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Swoi czy obcy?
Mato który naród tak dotkliwie odczuł na 

sobie rękę losu, jak my w naszem rozdarciu. 
Nie dosyć, że nam byt polityczny odebrano, ale 
jeszcze, ileż przyczyn na to się składało i skła 
da, ażeby nam i j e d n o ś ć  d u c h o w ą  odebrać! 
Wprawdzie ideały nasze żyją, serca nasze dla 
wspólnych celów bić nie przestały — lecz obok 
tej jednej zasadniczej dążności, tego jednego 
złotego ogniwa, jakże wiele rdzy i szczerb po- 
wstało na Żelaznem i świetnem niegdyś paśmie 
naszej narodowej łączności! Odmienne losy, od­
mienne w a r u n k i  ż y c i a ,  zwolna i nieznacznie 
wyciskały swe piętno na charakterach i dąże­
niach naszych — i dziś, bodaj czy nie nadeszła 
chwila, w której zapytaćby się warto, czy cza­
sem ten proces wyosobnienia, chociaż tak po 
wolny i nieznaczny, nie zaprowadzi nas za da­
leko, czy mimo poczucia pewnej idealnej jedności, 
nie rozbiegają się drogi naszego rozwoju, naszych 
prac i zadań wspólnych?

Pisząc to, nie jesteśmy wcale zdania tych, 
co w różnorodności stronnictw politycznych i re­
ligijnych widzą zgubę dla kraju. Nie pojmujemy 
bowiem rozwoju bez zcierania się różnych sił, 
różnych zapatrywań, różnych stronnictw. Owszem, 
pragnęlibyśmy jak największej tolerancji narodo­
wej dla wszelkich uczciwie poczętych kierunków, 
jak największej śmiałości w ich obronie, i jak 
najwięcej szczerej walki przekonań; — bo tylko 
tam gdzie walka, jest życie, tylko tam gdzie 
rozmaitość, jest postęp. Ale taka walka cywili­
zacyjna nie wymaga wcale rozbratu i rozstroju; 
co więcej, ona to powoduje harmonijny rozwój 
narodu! Prawdziwi stronnicy zasad nie zapomi­
nają, że są synami jednej ziemi. O tem zapo­
mnieć mogą tylko ci, których nie zasady — leoz 
ciemnota, nie zapał stronnictwa — lecz własny 
egoizm do czynów i do walki popycha. Na tych 
nie mamy lekarstwa; ale tu chodzi już nie o 
ludzi złych, lecz o nierozważnych i niepamię­
tnych; nie o jednostki, lecz o całe dzielnice na- 
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sze, które pod obuchem ciężkich przejść, i pod 
wpływem odmiennych waiunków, wydały z siebie 
ten cierpki owoc niedoli: nieznajomość rodzo 
nych braci, nieufność i podejrzenia małoduszne. 
Ktokolwiek zna stosunki, zarówno z tej jak i 
z tamtej strony kordonu, ten z bólem patrzeć 
musi na stopniowo wkradający się rozbrat cha­
rakterów i na tę straszną nieznajomość wzajem­
ną, która nieraz mimowolnie kładzie w usta py­
tanie: swoi-ż to czy obcy? W  Kongresówce 
niewiele wiedzą o Galicji, bo nie mogą, a w Ga­
licji nie wiele wiedzą o Kongresówce, bo nie 
chcą. Mówimy to z całem przeświadczeniem o 
słuszności naszej uwagi. Żaden z dzienników 
niemieckich nie ma tak niedbałych i niesumien­
nych korespondencyj z Francji jak dzienniki ga­
licyjskie z Kongresówki. Dość wspomnieć nie­
dawno ogłoszoną poważnie wiadomość o wpro­
wadzeniu języka polskiego do szkół w królestwie, 
o wezwaniu Wielopolskiego do Petersburga i t. d. 
ażeby mieć pojęcie o tem, jak się tworzą baśnie 
nazywane korespondencjami z Warszawy.

Ale i odwrotna strona medalu nie wiele 
lepsza. Korespondencje z Galicji do pism war­
szawskich, albo są blade z przyczyny cenzury, 
albo zjadliwe z przyczyny hipokondrji korespon­
dentów. Te ostatnie oczywiście jako oczerniające 

autonomiczne usiłowania Polaków, łatwiej prze­
chodzą przez cenzurę — ale czy powinny być 
nieoględnie puszczane przez redakcje pism war­
szawskich— to kwestja. Nie potępiamy tu wcale 
satyry, która jest zdrowym objawem, ale potę­
piamy tę zjadliwość, która złe tylko strony podno­
si ć każe i traktuje dzielnicę jednego kraju tak, 
jakby to byli obcy nie swoi, jakby piszącemu 
nie poprawa, lecz szykana tylko leżała na 
sercu.

To co byłoby całkiem na miejscu w wolnej 
prasie galicyjskiej, w pismach warszawskich robi 
takie wrażenie, że nieraz pytać musimy, czy 
podobna ażeby dzieci jednej matki zamiast dą­
żyć do wzajemnego poznania, zamiast uczyć się 
jedni od drugich, szerzyły tylko rozdwojenie 
i niechęć wzajemną ? Dziś wprawdzie mniej tych 
paszkwilów idzie z Galicji do Warszawy, ale

natomiast rozwielmożnił się dziwny monopol na 
korespondencje, który wszystko w jednostronnem 
tylko świetle przedstawia. Zmiana więc nie w y­
szła nam na lepsze.

Jeżeli zdania galicjskich dzienników o pra­
sie i stosunkach warszawskich tak często są 
niesprawiedliwe, jeżeli tak często wedle smutnego 
narodowego zwyczaju posądzamy się o zdradę 
i odstępstwo, to daje się to jeszcze do pewnego 
stopnia usprawiedliwić nieznajomością stosunków 
cenzuralnych, sprawiających, że artykuł warszaw­
ski zupełnie inaczej jest czytany i rozumiany 
w Warszawie, a inaczej we Lwowie lub w Kra­
kowie; lecz jakże usprawiedliwić takie wystąpie­
nie jak ostatni artykuł „Bibljoteki Warszawskiej" 
w sprawie znanej broszury prof. Liskiego o 
wszechnicy lwowskiej, ? Co sądzić o tem, że pismo 
tak poważne, przekręcając fakta, nie rozumie 
nawet celu i tendencji swobodnie napisanej bro­
szury, że pisze o niej tak, jakby o niej napisał 
niemiee i to niemiec w rodzaju p. Franzosa? — 
Czytamy tam między innemi, że do dwu uni­
wersytetów galicyjskich przybył teraz trzeci... 
„w Czerniejowcach“ (!) że zatem zarzut na sta­
tystyce ludności oparty jest małoważny! Autor 
więc stawia w jednym rzędzie uniwersytet pol­
ski, z tym, który dla jego podkopania założono! 
Pytamy się, kto pisze takie rzeczy: swoi czy 
obcy ?

Ale dość tych smutnych uwag. Mamy na­
dzieję, że ogół nasz nie zaniedba tej sprawy i że 
obok pielęgnowania pewnej idealnej jedności, 
zabierzemy się gorliwie do zatarcia tych różnic 
nienaturalnych, bo opartych nie na różnicy prze­
konań, ale na sztucznym rozdziale, który wza­
jemną nieznajomość spowodował. Mamy nadzieję, 
że stosunek ten zmienić się musi, że rozdarte 
dzielnice coraz więcej odczuwać będą potrzebę 
szerszej i gruntowniejszej wymiany myśli, że 
pisma polskie z królestwa i księstwa, znajdą 
więcej niż dotąd prenumeratorów w Galicji, że 
zaczniemy pracować nad ujednostajnieniem i po­
prawą języka, który zbyt wielu kalectwom pod 
obcym wpływem uległ, że emigracja nie będzie 
nigdy uważaną i nawzajem sama przestanie się
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tiważać za coś odrębnego, że Litwa nie będzie 
przeciwstawianą Koronie a Kraków Galicji, że 
wobec dzieci jednej matki nigdy już nie będzie 
mogło powstać pytanie: s w o i  c z y  o b c y ?

Ż E L I G A .
Pow ieść

J ó z e f a  J g n a c e g o  JC r a s z e w s k i e g o .

(Ciąg dalszy.)

Achinger westchnął, rzucił czapką o zie­
m ię z pasją.

—  Kroć sto tysięcy djabłów —  zawo­
ła ł  —  albo zawiodła, albo nie zawiodła! 
N o  tak... co mam lepszego udawać niż j e ­
stem, rachowałem na starego że mi się opłaci, 
by łbym  mu Rózię oddał. Cóż to ja p ierw ­
szy ? albo to generał W . nie sprzedał sw o ­
j e j ?  albo to książę... nie odstąpił za dwa 
kroć sto tysięcy matki swoich dzieci ? Każdy 
jak  może pcha na świecie. Ja powinienem 
by ł wziąć pół m il jona ; ale to stary wyga, 
noszony ptak! ho! ho! No tak noszony, ale 
i jam  nie głupi —  rzekł Achinger uspaka­
jając  się nieco. Napiszcie do niego, że 
skandaliczny proces mu zrobię, a moi św iad ­
kowie poprzysięgną co zechcę, nawet to co 
nie było. Ultimatum musi zapłacić.

Barciński znowu zawrzał, ten stał s p o ­
kojny.

— Albom to ja tyle czasu miał na 
niego darmo polow ać? h ę ?  —  spytał — 
to  moje ma przepadać ' N igdy na świecie... 
Powiecie sobie żem szelma, to mi wszystko 
jedno... a ja  go zedrę... i musi mi się 
opłacić.

—  Jak ci nie w styd! bezbożniku ty  
jakiś... —  krzyknął stolnik, —  mnie uszy 
więdną słuchając.

— No to dość — odparł szlachcic b io ­
rąc  czapkę pod pachę —  wiecie już o co 
idzie i na co się ważę. Wasza rzecz dać 
znać kasztelanowi, jaki ja mu przysmak g o ­
tuję. Dalipan lepszy od tej węgierskiej j a ­
jecznicy, od której to się zaczęło. Mam przy 
konsystorzu adwokata rozwodowego i takiego 
co małżeńskie spraw y prowadzi, pozwę go 
do nuncjatury, do... gdzie tylko pozwać 
można, a co będzie to będzie, oszkaluję go 
i owalam co wlezie.

—  Ale z nim i żonę, —  krzyknął B a r ­
ciński.

—  A bym  ja jej pew ny b y ł , to co 
mi tam, że ludzie gadać będą, a zresztą roz­
w ód  to zagładzi... Tymczasem jejmość w p a ­
kuję do klasztoru na chleb i wodę. Napisz­
cie mu to wszystko, bo jeśli uczciwej rezo­
lucji nie będę mieć do trzech tygodni, p r o ­
ces rozpocznę. Ludziom pociechę narobię! 
o narobię... Kłaniam uniżenie!— dodał w  końcu 
czapką prawie zamiatając ziemię. Do stóp 
się ścielę stolnika... Interesiczek mój łasce 
jego powierzając, mam honor submitować 
się... służeczka, służeczka !

Barciński stał osłupiały, Achinger był 
już za drzwiami, dopadł swej biedy i p o je ­
chał.

G dy stolnik wszedł potem powoli do 
pokoju żony, tak był blady, wzruszony, do­

tknięty widocznie wrażeniem rozmowy z są ­
siadem , że pani Marcinowa spojrzawszy na 
niego przestraszyła się, myśląc że zachoro­
wał. Musiał się chwycić za stół aby nie 
padł.

—  Co jegomości jest, na rany C hry ­
stusowe? —  zawołała.

Stolnik mówić nie mógł, sapał tvlko, 
nie rychło przyszedł do siebie, a żona z za- 
łamanemi rękami stojąc nad nim wciąż tylko 
powtarzała :

—  Co ci się stało? co za nieszczęście?
—  A ! to ten rozbójnik! — zakrzyknął 

nareszcie, pięścią o stół bijąc Barciński —  
wielem się po tym łajdaku spodziewał, ale 
takiej przewrotności, bezwstydu, wytartego 
czoła... no! po prostu zbójectwa...

—  Cóż on chce? co zrobił?
Stolnik dopiero powoli opowiadać z a ­

czął swoją z Achingerem rozmowę i groźby 
jego przeciwko kasztelanowi. Barcińska s t r u ­
chlała.

W  głowie uczciwej kobiety podobna 
sprawa pomieścić się nie mogła, sądziła, że 
mężowi się przywidziało, musiał jej własne 
w yrazy kuternogi powtarzać.

—  Mówże jejmość co ja  tu mam robić! 
radź! —  zawołał stolnik — czy posyłać n a ­
tychmiast z oznajmieniem do kasztelana, czy 
zdać wszystko na wolę Bożą i czekać trzech 
tygodn i?  a nuż się ten rozbójnik zawstydzi 
i opamięta? sumienie go ruszy może? Kto 
wie czy nie były  to tylko strachy próżne, 
aby kasztelana zmusić do okupienia się.

—  Mój jegomość —  rzekła —  z czło­
wiekiem, k tóry  takiemi rzeczami grozić miał 
bezwstydnie, nie ma co żartować, znasz d o ­
brze rzecz całą, potrzeba nie strasząc Zeligi 
poczciwego, naradzić się z adwokatem. A dw o­
kat jak  spowiednik dotrzyma ci tajemnicy, 
nie rozpaple, a najlepiej oceni, czy istotnie 
to rzecz groźna, czy strachy na Lachy.

—  Dobrze by to było, moja jejmość, 
ale co pomoże adw okat?  on szaleniec wy 
gra  czy nie, dość że skandalu narobi, ha ­
łasu, i uczciwego człowieka splami. Czemu 
zapobiedz potrzeba, to nie przegranej, ale 
rozgłosowi i zgorszeniu. W szak ci po tro- 
szę i na nasz dom to spadnie, bo nas oczer­
nią żeśmy o tern wiedzieli dopom agali , i 
pośrednikami byli do niecnej intrygi.

—  A ! Boże l i to śc iw y ! co począć! co 
począć! —  zawołała załamując ręce stolni- 
kowa —  widzicie jam  zawsze patrząc na tę 
Achingerowę miała złe przeczucie.

—  Ale cóż ta biedna kobieta temu 
winna! —  westchnął stolnik, —  winienem 
ja, żem temu łajdakowi domu nie zamknął, 
do którego on wstyd i hańbę wniósł z sobą.

Biedni Barcińscy zgryźli się tak i roz­
myślali nad tem co począć do późnej nocy, 
ale trudno przychodziło postanowić coś w  tei 
mierze, i kasztelana uwiadomić w  każdym 
razie zdawało się obowiązkiem. Pisać do 
niego nie wypadało, gonić nie wiedzieć było 
dokąd ? D w a czy trzy dni zeszły w  niepew ­
ności, naostatek stolnik pomyślał o p o ­
dróży, a piątego ruszył do pustelni na w y ­
padek wszelki. Z ostatnich słów Żeligi d o ­
myślał się, że go tam znajdzie. Barcińska 
pożegnała ze łzami, przeżegnała i powróciła 
do swej komorki modlić się i płakać.

Z niepokojem w duszy pojechał stolnik,

a w  drodze co mu się różnych projektów 
w głowie naprze wracało, tego by na w o ło ­
wej skórze nie spisał. Czwartego dopiero 
dnia stanął w karczemce, w której się s p o ­
tkali byli pierwszy raz z Zeligą i tu się o 
niego rozpytyw ać począł, ale mu nic p o ­
wiedzieć nie umiano. W ypocząwszy, pod noc 
puścił się do pustelni.

W ro ta  znalazł zatarasowane i nie rychło 
się z za nich głos odezwał przez odsunięte 
okienko. Stolnik był nawet na to p rzygo to ­
wany, że m ogą nie wpuścić, podać więc 
tylko kazał kartę wcześnie, przysposobioną, 
przez ów otwór, który natychmiast się zasu­
nął. Dobre pół godziny stała bryczka u bramy, 
nim nareszcie posłyszano brzęk łańcucha, 
k tórym  drzwi były znać zaciągnięte i w rota  
się powoli o tworzyły i Barcińskiego w p u ­
szczono. W  ganku postrzegł ze sw ym  p a ­
pierem stojącego Żeligę. Chociaż go tak nie­
dawno widział, znalazł w  nim zmianę niez­
mierną, tak  był wymizerniał i wychudł, 
policzki mu wpadły, oczy się czernią ob ­
w iodły; zdawał się nawet złamany w bar­
kach i jakby  przygarbiony ciężarem jakimś.

—  Kasztelanie! na miłość Boga, czyś 
nie chory ? zmizerniałeś przez tych parę ty ­
godni.

—  Ale nic mi nie jest przyjacielu, 
rzekł Zeliga —  nie, nic. Ujmij ciału obroku, 
a dusza będzie syta, powiadają duchowni, 
no! spełniłem przepis i nic więcej. Ciała 
ubyło, duszy przybywa!

—  Nie spodziewałem się widzieć cię 
tak rychło —  dodał Zeliga —  wdzięczen 
jestem za pamięć i przyjaźń, ale cóż się to  
tam stało ? co tak pilnego mogło cię tu zw a­
bić do mni e?

—  Będziemy o tem mówili —  rzekł 
Barciński nie chcąc na wstępie uderzyć go 
tą  wiadomością jak  obuchem, —  jest racja, 
bo bym  bez niej się nie przywlókł.

—  Zła? spyta ł kasztelan.
—  No, nie dobra.
—  A zatem dawaj gorąco na stół, ocze­

kiwanie złego często gorszeni jest niż ono 
samo, bo otwiera pole niezmierzonym d o ­
mysłom. Chodź siadaj i mów. Cokolwiek ze­
szłe na mnie ręka Boża, niech będzie bło­
gosławioną.

W ahał się Barciński, ale kasztelan p o ­
sadziwszy go, kazawszy przysposobić w ie ­
czerzę, naległ;  naówczas ze łzami prawie 
w  oczach i oburzeniem stolnik począł opo ­
wiadać jak najwierniej całą swą rozmowę 
z Achingerem i zakończenie jej wreszcie.

Kasztelan stał milczący, bladł, w zdry- 
gał się, lecz wypił cierpliwie kielich do dna. 
Gdy gość ostatnich słów domówił, nastąpiła 
długa cisza. Zeliga łzy miał w oczach.

—  Przypominasz sobie asińdziej —  rzekł 
nareszcie po długim namyśle, owo cudowne 
widzenie moje w Barcinie i rozmowę z d u ­
chem nieboszczki? i pamiętasz co ona m ó ­
wiła i polecała?

Barciński oniemiał z razu, związek t e ­
raźniejszych w ypadków  z owem zjawieniem 
dotąd mu ani na myśl nie przyszedł, olśnił 
go teraz dopiero nagle.

—  Uważasz, że to było przepowiedze- 
n iem? —  rzekł Ż e l ig a — żem był przestrze­
żony, że drogę mam niemal wytkniętą, że
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tej niewiasty nieszczęśliwej na pastwę temu 
łotrowi rzucić nie mogę.

—  Ale ona jest jego żoną! —  zawołał 
Barciński.

—  Ani też ja myślę między małżeń­
stwo wchodzić, a przecież muszę tak p o s tą ­
pić, aby ją ra tow ać...

—  E !  po ludzku —  krzyknął stolnik 
oburzony na Achingera, jabym  wprost łajdaka 
powiesił i byłby koniec.

—  Zostaw Bogu karę —  rzekł kaszte­
lan — a my litościwą dłoń wyciągnijmy 
tym , co niewinnie cierpią...

—  Jak? w jaki sposób? bo ja nie ro ­
zumiem... — zawołał Barciński.

—  Widzi mi się —  zawołał Żeliga,—  
że ja  nie zważając na kalumnie żadne, m u­
szę powracać do Barcina, i tam z odkry tą  
tw arzą  w pogotowiu do odpowiadania za 
moje postępki.

—  A przekupieni św iadkow ie? a roz­
głos?... Nie lepiejżeby unikając zgorszenia...

—  Co myślisz? spytał kasztelan.
—  Ułożyć się z tym rozbójnikiem i gębę 

mu zatkać.
—  Myślisz że to możliwe? Jużciż ja 

do rozwodu kobiety przywodzić nie będę... 
te g o  nie uczynię. Małżeństwa jest sakramen­
tem, rozwód naigrywa się z n ie g o ; co Bóg 
połączył, człowiek rozdzielać nie ma prawa.

—  T o  niech sobie trzyma i żonę i 
pieniądze —  zawołał stolnik — byle mil­
czał...

—  Nie wiem czy i to na co by się 
przydało. Jakże z nim się układać? możnaż 
go potem , gdy  zechce tę sztukę powtórzyć 
dla wyłudzenia znowu pieniędzy odeprzeć tern 
że sobie raz kazał zapłacić? Czyż zapłacenie 
nie jest cszkalowaniem kobiety i przyzna­
niem się do w in y ?  a w jego rękach dowo- 
dem że miał słuszność?... Naostatek... nie! 
n ie ! —  rzekł kasztelan —  tak nic się nie 
z ro b i!

—  Więc jak ?  zapytał Barciński.
—  Nie wiem —  odpowiedział gospo­

darz —  ja jak ty  jestem przybity, znękany, 
nie umiem myśli zebrać i zgłębić tej prze 
paści i podłości i bezwstydu. Nie jestem 
przyw ykły  sięgać w kałużę i z błotem mieć 
do czynienia, a to kał i paskudztw'o. My 
oba kochany stolniku, mimo żeśmy grzeszni 
ludzie, jesteśmy jeszcze za prości, za szcze­
rzy, za niewinni, ażebyśmy sobie dali radę 
teraz, gdzie kresu niegodziwości oznaczyć nie 
potrafimy. Na to potrzeba człowieka co by 
z chorobami namiętności i upadków często 
miewał do czynienia, trzeba duchownego lub 
praw nika  oswojonego z trupiarnią i zgnilizną. 
Zatem nie łamiąc sobie g łowy próżno, jutro 
siędziemy na bryczkę z waszmością i poje- 
dziemy do W arszawy. Mam tam człowieka 
wielkiej zacności, biegłego w znajomości 
p raw  i wypadków wszelkich... udamy się 
do niego. Jak na spowiedzi wyznam mu 
wszystko, bo te nie ma czego bym się miał 
wstydzić, a co on wyrzecze, usłucham. Na 
dziś dość żółci przelewać.

Wieczór zszedł na obojętniejszych roz­
mowach, chociaż stolnik nie mógł wytrzymać, 
kilka razy wtrącił coś o Achingerze i klął 
go  nielitościwie, a samo wspomnienie tego 
imienia całego burzyło. Kasztelan choć tu o 
niego szło, był daleko spokojniejszym.

Noc minęła prędko, o świcie korzysta­
jąc z chłodu puścili się w drogę, a na noc 
zajechali do pałacu kasztelana, który wszakże 
oznajmił ludziom aby o bytności jego  naj­
głębszą zachowali tajemnicę.

Tegoż wieczora wyprawiono kartkę po ­
ufną do mecenasa Opoczyńskiego, a marsza­
łek dworu przyniósł odpowiedź, że nazajutrz
0 naznaczonej godzinie służyć będzie. Barciń­
ski zamówiony był także na ósmą, jako świa­
dek rozmowy. Kończyli jeszcze ranną kawę 
gdy  drzwi się otwarły  i wszedł pan mece­
nas Opoczyński. Był to mężczyzna średniego 
wzrostu, twarzy zawiędłej, na której pierwszy 
rzut oka nie wyśledziłby był rozumu błyska­
jącego w chwilach ożyw ienia; więcej na niej 
znać było znużenie życiem i smutek N iepo­
zorny człowiek wszedł milcząco i usiadł p o ­
kornie.

—  Wiele to lat jak my się znamy, 
panie A n to n i? — spytał kasztelan spokojnie.

—  Jeśli się nie mylę dwadzieścia docho ­
dzi —  rzekł mecenas.

—  Spodziewam się, że mnie kochany 
panie Antoni znasz dosyć, nieprawdaż? —  
mówił gospodarz. Jakbyś też sądził, czy 
gdyby  ci kto powiedział, żem ja małżeństwo 
skłócił, uczciwe stadło chciał poróżnić, cudzą 
sobie żonę przywłaszczyć, lub w  pokątne 
bawić się miłostki, uwierzyłbyś ty temu?

—  Właśnie panie kasztelanie, nie dalej 
jak dnia wczorajszego —  odparł zimno mece­
n a s — gardłowałem że to być  nie może.

Kasztelan osłupiał.
—  Jakto ? Waćpan... broniłeś mnie? a 

ktoż obwiniał?
—  Jeden z moich towarzyszy z palestry 

radził się mnie.
—  Więc już ktoś poczynił kroki ? za­

wołał przelękły Barciński.
—  Żadnych jeszcze kroków nie zrobiono, 

ale ujęto prawnika i naradzono się deprola- 
liii ewentu sprawy.

Niespodzianym uderzony ciosem Żeliga, 
padł na krzesło milczący, stolnik chodził 
rwąc włosy z głowy.

— Otóżem się spóźnił! A nie byłoż 
mi jechać drugiego dnia! zaraz! tegoż w ie ­
czora !

—  Wiesz waćpan całą rzecz? spytał po 
chwili ochłonąwszy kasztelan.

—  Tyle  tylko co mi z tamtej strony 
powiedziano, radząc się poufnie.

—  Ażebym sam nie był własnym 
obrońcą, kochany stolniku —  rzekł kaszte­
lan —  uzbrój się w  cierpliwość i ty  opo­
wiedz panu Antoniemu jak się rzeczy 
miały.

Nie prędko się zabrał Barciński, ale na ­
ostatek począł mówić i dokazał cudu, bo 
czując w sobie wrzenie hamował je tak, że 
chłodno spraw ę całą aż do ostatniej swej 
rozmowy z Achingerem opowiedział.

Opoczyński słuchał uważnie nie okązu- 
jąc  po sobie ani zdziwienia ani zgryzoty ani 
płochej ciekawości, znać było że badał ranę
1 szukał sposobu uleczenia jej. Wrzucił kilka 
pytań nawiasem, zamyślił się. milczał.

Gdy się ten rodzaj inkwizycyj ukończył, 
mecenas spuścił głowę i długo nie mówił 
słowa.

—  Szanowny kasztelanie —  odezwał 
t,ię nareszcie —  znam pana dawno, i mogę

pow iedzieć, że o wszelkiej czynności przy­
pisywanej m u , a priori potrafię osądzić 
czy jest możliwą czy nie, czy mogła się  
stać lub jest niepodobieństwem. Zatem dla  
mnie wątpliwości nie ma najmniejszej żeś 
pan niewinny, ale w oczach ludzi, ogółu, 
dla świata, który rychlej wierzy w złe niż: 
dobre, dla złych, co radziby świętego p o ­
chwycić na grzechu, aby sami się mniej w y ­
stępnymi wydawali... dla zgrai ulicznej i opinji 
publicznej, pan się nieochybnie wydasz w in ­
nym, Zle się wyraziłem... okażesz się słabymi 
przebaczą ci, co gorzej poklasną nawet, a  
ich aplauz panu będzie najsroższym, najdo­
tkliwszym ciosem. Sprawa jest zła... pan b y ­
łeś poczciwym, poszedłeś za sercem, u lito ­
wałeś się niedoli, aleś to uczynił nieostrożnie, 
dałeś się pochwycić niegodziwcowi. Co zro­
bimy jeśli postawi świadków, którzy p rzy ­
sięgną żeś pan uwodzicielem? Prawo prze­
widuje wiele występków, ale są głębiny nie­
godziwości, do których nie sięga naw et 
przypuszczeniem, aby ludziom do nich nie 
pokazało drogi. Pozory są wszystkie prze­
ciwko panu.

—  Jakże się mam ratować? —  spy ta ł  
chłodno kasztelan.

—  Jeżeli proces ma być, strawić życie 
uczciwe i czoło jasne przeciw potwarzy i 
krzywoprzysięztwu... Drobnych sposobów 
obrony jest tysiące, ale to są może takie 
środki, których może byś pan nawet w  p o ­
czciwej sprawie użyć nie chc ia ł; kto inny 
starałby się pozyskać ludzi tych co m ogą 
być za świadków użyci, przekupić ich, roz­
proszyć, złamać riegodziwego, odejmując mu 
moc szkodzenia. Ale na to potrzebaby je ­
chać na miejsce, działać potajemnie, przeku­
pywać.

—  W  istocie —  rzekł kasztelan, —  ja  
tego się chwycić nie mogę, myśl o innych 
sposobach...

Opoczyński milczał zafrasowany, ram io­
nami zżymał, tarł włosy, milczenie jego było 
zastraszające.

—  Achinger przysłał czy przyjechał tu  
sam ?—  spytał kasztelan.

—  Zdaje się, że tu sam być musi —  
odparł mecenas — wczoraj przysłał mi sw o ­
jego obrońcę, wiedząc że ja się interesami 
kasztelana t rudn iłem , polecił on mi, abym  
panu zaraz o tern znać dał, dopóki strona 
nie uczyni kroków i go tow ą jest jeszcze do 
cichego ukończenia sprawy.

—  Cóż się stało z żoną ? —  przerwał 
Żeliga — jeśli on wyjechał. Zostawić jej 
sam nie mógł.

—  Z tego co mi mój towarzysz mówił 
wnoszę, —  odpowiedział Opoczyński —  że 
żona jest jeszcze na wsi pod strażą sług, 
w rodzaju niewoli i zamknięcia. Jak skoro 
spraw'a się rozpocznie, odwiezie ją  do panien 
Brygidek do Lublina.

Kasztelan zadumał się.
—  Radź co robić! —  spytał mece­

nasa —  ratując kobietę niewinną bo mi 
o mnie najmniej chodzi, mamże mu zapła­
cić? Byłoby to przyznaniem się do jakiejś 
winy. (C. d. n.)

*

V
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Franciszek Kamiński i l e p  poezja.
napisał 

J ó z e f  J r e t i a k .

( Ciąg dalszy).

Wszystko jest swojskie, uczucia są żywe 
i  szczere, wyrażenia proste, naiwne, pełne cza­
sem głębokiej rzewności. Są to następujące pie­
śni: „Trzeba się kochać,“ „Rozyno, gdybyś wie- 
działa“ (wiersz z rozprawy o szczęściu człowieka,) 
„Zdrada,“ „Dobranoc Jaceuta“ (Mazurek), „ W ie­
śniaczka, “ „Przypomnienie dawnej miłości *).“ 
W  trzech ostatnich zbliża się poeta do tonu 
ludowej pieśni**). Erotyk „Dobranoc Jacenta" 
odznacza się nienaśladowanym wdziękiem, wła­
ściwym tylko naiwnej muzie Karpińskiego.

Dobranoc Jacenta,
I  wam usta czyste,
I  słodkie oczęta 
I  piersi parzyste.

J a  nie spać statecznie 
Całą noc gotowym,
Do kto spi bezpiecznie 
Przy skarbie takowym?

W zięłaś mi sen cały 
Oczu twycli czarami,
Nie będę zuchwały,
Żartował z odiami.

Pójdęż ja  do fary,
J a k  się jia dzień zbierze,
Na te twoje czary 
Zakupię Ipacierze.

Kupięż ja i świecę 
Za złotowiec. oały,
Bym nie miał tęsknicę 
Po Jacenteifbiałcj.

Przynajmniej uproszę,
Jeśli jest zuchwała,
By, co ja  ponoszę, 

i Tożsamo cierpiała.

Wiersz „Zdrada“ jest pełen głębokiej rze­
wności: oczy kochanki były dla poety światłem 
przewodniem w życiu; gdy go kochanka zdra­
dziła, zgasło to światło i ciemuości ogarnęły 
poetę.

Poznałem błędy swoje ;
Nadzieje kłamliwe;
Te piękne świateł dwoje,
Ja k  były zdradliw e!
Dłago mnie ukradziony 
Ścieżką prowadziły,
Nakoniec w niezbrodzoną 
Przepaść pogrążyły.

W  pośród lasów zarosłych 
Chodząc w mej tęsknicy,
Pytam  się drzew wyniosłych 
I  czystej krynicy,
Którędy wyniść mogę 
Na dzień utracony?
Wszędzie zaległ mi drogę 
Obłęd pokręcony.

*) M ożnaby jeszcze do nich dodać pieśń „Itóża“ 
i  ero tyk  „Do grzecznej tylko L indory .“ Co się tyczy 
w iersza „Przypom nienie dawnej miłości, “ to pieśń ta  
w zbiorowych wydaniach K arpińskiego była zawsze d ru ­
kow aną z opuszczeniom dwóch zw rotek, k tó re  znajdują 
się w „Dzienniku W arszawskim " 1827 (T. 7. str. 767). 
P ieśń  by ta zresztą nie straciła na tern, gdyby i parg 
innych zwrotek z niej wyrzucić.

**)  Z upełnie ludowym tonem  odznacza się „Pieśń 
m azurska" i „Pieśń dziada sokalskiego,“  ale w artość ich 
poetycka bardzo mała.

Są to, śmiało powiedzmy, obok jednej sie­
lanki i niektórych pieśni religijnych, najpiękniej­
sze rzeczy, jakie wydała muza Karpińskiego, 
jest to najlepsza liryka, jaką wydał wiek X V III  
w Polsce. Za to pieśni moralno - filozoficznej 
treści są bardzo słabemi utworami, pozbawio- 
nemi wszelkiego poetyckiego polotu; jest to 
zimna, czcza gadanina, spleciona z samych ko­
munałów. Karpiński miał wielki pohop do dy­
daktyki, ale nie miał bynajmniej odpowiedniego 
talentu. Dla tego z dość licznych utworów tego 
działu bardzo mało znajdzie się takich, któreby 
się czemkolwiek zalecały. Tam tylko, gdzie za­
drga struna religijna, tam się obudzą na chwilę 
czysty liryzm, aby się znów pogrążyć w senten- 
cjonalności. Do najudatniejszych utworów tego 
rodzaju należą: „Trwoga człowieka bliskiego
śmierci," „O wielkości Boga“ i „Do przyjaciela" 
(Pieśń II. ks. I.) Ta ostatnia pieśń byłaby 
ładną, gdyby ostatni jej wiersz nie psuł całego 
wrażenia, nadając całości dydaktyczny charakter.

Ty jeden umiesz łzy z oczu ocierać,
Ty strapionemu sercu folgę czynić;
Od ciebie można zarówno odbierać,
Czyli chcesz chwalić, czyli za co winić,
Na twojem łonie zasnąć mi najmilej,
I  twoja rada najlepiej posili.

Na równe części los mój z tobą dzielę,
Ty jeden wchodzisz w skrytość mego duclia. 
Razem się z tobą smucę, czy weselę;
Ciebie uparta nawet skłonność słucha.
Twój rozum moją popędliwość trzyma,
Takim byś miał być, ale cię nikt nie ma.

Do ostatniego wiersza możnaby mniemać, 
że poeta przemawia do żywego, rzeczywistego 
przyjaciela. Ostatni wiersz naucza, że to jest 
tylko niedosięgniony wzór do naśladowania.

Pieśni obywatelskiej, patrjotycznej treści 
mają także przeważnie dydaktyczny charakter, 
i nudzą tkliwą sentencjonalnością; są jednak po­
między niemi niektóre, będące owocem głębokiego 
uczucia patrjotycznego. Dwie szczególnie mam 
na myśli, jednę, pisaną pod wpływem radosnego 
uczucia na widok odradzającej się ojczyzny, drugą 
pod wpływem smutnych uczuć po ostatecznym 
upadku narodu.

Są to: „Na dzień 3go maja“ i „Żale Sar­
maty nad grobem Zygmunta Augusta." W  pier­
wszej przeznaczonej do śpiewu, sam rytm tchnie 
weselem. Wspomniałem już o niej; jest ona naj­
czystszym wylewem patrjotycznego uczucia Kar­
pińskiego. „Żale Sarmaty" są rozwleklejsze, ztąd 
nie we wszystkich strofach uczucie smutku, bę­
dące ich treścią, jest zarówno głębokie. Niektó­
rym jednak strofom me można odmówić wielkiej 
siły n. p .:

Ojczyzno moja na końcuś upadła!
Zamożna kiedyś i w sławę, i w s iłę !
Ta, co od morza aż do morza władła,
Kawałka ziemi nie ma na m ogiłę! itd.

Z wierszy, które do żadnego z naszych dzia­
łów nie dadzą się zaliczyć, zasługuje na szcze­
gólną uwagę ów „Powrót z Warszawy na wieś," 
którego genezę już przedtem obszernie podałem. 
Pisząc go, nie miał Karpiński żadnych wzorów 
przed sobą, pisał jak czuł, nie dbając o to, czy 
to, co pisze, zgadza się z prawidłami jakiejkol­
wiek poetyki, a czuł konieczną potrzebę wywnę- 
trzenia się i wytoczenia skargi przed światem 
i potomnością na tych, którzy go zwiedli. To 
też wiersz ten ma cechę wielkiej oryginalności,

a chociaż uczucia, które go natchnęło, wzniosłem 
nazwać nie można, taką przecież tchnie on szcze­
rością i naiwnością, że zmusza każdego czytel­
nika do współczucia. (O. d. n.)

STUDJA ESTETYCZNE
przez

O J C I E C H A  H R .  p z I E D U S Z Y C K I E G O .

Jiztuka starorzymska.

( Ciąg dalszy).

Prócz tego poczyniono jeszcze w murze i 
w około okien jakby miniaturowe fasady ko- 
rynckie. Dwie małe kolumny dźwigają mały 
przyczółek, a stoją na mniejszym gzymsiku, two­
rząc za pomocą żłobków swoich i rzezanin wdzię­
czne ramy dla licznych posągów. Główną jednak 
ozdobą całej świątyni był to drugi niby grecki 
budynek do rzymskiego przybudowany. Był to 
wspaniały portyk o korynckich kolumnach, przed 
wejściem do świątyni, na sześciu schodach wysoko 
ponad poziom wyniesiony. Portyk ten przestron­
niejszy i bardziej cienisty od każdej kolumnady 
greckiej, mógł umieścić wielu łudzi pod swoim 
cieniem, a opierał się na bardzo małej wzglę lnie 
ilości rzadko ustawionych kolumn.

Kolumny te są z szarej opoki, a były nie­
gdyś pokryte żłobkowaną powłoką porfirową — 
a więc znów z drogiego kamienia wykonaną. 
Dziś i porfiru nie widać i żłobków. Kolumn tych 
stanęło ośm z frontu. Tu zachowano i proporcje 
i odległości greckie, to jest mnogość żywych lo­
tnych linij dźwigających spokojny strop. Za niemi 
już z rzymska ułożono dalsze rzędy kolumn. Sta­
nęły tu w dwu rzędach po cztery kolumny. Są 
one tak dalekie od siebie, że wydają się samo- 
tnemi, i że oka i duszy nie porywają do góry, 
ku ciężkim pozłacanym kasetom. Tworzą one 
tylko przestronne chodniki, w których nawet tłu­
mom mogło się wydać samotnie. Bo idealne ży­
cie kolumn góruje tu nad życiem ludzi, a owe 
kolumny stoją tak rzadko, że portyk wydaje się 
cienistem pustkowiem.

Nad kolumnady z wist bogaty fryz i trochę 
nadto ciężki przyczółek. Na przyczółku odbijały 
posągi z białego marmuru o tło porfirowe, W głębi 
wreszcie lśniły złote blachy dachu i kopuły.

Gmach, który tak powstał, był dalekim od 
doryckiej grozy, nie tętnił greckiem życiem, nie 
czarował grecką harmonją. Kolumny owe i fryzy 
nie w Rzymie nawet, ale gdzieś w Ateaach rze­
źbione, a potem przez morze spławione, wyda­
wały się jak łupy ludów podbitych, zdobiące zi­
mny, bez serca ale mocny, martwy gmach Rzymu. 
I  gdy się Rzymianin przechadzał po olbrzymich 
próżnych przestrzeniach czy to świątyni, czy to 
portyku, mógł z dumą wezwać Greka, by mu po­
kazał gmach, w którymby się tak potężnie mury 
do takiej wysokości wzniosły. Mógł się chełpić, 
że niema w całej Grecji świątyni, którejby pię­
kność i skarby można podobnie jednem objąć spoj­
rzeniem. Kto stanął w pośrodku kopuły, ten wi­
dział od razu i kolumny, i łuki, i wzory, i na­
śladowania dalszych kolumn, i wizerunki świą­
tyni i posągi ludzi. Na wewnątrz lśniły marmury 
kosztowniejsze od złota, na zewnątrz jaśniało 
wszędzie złoto. A  kto się znał na kunszcie budo • 
wnika, ten odrazu ocenił trudności, z któremi wal­
czył Rzymianin, co dźwignął kopułę taką jak 
kopuła Panteonu. Tak trudnego technicznie za­
dania niepokonał Grek żaden.



Panteon ćmił bogactwem, tysiąc szczegó­
łów zajmujących łączył w jednej łatwo przej­
rzanej przestrzeni, zadziwiał znawcę, i pochle­
biał rzymskiej dumie, co w gmachu rzymskim 
raz więziła, a drugi raz pilastrami jakby wy- 
drzeźniala greckie kolumny.

Ale nie Panteon, jedno Koloseum było dla 
Romy tem, czem Panteon był dla Aten. W  A te­
nach szczycono się przedewszystkiem świątynią, 
w Rzymie miejscem widowisk. W  tem Koloseum 
zabijali się między sobą zbrojni niewolnicy dla 
zabawy panów świata. W  tym teatrze odbywano 
olbrzymie łowy, w których lwy były łowcami a 
ludzie zwierzyną.

Otóż właściwem miejscem igrzysk była 
owalna, bogatemi marmurowemi mozaikami ozdo­
biona, a olbrzymia posadzka. K ształt tej posadzki 
owalny, a rozmiary jej przewyższają ogromem 
wnętrze wszelkiego innego gmachu na świecie, 
a  są szlachetne i harmonijne, to jest łatwo zro­
zumiane, gdyż tu  oś krótsza 300 a dłuższa 400 
■stóp wynosi.

Otóż potężny murowany pierścień wznosił 
się na wysokość piętrowej kamienicy w około 
tego ogromnego posadzką zdobnego rynku. Nad 
tym pierścieniem piętrzyły się schody strome, 
które otaczały plac ogromny, a wznosiły się ze­
wsząd wielkiem kołem na wysokość smukłej koś­
cielnej wieży. Po nad niemi, w zawrotnej już wyso­
kości sterczał w głębi jeszcze jeden, na cztery 
piętra wysoki mur zewnętrzny.

Gmach cały był prawie dwa razy tak wy­
soki jak Panteon, a zewnętrzne objęcie elipsy 
murowanej wynosiło blisko wiorstę!

Dla widza stojącego na arenie, albo dla wi­
dza zasiadającego na schodach owych kolistych, 
czyli w tak zwanym amfiteatrze, schody owe i 
amfiteatr przedstawiały widok olbrzymiego koła, 
w którem się szczegóły zamazywały, a w którem 
widać było tylko olbrzymią, zewsząd widną, 
z rzymska w niemej abstrakcji zamkniętą masę, 
na którą patrząc mógł się Rzymianin chełpić tem, 
że przewyższył gmachy Egiptu bajeczne. Kolo­
seum zadziwiało ogromem, mroziło abstrakcyjną 
i nierozezłonkowaną jednością, a ćmiło skarbami. 
M armur wielobarwny pokrył bowiem wszystkie 
schody, a tłumy posągów napełniały amfiteatr, 
podczas gdy bogate i wielobarwne mozaiki zdo­
biły każdą gładką przestrzeń. Te mozaiki na po­
sadzce z gruba tylko były rysowane, a delika­
tniejsze i lepiej wykonane obrazy jawiły się wi­
dzowi na górnym murze, i na . dolnem podmuro­
waniu, wszędy do koła. Mozaiki te były tak ol­
brzymich rozmiarów, że już z daleka biły w oko 
i barwą i życiem. Tak mógł tedy Rzymianin oglą­
dać wszędy do koła skarby wielo władnego grodu, 
i mógł podziwiać potęgę Cezarów, co tak olbrzymi 
gmach dźwignęli. A gmach to był i ogromem 
nieorganicznym i bogactwem bezładnem, i prze­
znaczeniem iście baubarzyński.

N a zewnątrz olbrzym przybrał inne wyższe 
piękno. Rozumie się, że tłum krużganków różno­
rodnych roił się pod schodami przeznaczonemi dla 
widzów. Krużganki te ułożyły się w poziemie i 
trzy  piętra. Otóż nieznany nam z imienia budo­
wniczy, który dał plan do Koloseum, otoczył każde 
piętro olbrzymim zewnętrznym krużgankiem, po 
którym lud mógł się wolno przechadzać. Każdy 
z tych kulistych krużganków odłączony od świata 
zewnętrznego łukami tylko, a takie krużganki 
zowiemy w języku budownictwa nowożytnego 
lodżjami.

Koloseum przedstawia tedy na zewnątrz
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wielkie podmurowanie eliptyczne, podmurowanie 
mające formę olbrzymiego jaja, ponad którem pię­
trzą się trzy piętra arkad, uwieńczone czwartem 
piątrem muru.

Na dole podziwiamy olbrzymie ciosy, na 
każdem piętrze można 80 łuków policzyć.

W  lukach starano się o elegancję form, czy­
niąc ich wysokość dwakroó większą od ich 
szerokości. Z  resztą starano się z rzymska głó­
wnie o to, by wrażenie kołującej nieskończoności 
obudzić. Są tu jakby trzy piętra wodociągów uję­
tych w koło, w zawrotny symbol wieczności, w któ­
rej się łuki i arkady w nieskończoność powta­
rzają.

Owe trzy piętra łuków wyglądają lotnie i 
hardo. Ulatują w powietrze. Polot nieskończony 
budowy znajduje wreszcie granicę w kolistym je- 
dnostajnem murze, będącym niby koroną R)my 
uniesioną w powietrze.

Ale Rrzymianie chcieli teraz wlać silniej­
sze tętno indywidualnego, osobistego życia, w swoje 
łuki. Pragnęli z grecka uwydatnić i ozdobić części 
gmachu, i chcieli uczynić z owego wieńca krużgan­
ków organizm rozczłonkowany na żywotne czśęci. 
Piętra, gzymsami od siebie oddzielone, już pierw­
szy podział stworzyły; drugiego podziału dokonał 
wielce szczęśliwy pomysł.

Łuk traci swoją osobistość przelewając się 
w filar i drugiemu łukowi wspólny. Aby temu 
zapobiedz, należy odgraniczyć wyraźnie łuk 
od filaru i od przedłużenia tegoż, od muru ściska­
jącego łuk. Przez to osobistość łuku ogranicza się 
do właściwego półkola, a filary stanowią osobne 
indywidualności między łukami. (O. d. n.)

I przeszłości cechów v  Polsce
przez

J* R A N C I S Z K  A j ^ S A W E ^ E G O  /A.\ R T  f N O  WSiCIEG O 

(Ciąg dalszy).

Podobnie jak dzisiaj, tak  i w dawnych stu ­
leciach opłakany był stosunek ucznia czyli term i­
natora do mistrza towarzyszy. Pomimo, że ustawy 
cechowe zwracały uwagę na terminatorów, prze­
cież zawsze podlegali oni bezpośrednio osobistej 
woli lub kaprysowi pana majstra lub czeladzi. 
Terminator przyjęty na pewną umówioną lub prze­
pisaną ustawami cecho wemi liczbę lat, pełnił wszel­
kie funkcje służącego — zanim go zaznajamiano 
z rzemiosłem. Zarówno mistrz jak i towarzysz 
używał go na posyłki i służbę. Służba wię i nie- 
litościweobchodzenie się stanowiły pierwszą szkołę 
rzemieślniczego ucznia, — która, pomimo żemu 
mocno ciężyła, nie mógł przeciw niej zaprotesto­
wać, żeby na siebie nie ściągnąć gniewu, razów, 
lub wydalenia z terminu. Tylko dobre serce i 
wola przełożonych mogły go od różnych dolegli­
wości uchronić. Nim jednak uczeń został przy­
jęty  do nauki i nim został zapisany w księgi 
korporacyj rzemieślniczych, wolno mu było dwa 
tygodnie zostawać u majstra na próbie bez ża­
dnych wzajemnych względem siebie obowiązków; 
po tem już musiał święcie przeterminować cztery 
lub siedm lat, zanim został wyzwolony na tow a­
rzysza. Jedynie synowie zmarłych mistrzów mieli 
krótszy czas terminu. Zwykle dwa lub trzy lata 
wystarczało, aby ich wyzwolono na towarzyszy.

W  sprawie towarzysza czyli czeladnika po- 
powiemy za Moraczewskim, że on stał niejako 
w równej już godności z mistrzem: jadał z nim

razem u stołu, nie przez niego lecz tylko przez 
braci mógł być karanym. M istrz miał obowiązek 
czuwać nad jego obyczajnością, i gdyby towarzysz 
poniedziałkowa!, na noc do domu nie przyszedł, 
albo tak  zbezcześcił godność rzemieślniczą, iżby 
z katem, z parobkiem kata (butlem) grał w kości, 
arcaby lub karty, obowiązany był to donieść pod 
winą przepisaną za milczenie. Czeladź każdego 
rzemiosła, a czasem i kilku rzemiosł miewała 
oddzielną swoją gospodę, do której się schodziła 
wieczorem na piwo i zabawę. Dla dozoru jednak 
i przestrzegania przyzwoitości, dwóch młodszych 
mistrzów miało obowiązek czuwania z kolei w tej 
gospodzie. Około przesilenia dnia z nocą, czeladź 
odbywała po swoich gospodach b u r g a t t y ,  czyli 
wspólne wieczerze. Od burgattu w czwartek po 
świętym Michale obowiązana była robić od je­
denastej na wielkim zegarze (po zachodzie słońca) 
cztery godziny w nocy, od burgattu zaś w czwar­
tek po półpościu już od wschodu do zachodu 
( J . Moraczewski dzieje. T. 6. str. 73)

O ile bractwa rzemieślnicze dawały wol­
ność w osobistych stosunkach towarzyszom, o tyle 
znowu najczęściej krępowały ich stosunki zarob­
kowania. Już  to samo było niekorzystnem dla cze­
ladzi, że zwykle panowie starsi cechu bąlź  oso­
bistą uchwałą, bądź paragrafami statutu ozna­
czali z góry płacę, jaką miał pobierać towarzysz. 
Oczywista, że nie mogło się tu obejść bez stron­
niczości na korzyść panów maj itrów — czeladnik 
więc musiał robić za takie wynagrodzenie, jakie 
mu ofiarowano. Tylko niektóre rzemiosłakunszto- 
wniejsze dozwalały czeladnikom umawiać się 
z mistrzami o cenę roboty. Godzono się wtedy 
zwykle od sztuki. Towarzysz nie mógł opuścić 
swego mistrza pod winą kary, przed poprzedniem 
dwutygodniowem wypowiedzeniem roboty.

Powyższe ograniczenie dochodu zarobkowego 
było niekorzystne dla towarzyszów, ale na tem 
jeszcze nie koniec; — mistrze trzymali się zawsze 
między sobą solidarnie, do czego ich skłaniały 
ustawy cechowe i własny ich interes, a solidar­
ność ta  znowu wiązała osobistą swobodę towa­
rzysza, zwłaszcza w wyborze miejsca czyli war- 
statu. Względnie zatem do onej solidarności mi­
strzowskiej, czeladnik obowiązany był opuszczać 
zajmowany warstat, a przenieść się do drugiego, 
jeżeli tego dobro innego rzemieślnika wymagało; 
przekonywują nas o tem ustawy cechowe, a tu  
zacytujemy jeden z wielu przykładów. Powiada 
tedy ustawa „a któryby brat miał dwóch tow a­
rzyszów i dwóch uczniów, a drugi brat nie miałby, 
tedy będzie powinien spuścić i pozwolić jednego 
towarzysza bratu niemającemu i proszącemu o 
spuszczenie do siebie towarzysza jednego, a on 
brat drugi zostawić i zachować sobie może to ­
warzysza drugiego do owych dwu uczniów. A le 
jeżeliby takowy brat nie chciał spuścić towarzy­
sza dwóch mając proszącemu, takowy karan być 
ma winą pół grzywny pieniędzy do bractwa daną. 
A jeżeli też brat brata nie żądał o spuszczenie 
towarzysza, tedy tego czasu może chować towa­
rzyszów ileby chciał".

Ograniczenie tego rodzaju zarówno musiało 
niekorzystnie oddziaływać na mistrzów jak  i to ­
warzyszów; podczas bowiem gdy krępowało oso­
bistą wolę ostatniego, nie pozwalało jednocześnie 
rozwijać pierwszemu warstatu tak, jak tego w y­
magały jego finansowe i rzemieślnicze interesa, 
Szewcy n. p. Kobylińscy uchwalają (J . Ł uka­
szewicz. Opis miast T. I  str. 125 i 126) iż „ża­
den brat nie powinien chować czeladzi trzech  
pod winą czterech złotych polskich. A  jeżeliby
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w  czeladź zupełne w a rs ta ty  były, a  w tem by cze­
ladź w ędrow na p rzyszła , tedy  brac ia  mogą. dać 
robo tę  po jednem u za  wiedzą cecbm istrzów  do 
dwóch niedziel. C zeladź też  od swego m istrza  
p rzed  św ięty, to  je s t  św iątkam i, W ie lk ą  Nocą, 
Bożem  N arodzeniem , i przed jarm ark iem  n ie  m a 
odstaw ać na  trz y  całe niedziele, ale  robotę do 
św ią t i ja rm a rk u  kończyć pod w iną wyżej po- 
m ien ioną“. G dyby się zaś nie stosow ano do te j 
uchw ały , gdyby tow arzysz  ub ieżał z w a rs ta tu , 
lub  m istrz  w ydalił go nie we w łaściw ym  czasie —  
s t a tu t  cechowy na te n  w ypadek przepisuje osobne 
grzyw ny. N ie  wolno też było m istrzow i odm a­
w iać tow arzysza, robiącego w w arstac ie  innego 
b ra ta . W  przyjm ow aniu zaś nowych czeladzi 
zaw sze m iał pierw szeństw o b ra t  s ta rsz y  przed 
m łodszym. N a  przypadek  p różniactw a i zaniedby­
w an ia  w a rs ta tu , m ógł m istrz  bez żadnego sk ru ­
p u łu  wydalić od siebie leniw ego tow arzysza, a 
n a tom iast p rzy jąć innego.

K a ż d a  kw estja  może m ieć swoje dobre i 
z łe  strony7, to też  i ustaw y a  raczej organizacja 
cechowa, pomimo n iekorzystnych  w ielu w łaści­
w ości, posiadała  w sobie nie mało s tro n  p ra ­
w dziw ie dodatniego znaczenia. In sty tu c je  owe, 
o p a rte  na zasadzie solidarności niem ogły  p a trzeć  
obojętnie na biedę lub upadek ich członka, więc 
w  raz ie  po trzeby  spieszyły m u z m aterja lną  
i m oralną pomocą. Oprócz tego, że zajm owały 
się  ustalen iem  losu wdów m istrzow skich, o czem 
ju ż  wyżej m ówiliśm y, daw ały  w raz ie  po trzeby  
zapom ogę biednem u m ajstrow i, bądź to  w pie­
niądzach brackich , bądź w m aterja le  fabrycznym  
lub  robotniku. W  duchu też  owych zasad, szewcy 
kobylińscy  uchw alają, iż „potrzeby do robienia 
rzem iosła  tego  należące, ab y  każdem u b ra tu  udzie­
lane  były, to  je s t, co się tkn ie  skór łubów, dę­
bów, i innych podobnych, a  k toby się tem u sp rze­
c iw iał, w rozdzieleniu jeden  drugiem u czasu po­
trzeby , przypadnie  w iny pół kam ienia w osku". 
N a d to  sk rzynka, a raczej kasa  b racka, byw ała 
rodzajem  naszych kas zaliczkow ych, z k tó rych  
m istrzow ie zaciągali pożyczki, bądź na  zasadzie 
osobistego k redy tu , bądź na mocy złożonego fan tu .

(C. d. n )

Gairyel Conroy.
R o m a n s

B R E T  H A R T A .

Tom trzeci.

(Ciąg dalszy.)

R O Z D Z IA Ł  II.

5P<m 2)umphy pozwala Solie wypocząć.

Był gorący dzień na kalifornijskich w ybrze­
żach. N ajstarsi am erykańscy m ieszkańce nie p a ­
m iętali podobnego i chociaż św iadectw o hiszpań­
skich kalifornijczyków  poczytyw ano za n iedosta­
teczne, gdy w grę w chodziły in teresa A m erykanów , 
w szakże  teraz  tw ierdzenie ich, że od sześćdzie­
sięciu lal nie było takiej pogody, przyjm ow ano 
bez  zarzutu. F a k t podany p rzez don P ed ra  P e ­
ralta , że w ielkie trzęsienie ziemi, k tó re  obaliło 
m ury  misji San Juan Baptisto poprzedził tydzień 
tak ich  samych nienorm alnych m eteorologicznych

stosunków , został przytłum ony ja k  należy, jak o  
mogący szkodzić przybyw aniu osadników.

W  każdym  razie było gorąco. Zw ykłe po­
południow e perjodyczne w ia try , pow strzym ały 
swój oddech i całe w ybrzeże było, że ta k  po­
wiemy, uśpione snem śmierci W ieczorne mgły 
osłaniające zorane w iatram i pochyłości gór nad­
m orskich rów nież znikły ; niezm ierny cichy Ocean 
leżał w ygładzony, lecz połyskiw ał niecierpliw ie; 
piasczyste wydmy, żadnym  w iatrem  nie owiewane, 
w ypiekały pęcherze na nogach pieszych p rzecho­
dniów.

Na ten raz  szerokie w erandy kolum nady 
i balkony budynków  w San Francisco okazały 
się przydatnem i i odpow iadającem i celowi. Na- 
pół ubrani ludzie przebyw ali pod nimi dziwiąc się 
nowości. F rancuskie okna, zw ykle zaw sze p o za ­
m ykane z pow odu gwałtowności w iatrów  popo­
łudniowych, teraz stały otw orem . Szybki energi­
czny krok, właściwy m ieszkańcom  San Francisco, 
spieszącym  za interesam i, lub rozryw ką, p rzeisto­
czył się w próżniacze bezcelow e wałęsanie. R e­
stauracje zapełniane były spragnionym  tłum em , 
w ybrzeża m nóstwem  ludzi, nie uznających dotąd p o ­
krzepiającej siły pow ietrza m orskiego. D rogi w io­
dące przez rozpalone piaszczyste w zgórza ku 
oceanow i, przez cały dzień natłoczone były po- 
jazdam i. Od dwudziestu czterech godzin zdaw ało 
się, że zapom niano o interesach. Poniew aż upał 
trw a ł ciągle, a w iatr nie chciał spełniać zw ykłego 
sw ego obow iązku, dostrzegał się pewien zw rot 
w zdaniach i poglądach, a naw et pow ątpiew anie 
co do zbaw ienności k lim atu ; wyszły na jaw  ro z ­
m aite k acersk ie  zdania i pan Dum phy jako  tez 
k ilku innych m agnatów  świata finansowego, mi­
m ow olnie dochodziło do konkluzji, że jeżeli te r­
m om etr ciągle będzie się podnosił, to  w takim  
sam ym  stosunku spadać będzie stopa procentow a.

A le pan Dumphy, k tó ry  i te raz  znalazł się 
na w ysokości sytuacji, przez cały ranek  siedział 
w swem b iu rze  i z całą potęgą swej natury  ener­
gicznie odrzucał w szelkie propozycje swych klien­
tów  do sfinansowania niezw ykłego stanu pow ie­
trza. P . D um phy rozp iął kołnierz od koszuli, i 
ogółem  wziąwszy stał się cokolw iek mniej im­
ponującym , aniżeli przedtem . Niemniej jednak  
panow ał nad sytuacją w zupełności, i dwaj goście, 
k tó rzy  ty lko  co weszli, zauw ażyw szy negliż w iel­
kiego człowieka, uznali bezwłocznie za słuszne, 
gdy i sami porozpinają kam izelki i porozw iązują 
kraw aty.

—  Gorąco, pow iedział pan Pilcher, znako­
mity przedsiębiorca budowli.

—  A tam ! odrzekł p. Dum phy, tam  musi 
być straszliwie, na w ybrzeżu atlantyckiem . S etka­
mi um ierają ludzie od słonecznego porażen ia; już  
tam  tak i zw yczaj u nich. T u, u nas niemasz nic 
podobnego! T u  człow iek m oże w ytrzym ać tak ie  
rzeczy, k tó rych  tam  nie zniósłby.

I w ykazaw szy w ten  sposób zalety kalifor­
nijskiego klim atu, p. Dum phy zaraz zw rócił się 
do interesów .

— Złe wiadom ości z One horse gulch? za­
pytał od razu.

A  poni eważ był to  właśnie przedm iot, o k tó ­
rym  przybyli chcieli się rozm ówić, o czem  p. 
D um phy w iedział najdokładniej, dodał więc sz o r­
stko  :

— Co macie do zaproponow ania?
P. Pichler, k tó ry  jak o  akcjonarjusz bardzo 

znaczny miał udział w kopalniach Conroy, odpo­
w iedział z w ahaniem :

— Słyszeliśmy że pokład źle wydaje.

—  D jabelnie źle! odrzekł Dumphy. Co m a­
cie do zaproponow ania?

—  Sądzę, mówił Pilcher dalej, że jedyny 
ra tu n ek  zaw iera się w sprzedaży, nim się h isto rja  
rozgłosi.

—  Nie! odrzekł Dum phy k ró tko .
O ba spojrzeli po sobie.
—  Nie! ciągnął dalej z uśmiechem, k tó ry  

był raczej objaw em  logicznym, a nie objaw em  
wesołości, — nie! musimy m ocno trzym ać się 
moi panow ie! T y lko  uważcie! Mieliśmy w pra­
w dzie z k ilkunastu  ludzi ., znacie ich tak  dobrze 

ja k  ja ... k tórym  ju tro  moglibyśmy zwalić w szystko 
na kark ... A le przypuśćm y, że to  zrobim y! C a  
z tego m oże wyniknąć? Ludzie w padają tam!... 
D obrze! Poczynają badać i szperać wszędzie. 
T acy ludzie zechcą wiedzieć gdzie też swoje pie­
niądze w etknęli. T o  co będzitm y do nich p rz e ­
mawiać, nie w ystarczy dla nich; —  już to leży 
w ludzkiej na tu rze ; —  i we dw adzieścia cztery 
godziny dostrzegą że wpadli!... T o  nie wygląda 
pom yślnie ani dla mnie, ani dla nich... hm ?

W  przem ów ieniu tern nie było najm niejszego 
przypuszczenia uczciwości, lub prawości. Jednak  
nie om ieszkało ono wyw rzeć w rażenia na p rze ­
biegłych sp tkulan tów . T ow arzysz Pilchera, pan 
W yck, słuchając tej wielkiej praw dy ukazał p e ­
wne zam ięszanie, k tó re  sobie p. Dum phy za­
notow ał.

—  Nie — ciągnął dalej ten  ostatni —  o to  
co powinniśmy zrobić: kapitał zakładow y podwoić. 
T o  nam  da m ożność utrzym ania w szystkiego 
w naszych rękach... a jeżeli potem  historja się 
rozgłosi, to  mam y jeszcze pół tuzina innych ta ­
kich, co tajem nicy pilnować będą. Za sześć m ie­
sięcy, licząc od dziś, będziem y mogli mówić o  
zrealizow aniu : teraz zaś najważniejszem  jest za- 
kupno! Nie wierzycie tem u? No, panie W yck, 
ja  kupuję w asze akcje za tak ą  sam ą kw otę ja k ą  
pan wypłaciłeś za nie. No, co pan na  to  pow iesz? 
P rę d k o !

P. W yck, wielce zakłopotany, ośw iadczył 
zam iar zatrzym ania swoich akcyj. P. P ilcher 
uśm iechnął się. P. D um phy odkaszlnął i m ów ił 
d a le j:

—  Propozycja ta  pozostaje w swej m ocy 
dziewięćdziesiąt dni —  przyjm ujesz pan. N ie? 
No, tośm y rzecz załatw ili!

I znow u się zw rócił ku swemu biurku. P . 
P ilcher zrozum iał napom knienie i pociągnął pana  
W yck  za sobą.

—  D jabelnie przebiegły człow iek ten D um ­
phy ! m yślał Pilcher gdy szli ku drzwiom .

— Zacny człowiek, na Jeh o w ę! myślał W yck.
Jak  ty lko wyszli p. D um phy zadzwonił.
—  Poprosić pana Jaynes, powiedział, by 

natychm iast przyszedł tu  do mnie! Z araz! biegnij!
K om isant zniknął. P o  kilku m inutach wszedł 

do gabinetu, p. Jaynes, m akler pow ażny, chociaż 
bardzo  m łodo wyglądający.

— Pan W yck będzie chciał w ykupić akcje, 
k tó re  dziś rano w ręczył panu dla sprzedaży, rz e k ł 
do niego p. Dumphy. Chciałem tylko zrobić p a ­
nu uwagę, że teraz podskoczyły one o pięćdziesiąt 1

Pow ażny m łodzieniec zaśm iał się, dając do 
zrozum ienia, że wie o co idzie i znikł.

Już  koło  południa tego samego dnia p o ­
w tarzano sobie poufnie, iż pom im o pogłosek o 
niepom yślnych wiadomościach z kopalni Conroy, 
jeden  z akcjonarjuszów  najw iększy udział m ają­
cych, sprzedane przedtem  akcje, odkupił z nad­
datkiem  pięćdziesięciu dolarów  na sztuce. W ięcej, 
naw et! utrzym yw ano, że p. Dumphy, dowiedziaw-
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s z y  się o tym  pom yślnym  w ypadku , sk u p o w ał 
p o ta jem n ie . I pom im o upału  p rzez  k ilk a  go d zin  
p a n o w a ł ruch  b a rd z o  ożyw iony .

B yć m oże, iż w sk u te k  w ynik łego  stąd  p rz y ­
je m n e g o  usposob ien ia , a  m oże  w sk u te k  sz cz eg ó l­
n e g o  s ta n u  p o w ie trza , p . D um phy  o trzą sn ą ł z  s ie ­
b ie  b iu ro w e k ło p o ty  i oddał się w ypoczynkow i 
b e z  uw zględn ien ia  w izy tow ej k a r ty  p ew nego  pu ł­
k o w n ik a  S tarb o ttle , k tó ry  u p rasz a ł o posłuchanie. 
O  w pół do  trzecie j s iedzia ł on  w  to w arzy stw ie  
k ilk u  dam  i m ężczyzn  w  p ow ozie  zap rzężo n y m  
w e  d w a ogn iste  ru m ak i i p rzez  ro zp a lo n e  p ias- 
■czyste w zg ó rza  toczy ł się ku  O ceanow i sp o k o j­
nem u, n ie ruchom o  p raw ie  za lega jącem u  w idno- 
k rę g . G dy w ykw in tny  pow óz p rze jeżd ża ł p rze z  
B u sh -S tree t nie jed en  rzuca ł na n iego  w z ro k  z a ­
ch w y tu  i zazdrości. Być m oże, iż był tego  p o w o ­
d em , w id o k  dw óch p ięknych  k o b ie t m iędzy  s ie d zą ­
cy m i, a być m oże iż w rażen ie  to  w yw oływ ała  
oko liczność , że  w  św ietnym  i z ręcznym  p o w o ż ą ­
c y m  k ażd y  poznał p an a  R o lingstone , p o w ażnego  
fin an sis tę  i w sp ó łzaw o d n ik a  p an a  D um phy . P an  
R o llin g sto n e  bow iem  sta ł się zn ak o m ito śc ią , d z ię ­
k i sw ym  w span iałym  i w ykw in tnym  w y stąp ien io m , 
ja k o te ż  pew nem u  b a rd z o  w ybitnem u zam iłow aniu  
w  najdziw aczn iejszych  w y b ry k ach  i am fitryońsk iej 
g o śc in n o śc i, co w  ta k  w ysok im  sto p n iu  w zbudzało  
za z d ro ść  p an a  D um phy , że  czasam i wysilał się 
n a  p ró b y  naśladow an ia , k tó r e  w szak że  zaw sze 
b a rd z o  n ęd zn ie  w ypadały . I  dzisie jsza w y cieczk a  
b y ła  jednem  z tak ich  sław nych  fetes chanpetres 
p a n a  R o lin g sto n a , a to w arz y stw o  w  niej re p re ­
ze n to w an e , s tanow iące e lite  S an -F ranc isco , na ten  
r a z  m iało  w iele in te re su  i w arto śc i z p o w o ­
d u  obecności p ew nego  en tuzjastycznego  tu ry sty  
z e  W schodu .

D ro g a  sz ła  p rze z  lo tny  p ia sek  w ydm , te ra z  
n ie ruchonm ych  i po łysku jących  ty lk o  o strem  b ia - 
łe m  św ia tłem  p o d  kalifo rn ijsk iem  n iebem , z ła g o -  
dzo n em  nieco n ieb iesk aw ą  z a to k ą  i n a d b rz e ż n e m i 
dom am i, rozp ro szo n em i ja k  m uszle  w yrzucone 
m ocnym  przypływ em  m orza . D alej d ro g a  w iła  się  
u  s tóp  w ysok iego  sam o tn eg o  w zgórza , z w y sta - 

ją c e m i w  g ó rę  g robow cam i zacnych p io n ie ró w , 
k tó rz y  zam iłow an ie  sw e w „najzdrow szym  w  św ię ­
cie k lim ac ie" życ iem  przypłacili. T u  i ó w d z ie  
g ro b y  te  schodziły  aż  do  stó p  w zgórza , gdzie n a  
p ó ł  p iask iem  p rzysypane szk ie le ty  by ły  n aw e t 
w id z ia ln e  z szero k ich  m u ró w  p rzedm ie jsk ich  pa- 
w ilionów , gdzie żyw i m ieszkańcy  jed li pili i w e ­
se lili się. A  dalej znow u  ciągnęło  się  w ieczn ie 
sz a re  m orze , a n a  jeg o  w ybrzeżu , na sk a le  w z n o ­
sił się p iękny  dom  letn i, zb u d o w an y  p rze z  p e ­
w n eg o  p rzed sięb io rczeg o  re s ta u ra to ra  —  cel w sz y ­
s tk ich  w ycieczek  m ieszczan .

T u  za trzy m a ł się  R o llingstone , ze sk o czy ł 
z  k o z ła  i w p ro w ad z ił to w arz y s tw o  do  w eso łego  
ja sn eg o  p o k o ju  o o k n ach  w ychodzących  na m o rz e . 
K ilk u  innych gości, k tó rz y  tu  ja k  się zd aw ało  
•czekali, s ta ra ło  się łagodzić  sw ą n iec ie rp liw ość  
.p rzypatryw an iem  się p o d sk o k o m  ryb  m o rsk ic h . 
W  śro d k u  p o k o ju  s tó ł z ogrom nem i o w o ca m i 
i  o lb rzy m im  b u k ie tem  ró ż , zap o w iad a ł m a jąc ą  
n a s tą p ić  u cz tę .

— O tó ż  p rzy je ch a liśm y ! —  rze k ł p. D um phy, 
n ie sp o k o jn ie  chodząc po  p o k o ju  —  i to  p rę d k o  — 
<łodał sp o g ląd ając  n a  zeg arek , —  w e trzydzieści 
m inut!... ja k  się to  p anu  p o d o b a?  co?

U d erzy ł po  ram ien iu  p a rę  razy  najb liżej s to ­
ją c e g o , k tó ry  w  w ysok im  sto p n iu  zb u d o w an y  ta k ą  
p o u fa ło śc ią  cz ło w iek a  w arta jąceg o  p ięć  do  sześciu  
m iljo n ó w , n ie  o m ieszk a ł ro zszerzy ć  się nad  n ie-

ocen ionem i korzyśc iam i szybk iej jazdy  podczas 
tak ieg o  u p a łu .

—  P ań stw o  —  zaczął R o llingstone og lądając  
się d o k o ła  —  pań stw o  w szyscy się znają, albo, 
ja k  się spodziew am  w k ró tce  po zn a jo m ią  się. P a n  
D um phy , p an  P o in se tt, pan  P ilch e r, p an  D yce, 
p a n  W y ch , pan i S epu lv ida i p an n a  R osey  R ing- 
rou n d , moi panow ie! P an  i pani R a y n o r z B o s to ­
nu. T a k !  je s te śm y  w szyscy! O biad  go tów . N iech 
k a ż d y  zajm uje m iejsce i b ie rzm y  się  do  rzeczy. 
Ż adnych  afek tacy j, panow ie! Jesteśm y  w  K ali- 
fornji.

T o  usunięcie w sze lk ie j cerem on ja lnośc i m o ­
gło n iezap rzeczen ie  być k o rzy stn em  pod  n ie je ­
dnym  w zględem . G oście usiedli ja k  im się p o d o ­
b a ło  i ty m  sp o so b em  A rtu r  P o in se tt zna laz ł się 
o b o k  pani Sepulv ida, po d czas gdy p. D um phy  po 
p raw ej sw ej s tro n ie  m ia ł p an n ę  R inground , p rz y ­
jem n ą, ale ja k  ch łop iec w y g ląd a jącą  b londynkę , 
sw o b o d n ą  w  rozm ow ie i bard zo  w y k w in tn ą  
w ubran iu .

O bjad  by ł p rzep y szn y  i kosz tow ny . Z w ie ­
rzyny m nóstw o  tłu s te j i n iesm acznej. O w oce by ły  
zn ak o m ite , b rzo sk w in ie  cudnej barw y  i m ięsis te , 
g ru szk i og rom ne i soczyste , tru sk a w k i o lb rzy m ie , 
a je d n a k  nie d o jrza łe , w yraźn ie  ta k  ja k  gdyby 
k to ś  im p rze szk o d z ił w  zap ęd z ie  zo s tan ia  a n a n a ­
sa m i; w yjąw szy  w inogrona, inne ow oce p rz e d s ta ­
w iały  so b ą  uznan ie  silnego w yrażen ia  się pana 
D um phy  p o d  w zg lędem  kalifo rn ie jsk ie j n a tu ry .

T o w a rz y s tw o  czuło  się  bard zo  u sp o so b io - 
nem  do  p o ta k iw an ia  p rzesadnym  pochw ałom  p a n a  
R ay n o r, tu rysty .

—  Z dum iew ające! zd u m iew ające! —  w o ła ł 
te n  gen tlem an  - gdybym  teg o  n ie  w idział, n ig d y - 
bym  n ie uw ierzy ł. T a  g ru szk a  w a rta  n aszy c h  
c z te r y !

—  Innych  u nas nie b y w a —o d rz e k ł p. D u m ­
phy, ja k b y  w łasną  sw ą o so b ą  o d pow iada ł za  n ie ­
zw y k łą  w ie lk o ść  g ruszk i.

A le  nag le u tk n ą ł, gdyż sp o tk a ł się ze w z r o ­
k iem  A rtu ra  P o in sett. Z w yk le  p. D u m p h y  ja d a ł 
m ało  n a  liczniejszych ob jadach , ale te ra z  w łaśn ie  
za ję ty  by ł o b ro b ien iem  u d k a  c ie trzew ia , a w  sp o ­
sobie jak im  p racow ał nad  nim  zębam i, by ło  ty le 
szczególnego  i charak te ry sty czn eg o , iż A rtu r  nag le  
p rzy p o m n iaw szy  coś sob ie , sp o jrza ł m u w  oczy. 
D um phy  o d łoży ł n a  b o k  udk o , a A rtu r  zw ró c ił 
się  do  pan i Sepulv ida, ta k  ja k  gdyby  ro zm o w ie  
ich nic nie p rzeszk o d z iło . P an i S epu lv ida by ła 
k o b ie tą  p o n ę tn ą , ale nie b a rd z o  log iczną, w ięc  
ła tw o  było  P o in se tto w i pochw ycić p rz e rw a n ą  nić 
rozm ow y, p ro w ad zo n e j oczym a i ustam i.

—  N atu ra , rze k ł P o in se tt, ażeby  być k o n ­
sekw en tną , pow innaby  by ła  osiedlić tu  p lem ię  
o lb fzym ów . S ądzę, d o d ał cichszym  n ieco g łosem , 
że  zm arły  d o n  Jose  nie by ł cz łow iek iem  szcze­
gó ln ie  o lb rzym im  i silnym .

—  Ja k im  był, ta k im  był, szepnęła  pan i S e ­
pulvida, ale zaw sze b a rd z o  d o b rą  m iał o  m nie 
op in ję .

P . P o in se tt posp ieszy! zauw ażyć, że  jeże li 
p o d o b n a  op in ja  m oże p rzed łużyć  cz ło w iek a  o  j e ­
den  łokieć, to  i on  stać  się m oże o lbrzym em . T u  
p rze rw a ła  m u p an n a  R osney .

—  Co to  za gad an ie  o długich m ężczy zn ach  ? 
C o o tern m ów ić? S ą oni ta k  ja k  silne d rz e w a ; 
tak ich  nie m asz n a  w ybrzeżu . T rz e b a  iść w  gó ry  
jeżeli ch c tc ie  zna leźć  G oliata.

O śm ielona w idoczną u w ągą sąsiadów , j a k o ­
te ż  przychylnem  spo jrzen iem  A rtu ra  P o in se tt, 
ciągnęła d a le j :

— W idziałam człowieka przedhistoryczne­

g o ! . . o lb rzy m a p rze d p o to w eg o ! Je s t o n  w y so k i 
na  siedm  stóp, silny je s t ja k  lew, a b a rk i m a ja k  
n a jtęż szy  b o k se r. L e w ą  rę k ą  zadaje  p o tę ż n e  cio­
sy. Ma n ieb iesk ie oczy, łagodne  ja k  u  fok i (p sa  
m orsk iego ), w łosy  ja k  S am son  nim  m u je  z n a n a  
k o b ie ta  ucięła . M ężny je s t ja k  lew , a po tu lny  ja k  
b a ra n ek . R um iany  ja k  panna , a lbo  p rzyna jm n ie j 
ja k  p an n a  być p o w in n a ; sam a  chcia łabym  ta k  
w y g lą d a ć !

N atu ra ln ie , że  w szyscy śm ieli s i ę ; by ła  to  
d an in a , k tó r ą  zaw sze  op łacan o  p rze m ó w ien ia  
panny  R osney . M ężczyźni śm ieli się o tw arc ie  i s e r ­
decznie, dam y m oże  z pew nem  p o w ątp iew an iem  
i sk rom nie . P an i S epu lv ida śledząc w esoło  p o ły ­
sk u jące  oczy A rtu ra , za p y ta ła  uprze jm ie  p an n y  
R o sey  gdzie  w idziała  ta k i fenom en .

— O ! nie m ia łam  żad n eg o  celu, m o ja  d ro g a , 
żad n eg o  celu. O n je s t \ż o n a ty . T a k ie  fenom eny  
zw y k le  p rę d k o  w łażą p o d ^ z e p e k .  N ie , n ie  
w  cy rk u  go w idziałam , pan ie  D um phy, ani w  ż a ­
dnej m enażerji, pan ie  D yce — ale... w  sz k o le  
dziew cząt.

K ażd en  zdum iał się, n ie k tó rzy  się u śm iechnęli, 
j a k  gdyby  to  by ło  p rzy g o to w an iem  do ja k ie g o ś  
kon cep tu , p anny  R o sey .

—  O dw idza lam  je d n ą  szk o ln ą  p rzy jac ió łk ę  
ń a  pensji pan i E c la ir  w  S acram en to . O n p rz y w o ­
ził m a łą  sw o ją  s io s trę  do in sty tu tu , ta k  m i p o ­
w iedział. O d tąd  k o ch am  lite rę  G. gdyż m a  im ię  
G abryel i m ieszk a  w  pew nem  G u lch u .

—  N asz p rzy jac ie l, techn iczny  k ie ro w n ik !  
czy być m o że?  za w o ła ł D yce, sp o g ląd ając  n a  
D u m p h y ’ego.

—  T a k ;  ale te ż  nie ta k  zn o w u  b a rd z o  ła ­
godny , d o d ał P ilcher... co, D.yce?

M ężczyźni zaśm ieli s i ę ; dam y pow ażn ie  spo j­
rza ły  po  sobie, a p o tem  n a  p an n ę  R in g ro u n d , 
A le  n ieu s traszo n a  m łoda dam a n ie d a ła  się  ta k  
ła tw o  zb ić  z tropu .

—  Co m acie p rzeciw  m em u o lb rzy m o w i ? 
M ów cie! zaw o ła ła .

—  O, nie, o d rze k ł p. P ilcher, ty lk o  ż e  te n  
pani łagodny, sk ro m n y  i p ro s to d u sz n y  p rzy jacie l 
z rob ił ta k ą  sp ry tn ą  sz tu k ę , ja k a  n igdy m o że  n ie  
by ła  w y p la tan ą  n a  ulicy M o n tg o m ery .

—  A ! to ż  p o w ied z  p an ! —  rz e k ła  p a n n a  
R osey .

—  C zy m am  m ów ić? —  P rz y te m  p. P ilch e r 
p y ta jąco  sp o jrza ł na p. D um hy.

D um phy uśm iechnął się i r z e k ł :
—  M ów  pan.
U p o w ażn iony  w  ten  sposób  począł p. P i lc h e r  

to n e m  p rzy jem n eg o  o p o w ia d a c z a :
—  S łodk i i n iew inny  przy jacie l n asze j p a n n y  

R osey , m oje pan ie i panow ie, je s t te ch n ic zn y m  
k ie ro w n ik iem  i w spółw łaścic ie lem  pew nej cennej 
k o p a ln i s reb ra , w  k tó re j ta k ż e  D um phy  m a z n a ­
czny udział. Z am ierza jąc  w ynieść się  z k r a ju ,  
pilno  m u by ło  pozbyć się k o rzy stn ie  sw ych a k c y j 
i p rze d  cz te rn astu  dniam i z ro b ił z naszym  p r z y ­
jacie lem  panem  D yce u k ła d  o s to  akcyj po  ty s ią c  
d o la ró w  z a  sz tu k ę  i z w arunk iem , że  ak c je  p o -  
m ien ione m ają  być d o ręczo n e  w  pew nym  o z n a ­
czonym  dniu  Z am iast akcyj w dniu  ty m  p rz y c h o ­
dzi z C onroy  list... szczegó lna b azg ran ina ... p ro s ty ,  
n ieortograficzny , w  k tó ry m  donosi, że  w s k u te k  
rozczarow ania , ja k ie  w o sta tn ich  czasach  n a s tą p i ło  
co do rozc iąg łości i w ydajności kopaln i, n ie je s t  
u sp o so b io n y  do p o czy ty w an ia  p an a  D yce j a k o  
zw iązanego  um ow ą, lecz zw aln ia  go od  niej. O w o ż  
D yce, k tó ry  te ż  sam e akc je  puścił ju ż  z p ew n y m  
proficik iem , w p ad a  do w ek sla rza  D u m p h e g o  i 
zna jdu je  dw ieście akcyj po  1.200 d o la ró w . Z w ie -
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t rzyw szy  na  co się zanosi, pisze do Gabryela, iż 
zmusi go do wykonania umowy i wydania akcyj, 
prezentuje takow e w  swoim czasie i trzyma wraz  
dw om aset innemi w oczekiwaniu podwyżki do 
1.200 dolarów. Ale podwyżka nie przychodzi i 
nie nadejdzie, gdyż cała historja sprzedaży była 
ty lko  manewrem  tego Gabryela, jak  to wam może 
opowiedzieć Dumphy. T o  mi prosto ta! to nie­
winność! Na tej operacji zyskał sto tysięcy do­
larów.

Z całego towarzystwa nikt serdeczniej nie 
uśmiał się z tego nad A rtu ra  Poinsett. Nie zdając 
sobie jasno sprawy z tego uczucia, umysł jego 
doznał znacznej ulgi wskutek  tego wymownego 
dowodu przebiegłości Gabryela. I gdy pani Sepul- 
vida dotknęła lekko jego łokcia i zapytała czy 
nie jest to skwatter, będący w posiadaniu fałszy­
wej koncesji, nie mógł A rtu r  nie potwierdzić tego, 
nie poczuwając się by popełniał coś szczególnie 
złego.

— Mam tu len list, ciągnął p. Pilcher dalej, 
wydobywając z kieszeni papier. Jest to rzadkość 
w  swoim rodzaju. Jeżeli chcesz pani mieć orygi­
nalny dowód sumienności swego przyjaciela, to 
o to  on jest, dodał zwracając się do panny Ring- 
round.

Panna  Rosey z wyzywającym ruchem po­
chwyciła za papier i roz łożyła  go, podczas gdy 
inni grupowali się koło  niej, a p. D um phy sko­
rzystał z tej sposobności by poufale oprzeć się 
n a  poręczy jej krzesła. List był pisany szkara- 
dnemi kulasami i dosłownie zawierało się w nim 
co n as tępu je .

„One horse gulch. Dnia to. sierpnia.
„Szanowny p a n ie ! Zważywszy, że nie po­

szczęściło się nam  w kopalni, piszę do pana tych 
parę  słów, spodziewając się znajdą one u pana 
uznanie. Muszę wyznać, że omyliliśmy się co do 
kopa ln i;  nie jest ona tern czego spodziewaliśmy 
się i dla tego piszę tych parę słów. T eraz  za­
pew ne  spodziewasz się pan, że będę trzymać się 
naszej umowy i odstąpię mu sto akcyj po tysiąc 
dolarów. Nie są one warte  po tysiąc dolarów za 
sztukę. Nie panie, nie są warte; dla tego też piszę 
tych parę  słów, bo nie byłoby uczciwem z mojej 
s trony brać od pana te pieniądze. Robię to  dla­
tego by pana zwolnić, panie Dyce, i sądzę, że pan 
nie będziesz gniewać się o to, gdyż nie powinie­
nem  sprzedawać, poniew aż rzeczy tak  źle stoją, 
że  niebyłoby to uczciwem, a zatem um owę na­
szą zdarłem. Jak  na  ten raz to  nie m am nic wię­
cej do powiedzenia

pozostając  z szacunkiem
cę .  '"Conroy.

P. S. Być może, iż przypominasz pan sobie 
c o m  m u mówił o m ojej siostrze, k tó ra  od roku  
l 8 4 y  przepadła bez wieści. Gdybyś pan napotkał 
ja k i  ślad jej gdy odjadę, to proszę przysłać mi 
ta k o w ą  pod a d re se m : W ells  F a rk o  i komp. No­
w y  l o r k ,  City, co mi wielką przyjemność zrobi 
i za k tó rą  z pewnością zapłacę panu.

<-Q. <-C.“
— W iele  mię to nie obchodzi co państwo 

o  tern powiecie, ale zawsze jest to list uczciw y,— 
rzek ła  panna Rosey z pewną stanowczością, k tó rą  
przyjacitle  jej po raz pierwszy w niej zauważyli,—  
jes t to  list prosty i uczciwy.

Nikt nic nie pow iedz ia ł ; mężczyźni, z wy­
ją tk iem  Poinsetla, uśmiechnęli się z uznaniem i 
rycerską  tolerancją. Śmiechowi p an a  D um phy to ­
warzyszyło właściwe mu beczenie. P rzy  wzmiance 
o  siostrze autora listu, pani Sepulwida ruszyła 
pięknem i ramionami i z powątpiewaniem  spoj­

rzała na P o in s e t ta ; wszakże, ku  wielkiemu jej 
zdumieniu, A r tu r  pochylił się nad stołem wziął 
list przebiegł go wzrokiem, a potem  powiedział 
tonem s tanow czym :

— Masz pani słuszność, pano Rosey; list 
jest uczciwy i szlachetny.

Charakteryzowało to  niestałość Poinsetta, 
ż e  ostatnie to oświadczenie jego było tak  szczere 
jak  poprzednie zgodzenie się na ogólne podejrze­
nie . Jak  tylko wziął list do rąk, natychmiat od­
k ry ł  prawość tego k to  go napisał i uznał w nim 
również bezzwłocznie uczciwość i prostą naturę 
człowieka niegdyś mu znanego. Był to Gabryel 
Conroy z duszą i ciałem. W ięcej jeszcze! szcze­
gólne przypomniecie Gracyi opanowało go wobec 
tej otwartej prostoty brata, k tóry  widocznie ni­
gdy nie zapomniał o siostrze. Że wszystko to da­
wało się połączyć z faktt.m ożenienia się Gabry­
ela z kob ie tą  wydającą się za  jego siostrę, łatwo 
A rtu r  zrozumiał. Na spojrzenie pani Sepulvida 
nie odpowiedział, a tylko w poważnem n as tro ­
jeniu podszedł ku  oknu i począł patrzeć na 
morze.

P. Dumphy, k tóry  w uwadze Poinsetta  u p a ­
trywał tylko chęć przypodobania się pannie R o ­
sey, szybko zwrócił się ku  niej i r z e k ł :

— Quien sabe? bardzo być może, że pani 
masz słuszność; Joe, podaj tu szampana.

Dyce i P ilcher spojrzeli pytająco na swego 
przywódcę, k tóry  znowu spoglądał na siedzącego 
naprzeciw z otwartemi ustami pana Raynor, nie­
skończenie zdumionego nagłą zmianą opinji pu­
blicznej.

—  Ależ powiedźcie państwo, zawołał ten 
gentleman jeżeli ten list jest uczciwy i szczery, 
to ci przyjaciele panów, ci panowie — stracili 
stotysięcy dc larów! Zrozumijcież to  państwo? 
Jeżeli wiadomość ta  jest  prawdziwą, i jeżeli to 
co pisze ten pan okaże się rzeczywistem, to 
w samej rzeczy wartość akcyj ..

P rze rw a ł  m u śmiech panów Dyce i Pilcher.
—  T a k  jest. T o  też Dycemu skóra djabel- 

nie świerzbi! rzekł ten ostatni, w żartach, — a 
ponieważ ja  prawie dwa razy tak w tej sprawie 
ugrzązłem, to sądzę, że będę musiał przyjąć żart 
tak  jak  i on.

—  Ależ, ciągnął dalej zmistyfikowany pan 
Raynor, czy w samej rzeczy chcecie panowie p o ­
wiedzieć tern, że wierzycie w prawdziwość tej 
wiadomości.

—  T a k  jest, odrzekł Pilcher obojętnie.
— T a k  jest, powtórzył podobnym że tonem

Dyce.
—  W ierzycie temu?
—  W ierzymy.
Turys ta  spoglądał zdumieniem to na jednego, 

to  n a  drugiego, a potem zwrócił się do swej 
żony. Czy słyszała? Czy pojęła należycie, że są 
tu  ludzie, którzy faktycznie mającą nastąpić stratę 
około  ćwierci miljona dolarów przyjmują tak  
spokojnie i ta k  obojętnie o niej mówią jak  gdyby 
to  była m arka  pocztowa. Jaka  szczytna zimna 
k rew !  jaki pyszny indyferentyzm ! Jak  wysokie 
zaufanie we własnych środkach!

— T ak, moi panowie, ciągnął Pilcher dalej, 
to podstęp wojenny. Jednemu zdarza się to  dziś, 
drugiemu jutro. Niemamy czasu do tracenia na 
narzekaniu  i gryzieniu się w tym klimacie. K aż­
dego dnia człowiek jest  jak  nowonarodzony. 
Ciągle naprzód!... i podajcie tu wina!

Co się stało?... P o zo rn ie  nic —  tylko za- 
bręczały okna i zadrzały szklanki, w sku tek  prze- 
jażdu ciężkiego powozu, albo biegania dzieci pod

werandą. Dlaczego jednak wszyscy ze zmienio- 
nemi twarzami, w których można było wyczytać 
najgorsze, nagle zerwali się jednakow ym  p o p ę ­
dem pow odow ani?  T o  były pytania, k tóre  szybka  
jak  błyskawica nasunęły się panu i pani Raynor, 
którzy  chociaż nie pojmowali zagrażającego im 
niebezpieczeństwa, doznali jednak  nieokreślone­
go zdumienia na widok strachu jaki w ystą­
pił na twarze tych zadowolonych z siebie ludzi, 
k tó rzy  niedalej jak  przed chwilą wydawali się 
wcieleniem pewności siebie.

I dlaczego inni goście pospiesznie rzucili się 
ku  o k n u ,  a ani jedna dama nie zemdlała? A rtu r  

pierwszy przemówił.
—  Szlo ze W schodu na zachód, rzekł zim­

no, chociaż czuł sam w tern przesadę, i z uśmie­
chem, k tórym  brakło wesołości, —  sądzę że już 
przeminęło.

Potem  zwrócił się do pani Sepulvida, która, 
widocznie pobladła i d o d a ! :

—  Przecież nie przestraszyła się pani. Nie­
zawodnie, że dla niej niemasz w tern nic nowego. 
Pozw ól pani podać sobie szklankę wina.

P an i  Sepulwida wzięła szklankę ze słabym 
spazmatycznym uśmiechem. Pani Raynor, która- 
teraz uczula, że jest jej cokolwiek niedobrze, 
niemiała nic do zarzucenia takiej samej grzeczno­
ści ; drżała gdy podawała wino. P an  Dum phy p o ­
wrócił odedrzwi, przy których znalazł się ku  zdu­
mieniu wszystkich i swemu własnemu i zajął swe 
miejsce przy pannie Rosey. Młoda ta kobie ta  
pierwsza odzyskała niewymuszoną wesołość.

— Była to  ka ra  boża  na pana, za to p o ­
gardzanie najszczytniejszemi dziełami natury, rze­
kła, grożąc palcem kapitaliście.

P an  Rollingstone, k tóry powrócił do swego- 
miejsca przy stole, uśmiechał się.

— Ale co to było? zapytał p. Rayner, kto*, 
remu nakoniec także  przyszedł do siebie.

—  Było to trzęsienie ziemi, odrzekł spoko j­
nie Artur. (C . d. n.)

P r z y g o d y  w  I n d j a c h
podróżnika 

JO/VCASZA ^ N Q U E T IL .

D r u g a  s e r j a .

( Ciąg dalszy.)

Ciekawy byłem doprawdy, zkąd mój m u­
rzyn doszedł do wiadomości tego sposobu polo­
wania ; pociągnięty za język wyspowiadał się  
z sekretu. Dzieckiem  jeszcze widział ojca swego,, 
jak t ą  sztuką brał ptactwo; później wyszło mu 
to z pamięci, dopiero wczoraj ujrzawszy w jednym  
z budynków folwarcznych stos tykw i, przyczem  
i podrażniony żartami, jakich mu nie szczędziliśm y  
za jego niezgrabnośó w użyciu kormorana, po­
w ziął myśl okazania co umie.

K siężyc w czasie tym w ychylił swoje pro­
m ieniste oblicze i pełnią św iatła oblał krajobraz, 
przyćmiwszy kopcący blask naszych latarni. T o­
warzystwo podzieliło się na grupy, koło mojej 
żony siadły młode dziewczęta, do nich przyłączył 
się asesor; w ty le  łodzi Shabunder rozm awiał 
ze swoją żoną. W  pośrodku pomiędzy niemi sta­
nąłem na chwilę opodal, wpatrując się w perspe­
ktyw ę monotonną przedłużających się  kanałów, 
i mimochodem łowiłem urywki rozmowy, dolatu­
jące mię z dwóch stron. A sesor nie żartem  um iz- 
gał się do starszej panny, moja żona ułatwiała.
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im rozmowę, gdy tymczasem małżonkowie, nie 
przypisując mi tak  dobrego słuchu, zam ieniali 
swoje myśli w poufuem zw ierzaniu.

— Moje kochanie, źleś zrobiła okazując taką  
niewczesną trwogę. T rzeba umieć panować nad 
sobą, zwłaszcza przy cudzoziemcach.

— Zapewne przyznaję winę, powinnam była 
przytłum ić wrażliwość moją. A leż kochany przy­
jacielu, nie postąpiłżeś względem nich trochę nieo­
strożnie ? Osądź, jak  smutnem by było, gdyby 
jak i wypadek zdarzył się tem u Francuzow i, albo 
siostrzeńcowi gubernatora...

—  W  rzeczy samej stw arzasz sobie urojne 
obawy. Czyż nie zachowuję w szystkich możli­
wych ostrożności? Z a nim wyruszamy wysełam 
naprzód przejrzeć strony, w które się udajemy. 
J u tro  i pojutrze będziemy polować, kazałem na­
szych najodważniejszych i najsilniejszych ludzi 
trzym ać w pogotowiu.

— A h wiem, znam tw oją zapobiegliwość... 
przebacz mej przedwczesnej trwożliwości,

— Czyż je s t potrzeba przebaczenia!
—  Dziękuję ci mój panie, — ale prawda — 

czy nie masz relacji o słoniach, k tóre uciekły?
— O trębaczu nie, co do drugiego mówiono 

mi. że na ślad jego natrafili.
— Jeśli spotkacie Czarno dużego nie zabi­

jajcie go!
— L itość byłaby w tym wypadku może nie­

rozsądną, i powrót jego niewątpliwie zamąci po­
rządek naszego stada...

— A  jednak ja  za nim proszę. G dy go zła­
piecie, można go sprzedać.

— Niech i tak  będzie — chociaż nie mogę 
za niego odpowiadać, nuż się sta wiać będzie ostro, 
pojmiesz... — w tern miejscu Shabunder urwał, 
i rzuciwszy spojrzenie na drugą grupę, dodał ci- 
szej

— W idzisz duszko, jak  asesor przyjaźnie 
rozmawia z naszą starszą.

— Miejmy nadzieję, że nasze marzenia się 
spełnią, — odparła mu żona.

Dopłynęliśmy do przystani. Rozmowa urw ała 
się i wszyscy razem udaliśmy się na herbatę. 
Około północy przed rozejściem gospodarz zwró­
cił się do nas.

— Moi panowie! starajcie się wypocząć 
należycie. J u tro  czeka nas mozolny dzień... przy­
gotujcie sobie najlepszą broń, amunicje i tęgie 
obuwie. Jeżeli wam to dogodnem będzie, wyru­
szymy ztąd rano korzystając z odpływu morza.

N azajutrz o rannej bardzo godzinie stanę­
liśmy zebrani i należycie uzbrojeni w sali ja ­
dalnej. Doskonałe śniadanie pokrzepiło nasze siły, 
poczem zeszliśmy na brzeg kanału, gdzie dwie 
łodzie czekały nas w pogotowiu. Jed n a  była taż 
sama co zwykle służyła nam w wycieczkach, druga 
naładow ana przeróżnemi narzędziam i, powrozami 
z lian, przyrządami z żelaza i stali, latarniam i 
z malowanej blachy, zaopatrzona w drabinki bam­
busowe, dyle, belki, worki, puste paczki i kosze, 
ciągnęła w dodatku dwie próżue tra tw y  średniej 
wielkości przyczepione z tyłu.

Z  głównego kanału wypłynęliśm y na ramię 
prowadzące do Iraw ady, i w tym kierunku trz y ­
mając się prawego brzegu, w niespełna pół go­
dziny znaleźliśmy się w miejscu zejścia dwóch 
rzek , gdzie P eah  me-lali zlewała się z Iraw ad i; 
byliśmy zatem na wybrzeżu morskiem. Ze wscho­
dniej strony brzegi płaskie leżały piasczystym ło­
nem aż po rzekę Rangun, z zachodu o parę kilo­
m etrów  od ujścia występował urw isty szczyt, po 
aa  którym  ciągnęły się długą linją skały i roz- 
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padliny. Pośród nich wystający szkopuł ukrywał 
całą gromadę dzikich gołębi, zaś brzegi urwiste, 
zamieszkane były przez kolonje salanganów, ga­
tunek jaskółek, których gniazda są wielce ce­
nione na W schodzie, a mianowicie przez Chiń­
czyków, naród smakoszów jakich mało. Cały ten 
łańcuch urwisk wchodził w zakres koncesyj udzie 
lonych Shabunderowi, tylko, że był jeszcze wolny 
od taksy, jako wyniszczony w pierwszych latach 
okupacji angielskiej.

Z  wielkiemi ostrożnościami, żeby nie roz­
bić naszych łodzi, dopłynęliśmy pod skały. K ilku 
m arynarzy weszło w wodę, ułożyli pomost z be­
lek i dostaliśmy się na urw istą ławicę, za trzy ­
mując się tam że na chwilkę: Shabunder chciał 
osobiście doglądać dalszych przygotowań.

Dw unastu tęgich chłopców zaopatrzonych 
w latarnie , powrozy, haki i drabinki bambusowe 
przyłączyło się do nas, gdy w tym  czasie druga 
łódź w przeciwnym, końcu brzegu, wylądować 
m iała dwudziestu ludzi z potrzebnym materjałem. 
R eszta zaś m arynarzy pozostawała na straży  na­
szych szalup i palnej broni, której nie dozwolono 
nam zab rać! Byliśmy jedynie opatrzeni w noże my­
śliwskie lub sztylety, każda inna broń byłaby 
nam tamowała ruchy, a naw et czyniła niebezpie- 
cznem drapanie się w górę.

Zadanie nasze było nie małej wagi, biorąc 
w uwagę chaotyczne nagromadzenie skał zjedno­
czonych u podnóża, ale zachowujących u szczytu 
najkapryśniejsze rozdarcia i kontury. W ypukłe 
głazy ścięte w pochyłe ściany rozpadały się głę- 
bokiemi rysami lub sterczały spiczastym kantem. 
Nieforemne gradusy, podarte przepaściami koń­
czyły się ostrym cyplem. Sam szczyt odznaczał 
się najdziwaczniejszemi linjami dzikich kształtów , 
a w jego w nętrzu był dopiero cel naszej wy­
prawy — g ro ta  wyniosła o trzydzieści metrów 
ponad powierzchnię morza.

Przewodnicy nasi niepospolitej zręczności, 
z doświadczeniem nabytem w tego rodzaju przed- 
wzięciach i dokładnie obznajomieni z miejsco­
wością, zwijali się w robocie doglądani okiem sa­
mego pana, Angielscy m arynarze chcieli począt­
kowo iść z nimi w zawody, ale obuci z euro­
pejska przekonali się niebawem o bezowocności 
swoich usiłowań, i by im dorównać musieli d ra ­
pać się boso. T rzeba było zarzucić drabinki bam­
busowe, z belek ustawić platform y powiązane 
sznurami, i gdy już stanęło silne rusztow anie 
umocowane do skały, i wysokość stopni była dosta­
teczna, jeden z m arynarzy wszedł do groty za­
mieszkałej przez gołębie, i z tam tąd krzyknął trzy ­
krotnie na znak, że możemy iść za nim. Shabun­
der pierwszy wstąpił odważnie bez wahania — 
czego się po nim rzeczywiście nie spodziewałem, 
asesor nie dał się długo zapraszać, moi dwaj 
chłopcy jak  koty drapali się po skałach — aż na 
mnie przyszła kolej. Przyznam  się, żem o mało 
nie stracił ochoty do tej wycieczki. J a k  mi przyszło 
stąpać po chwiejących belkach, gdym uczuł w po­
w ietrzu bujające drabinki, mrowie mię przecho­
dziło; a kiedy w końcu u szczytu zmierzyłem 
okiem ziejące przepaście, po nad którem i wisia­
łem zamknąłem oczy; chwila jeszcze, a byłbym 
uległ zawrotowi głowy.

W  czasie naszego opanowywania groty, co 
zawsze trw ało dość długo, ponieważ każdy z osobna 
musiał się drapać, z obawy by powiązania się 
nie rozwiodły, mogłem zauważać, w jak  wysokim 
stopniu uczucie łączności familijnej rozwinięte 
jes t u dzikich gołębi. Żaden z ptaków przez czas 
trw ania naszych przygotowań nie opuścił swego

mieszkania, a naw et wielu z tych co wyleciały n a  
żer, powracały, pomimo żeśmy zajęli ich schro­
nienie nie stara ły  się ujść niebezpieczeństwu, 
owszem same leciały na zgubę. Był gatunek na­
leżący wyłącznie do tych okolic, z potężnym dzio­
bem, wysoki i gruby. One nigdy nie em igrują, 
rzadko bardzo przesiadują po gałęziach, ulubionem 
ich schronieniem są brzegi rzek i morza. Żyw ią 
się po trosze wszystkiem, bardzo silne, zdolne 
bronić się energicznie od pomniejszych zw ierzątek  
drapieżnych, a często naw et szybkością lo tu  
uchodzą pogoni wielkich ptaków.

G rota w której znaleźliśmy się, podobną 
była do wszystkich tego rodzaju formacyj, wy- 
szłych ze wzburzeń geologicznych, i powiększonych 
wodą z deszczów, k tó ra wchodząc w związek z sol- 
nemi wyziewami morza, podmulała żyły i po­
kłady wapienne. Bo nie inaczej wypada nam tło- 
maczyó sobie powstanie tych jam, schronienie 
tylu gatunków ptactw a i ich rodzin. P ierw otnie 
robią się wklęsłości, kąty  wystające, lub w pa­
dnięte, wydrążenia, kory tarze; następnie s ta lak ­
ty ty  skrystalizowane zwieszają się u stropów, a  
stalagm ity, zsiadłośó kamienna, tw orzą wypukłości 
podnóża. G ro ta nasza była dość obszerna, zw ię­
kszona jeszcze kilkoma zagłębieniami, które jakby 
dalsze stanowiły pokoje. Ziem ia zasłana była nie­
czystościami, resztkam i jad ła  i zgniłemi szcząt­
kami. Ściany oblepione od dołu do góry niezli­
czoną ilością gniazd, czyniły powietrze nieznośnem. 
Gdyśmy już wszyscy zebrali się w środku, spu­
szczono sznury, po których wciągnięto podawane 
nam przez ludzi rozstawionych na rusztow aniu 
latarn ie , worki, kosze i wiązkę lasek ro tangu, 
trzciny indyjskiej. W ówczas dopiero rozcią­
gnięto nad otworem groty  płótno i zapalono la­
tarn ie .

Zaledwie światło w odbiciu od sta lak ty tów  
rozwidniło przestrzeń strumieniami jasności, p rze­
rażone gołębie zerwały się i w rozpaczliwym szale 
uganiały w pełnym locie, rozbijając się w różnych 
kierunkach. Z  tej chwili skorzystano do prze­
trząsania gniazd. M łode gołębie niezdatne do je ­
dzenia były oszczędzane, większym skręcano łby, 
samce i samice, które broniły swego potomstwa, 
ginęły pod uderzeniami rotangu. AV niespełna pół 
godziny złaziliśmy po nadpowietrznem ruszto­
waniu, obładowani dwoma koszami ja j i sześcioma 
workami gołębi. Część służby zajęła się niebawem 
rozbieraniem przyrządów niepotrzebnych, a my 
ruszyliśm y na dalsze poszukiwania.

P rzez ten czas drugi oddział m arynarzy, któ­
remu polecono wykonanie przygotowań do brania 
gniazd jaskółczych, okolił skalisty brzeg morza i do­
stawszy się na platformę zniósł się z w ioślarzam i 
pozostałymi przy łodziach. Po zbadaniu przez tych  
ostatnich gran tu  w miejscu najprzystępniejszem , 
u podnóża skał, wzięto się wrespół wbijać dyle, 
do nich poprzecznie przymocowane belki sformo­
wały kszta łt potrójnych sztalug. Z a  pomocą liny 
spuszczono aż do ziemi trzy  drabinki bambusowe, 
złączone szeregiem nadsztukow ań, poczem ludzie 
u dołu z pomocą w poprzek silnie umocowanych 
rotangów zrównali przedziały, i w ten sposób zro­
biony przyrząd przedstaw iał pewną siłę, i nie 
trwożył kołysaniem w powietrzu.

W szystko czekało w pogotowiu, gdyśmy do­
płynęli do stóp wybrzeża. J a k  u tam tej przy­
stani rafy i szkopuły, o które rozbijały się bałwany, 
tw orzyły podnóże, nad którem  skały piętrzyły  się 
podpierając grotę, więcej jeszcze wyniesiony »»iźli 
poprzednia. W ew nętrzny rozkład był praw  ; tenz,' 
sam, gniazda małe, popielatawe, przetykane włó.
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knami koloru niezdecydowanego, zakrywały ściany, 
a w niektórych miejscach, w braku przestrzćni, 
piętrzyły się jedne ponad drugiemi. Gruby po­
kład odchodów zmięszanych z wyrostami wodnemi 
i  morskiemi roślinami, zaścielał ziemię. W ypło­
szone naszem zjawieniem się salangany opusz­
czały tłumnie schronienie, pozostawiając naszej 
dobrej woli gniazda, jaja i młode pokolenie. N ie 
przeciwko tym ostatnim były jednak skierowane 
zbrodnicze nasze zamiary, to też uszły groźnej 
ręki naszych ludzi. Napełniwszy dziesięć worków 
gniazdami jaskółczemi, zabraliśmy się do odwrotu.

Gniazda jaskółcze dobrze oczyszczone, wy­
płukane, osuszone i zakonserwowane, płacą się ba­
jeczną ceną 60 do 150 franków za kilogram. Cho­
ciaż na Wschodzie a przedewszystkiem w Chi­
nach, przypisują im smak wyborny, Europejczycy 
prawie powszechnie są innego w tym względzie 
zdania. Potrawa ta zupełnie nieprzypada do gustu 
naszego podniebienia, zresztą jej właściwą zale­
tę stanowią części składowe rozpalające, i nie 
tyle smak wybredny ile lubieżność konsumentów 
sprawiła, iż ten tak rzadki i z takim mozołem 
osiągany produkt uzyskał szaloną swoją reputację.

(C. d. n.)

Y D Z IE Ń  LW OW SKI.
III .

Miasteczko nasze przybrało w tym ty ­
godniu odmienną nieco fizjonomnię. Jakkolwiek 
pyszni się już cyfrą 100.000 mieszkańców, która 
jest dla miasta jak gdyby dojściem do pełnole- 
tności — jednak znamy się tu wszyscy bardzo 
dobrze, a każdy większy napływ gości z pro­
wincji daje się spostrzegać pojawianiem się no­
wych nieznajomych postaci, zwiększonym zna­
cznie ruchem. Zjazd Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego tudzież walne zgromadzenie Towa­
rzystwa rolniczego sprowadziły do Lwowa liczny 
bardzo zastęp obywatelstwa z prowincji. Hotele 
przepełnione, w kawiarniach i restauracjach 
spotkasz się z postaciami, z których niejedna 
jakby żywcem z Paska wycięta. W itajcież nam 
goście — nie gniewajcie się zanadto na błoto 
i wyboje w pokrytych lodem ulicach Lwowa —  
radźcie skutecznie nad dobrem publicznem —  
a pamiętajcie, że najlepszym gościńcem jaki mo­
żna rodzinie ze Lwowa przywieść, jest dobra 
polska książka.

* * *

(R) Po raz pierwszy od czasu istnienia 
autonomicznej Rady miejskiej we Lwowie, za­
kończono perjod wyborczy publicznem zdaniem 
sprawy z czynności Reprezentacji i urzędów 
miasta. Sprawozdanie to, rozdane członkom Rady 
na ostatniem jej posiedzeniu, obejmuje przeszło 
pięć arkuszy druku 4to, i wyszczególnia wszelkie 
sprawy ważniejsze przez Radę i Magistrat 
w ostatniem trzechleciu załatwione, i postępy 
jakie uczyniono we wszelkich gałęziach admini­
stracji miejskiej, ujęte — o ile się to dało usku­
tecznić — w cyfry statystyczne. Pozostawiając 
pismom politycznym ocenienie tego sprawozdania 
i wyprowadzenie zeń wniosków i wskazówek dla 
dalszej administracji miasta — podnosimy tutaj 
sprawozdanie to jako godny naśladowania przy­
kład jawności w zarządzie autonomicznym. Nie 
możemy pominąć jednego tylko szczegółu: budżet 
wydatków na oświatę i szkoły, który jeszcze 
w r. 1873 wynosił 56 319 zł. wzrósł obecnie do

kwoty 93.557 zł., preliminowanej na rok 1877 — 
czyli wzrósł przeszło o 66°/0. A  dodać trzeba, 
ze nie są tern bynajmniej objęte wydatki nad­
zwyczajne na budowę szkół, które wchodzą 
w budżet departamentu budowniczego —  że 
zatem są to tylko wydadki bieżące na utrzyma­
nie szkół i zasiłki dla zakładów naukowych. 
Piękny to dowód ofiarności stołecznej gminy na 
cele ośw iaty; lecz niech nam zarazem będzie 
wolno wyrazić nadzieję, że przyszła rada miejska 
nie uśnie na kurach swej poprzedniczki, i nie 
zapomni o bardzo naglących a niezaspokojonych 
jeszcze potrzebach miasta w kierunku szkół i 
oświaty.

*  *
*

(O.) Dr. Juljan Grabowski, docent chemji 
na wszechnicy lwowskiej i dotychczasowy sekre­
tarz Towarzystwa przyrodników, w tych dniach 
opuścił nasze miasto, udając się na stałe po­
mieszkanie do Krakowa, dokąd powołany został 
na zarządzającego oddziałem chemicznym w prze­
mysłowo • technicznym instytucie. Młody uczony 
zostawił tu jak najlepsze wspomnienie i w krót­
kim czasie swego pobytu we Lwowie zdołał 
zjednać sobie zarówno życzliwość młodzieży jak 
i uznanie ze strony kolegów profesorów; nie 
wątpimy też, że i w Krakowie jako człowiek i 
jako pracownik na polu naukowem, zyska równie 
liczne koło przyjaciół i życzliwych. I  my ze swej 
strony posyłamy mu na tę nową a zaszczytną 
drogę pracy serdeczne „Szczęść B oże!“

*  *
*

(A .) Przypomną sobie czytelniczy konkurs, 
ogłoszony przed paru laty przez Wydział ̂ rrajo- 
wy, na wypracowanie projektów na gmach sej­
mowy i Wydziału krajowego. Mieliśmy w roku 
zeszłym wystawę nadesłanych projektów i ko­
misja konkursowa nagrodziła 4 z nich, według 
jej ziania najlepszych. Otóż W ydział polecił p. 
Hochbergerowi wypracować na podstawie tych 
projektów nagrodzonych, z których każdy obok 
dobrych myśli zasadniczych zawierał także części 
nieodpowiednie do warunków miejscowych, nowy 
projekt, uwzględniający wszystkie dobre strony 
wspomnianych czterech planów i zastosowany do 
naszych warunków. Pan Hochberger ukończył 
obecnie swą pracę i mieliśmy ją sposobność oglą­
dać. N ie możemy się na tern miejscu wdawać 
w szczegółowy rozbiór, notujemy tylko, że gmach 
projektowany jest w stylu odrodzenia, fasada 
główna od ogrodu miejskiego, o narożnikach po 
krytych kopułami, robi bardzo poważne i przy­
jemne wrażenie, rozkład bardzo jasny, foyer usu­
nięte, a obraz Matejki Vnija umieszczony w świe­
tnie od frontu oświeconej sali obrad W ydziału  
krajowego. Sejm, który ma się zebrać we wrze­
śniu, rozstrzygnie o przyjęciu projektu i o roz­
poczęciu robót budowniczych.

*  *
*

(A .) Towarzystwo polskich przyrodników 
imienia Kopernika odbyło swe walne doroczne 
posiedzenie w poniedziałek dnia 19go lutego, 
w rocznicę urodzin wielkiego astronoma. Udział 
członków był bardzo liczny, sala publicznych po­
siedzeń na uniwersytecie była przepełniona. Ze 
sprawozdania rocznego widzimy, iż Towarzystwo 
to rozwija się znakomicie z wielkim dla kraju 
pożytkiem. Członków rzeczywistych jest obecnie

176, z tych 110 miejscowych a 66 zamiejscowych. 
Wydano 12 zeszytów organu Towarzystwa: ‘Kos­
mosu wychodzącego pod redakcją prof, dra Ra­
dziszewskiego. Ogólny przychód w tym roku wy­
nosił 2.206 złr., zalega u członków i za prenu­
meratę Kosmosu 457 złr. Największy dochód 
(971 złr.) przyniosły Towarzystwu odczyty prof, 
dra. Syrskiego z podróży na około ziemi.

Na temże posiedzeniu prof. Stanecki miał 
odczyt o cyklonach., owych strasznych wirach po­
wietrznych, które tak zgubne są dla okrętów i 
które podnosząc falę olbrzymią wody morskiej, spę­
dzają ją niekiedy na zaludnione wybrzeża, niszcząc 
wsie i miasta, przyezem w niespodzianej powodzi 
giną czasami setki tysięcy ludzi, jak to miało np. 
miejsce dnia 31go października zeszłego roku 
w Indjach wschodnich. Znalazło tam śmierć 
w falach przeszło 200.000 lu d z i!

Po odezycie nastąpiły wybory nowego za­
rządu. Prezesem obrany został prof. B. Radzi­
szewski, wice - prezesem prof. E. Strzelecki, a 
w skład zarządu weszli panowie: prof. Syrski, 
prof. Ciesielski, prof. Soleski i prof. Niedźwiedzki.

*  *
*

($ .)  Ostatni koncert Wieniawskiego, jak 
to już poprzednio zapowiedzieliśmy, odbył się 
w zeszłą sobotę (tj. 17. bm.) Koncertant był 
mocno znużony ciąglemi podróżami, a w sam 
dzień wystąpienia czuł się nawet słabym. Gdyby 
więc chodziło o jego zysk własny, to z pewnością 
nie byłby wystąpił i byłby użył tego czasu na 
wypoczynek, tern więcej, że tuż zaraz czekała 
go nowa podróż, a nazajutrz zapowiedziany już 
od tygodnia koncert w Krakowie. A le W ie­
niawski miał grać na cele dobroczynne, i oto 
dla czego, pomimo to wszystko, nie cofnął się 
wcale.

Program koncertu (inny wszakże cokolwiek 
niż afisz dwukrotny ogłaszał) wypadł znów bar­
dzo świetnie; znalazły się w nim bowiem: W ielka  
Sonata Beethovena (dedykowana Kreutzerowi), 

lirs Vańćs, Henryka Vieuxtemps, 3)rugl polonez 
i dudziarz Mazurek, dwa utwory samegoż W ie­
niawskiego, a nareszcie prześliczna fantazja jego 
również układu, a którą nam afisz nazwał tylko 
„Romance de Warlamow transcńte par W ie­
niawski. “

Rozwodzić się tutaj raz jeszcze o wykona­
niu tych dzieł z pewnością nie ma potrzeby, 
szczególniej po tern co już poprzednio o grze tego 
wielkiego wirtuoza mówiliśmy. Niech ci, którym 
wydarła żywe oklaski i brawa jedna z najkla- 
syczniejszych i najmniej popularnie napisanych 
sonat Beethovena, niech ci, którzy nie mogli 
znaleźć granic w objawach uniesienia po ode­
graniu g lirzs ‘Varies Yieutemps’a, tak, że nie mo­
gąc dłużej utrzymać w swem ręku wieńców i 
bukietów już w połowie koncertu zarzucili nimi 
uwielbianego mistrza, niechaj ci nareszcie, w któ­
rych ów niezrównany Polonez i owa końcowa 
fantazja wywołały uczucie najwyższego zachwy­
tu, a nawet łzy radości i rozczulenia, wypowie­
dzą sami swe wrażenia, bo to dopiero będzie 
jedynie godne sprawozdanie o tym ostatnim 
koncercie.

Kiedyż znów będzie nam dano powitać tu ­
taj i usłyszeć naszego wielkiego m istrza?!

A  teraz jeszcze słów kilka. Jak wiadomo, 
we wszystkich czterech koncertach W ieniawskie­
go produkowały się także, dodatkowo, i inne 
osoby, a mianowicie pp. Nikisch, Marek, Kohler 
i kilka pań, tutejszych artystek-amatorek.



—  395

P . N ikisch jest jednym z pierwszych czy  
naw et pierwszym primistą skrzypkiem opery 
wiedeńskiej i tylko przez uwielbienie dla gry 
W ieniaw skiego wziął na siebie rolę akompania- 
tora na fortepianie, jak również produkującego 
się  w  utworach fortepianowych głów nie dla w y­
pełniania pauz. To jego poświęcenie się, jak 
również jego nadzwyczajna skiomnośó zjednały 
mu tutaj bardzo piękne uznanie. Co do dwóch 
drugich, tych zna już w y łom ie  nasza publiczność 
oddawna. Jednakże, jeśli dla w szystkich tych  
panów wypadła dziwnie niewdzięczna rola pro­
dukow ania się obok W ieniaw skiego, to dla na­
szych pań am atoiek było jeszcze gorzej, bo 
oprócz tejże samej niekorzyści, zgotowano im 
drugą, w iększą może jeszcze, przez niefortunne pro­
gram y. To im kazano śpiewać solo z fortepianem  
wielką dramatyczną Romanzę z jSclvatora Uyoy, 
Gomesa, jakkolwiek to wym aga prawie konie­
cznie ram opery i orkiestry; to nadzyczajnie 
trudne mazurki Szopena i to prawie bez żadne­
go  ściślejszego poprzedniego opracowania , któ­
rego przecież one tak gw ałtow nie wymagają; 
to znów, w podobnychże warunkach, ową tak  
podstępnej łatw ości ^Udytację Gcuncda na 
praeludium Bacha (przykrojoną na śpiew ^Lve 
Sttańa, ale i niezdarnie obkrojoną zarazem ); to  
nareszcie, a co najgorzej, bo tego najwięcej, ka­
zano im się popisywać z niemieckiemi Xitd.tr, bez 
względu nieraz na ich stosowność dla ucha 
polskiego, albo nawet z ramotami tutejszej, fabry­
kacji a przyfastrygowanem i do niemieckich w ier­
szy ! A ż  przykro było tego słuchać obok polonezów  
W ieniaw skiego! Publiczność nasza, która jest 
ze słusznem uwielbieniem dla niemieckiej muzyki, 
obrusza się jednak ze wstrętem na takie nadu­
życia i przy tej okazji mnóstwo cierpkich w yra­
zów , ucinków, spada najniewinniej na biedne 
ofiary którym w tych ramotach każą się produ­
kować ; a jeśli się czasem, choć skąpo, odezwą 
oklaski, to każdy się zaraz zastrzega, że czyni 
to  tylko „przez grzeczność dla dam11. Ze stanowiska  
jednak czysto przedmiotowego czujemy się w obo­
wiązku podnieść tu bardzo przyjemne odśpiewa­
n ia  Yruhlingsnacht Schumana przez panią W .; bar­
dzo wiele dobrych stron i uczucia w  głosie  
panny R.; bardzo w iele wdzięku, przynajmniej 
w  ogóle w śpiewie pani T.; a wreszcie cale w yż­
szy  artystyczny zakrój i głosu i śpiewu pani 
M . Praun.

0  potrzebie rozwoju przem ysłu m ałego
czy li d rob n ego  w  G alicji

napisał

jTa N J łE P .  Z p L E K S O W A  p N IE W O S Z .

Ż e posiadamy siły  żywotne, dajemy tego  
wybitne dowody przez la t sto z górą; i jest 
rzeczą również niezbitą, że jesteśmy panami s il­
nego  i obfitego materjału dobudow y przyszłości.

W  ostatnim dziale mego poglądu : „co nam 
uczynić wypada ?“ pomówię obszerniej o środ­
kach, posłużyć mogących do odrodzenia przemy­
słu, a teraz przejdźmy jeszcze pozostałe gałęzie, 
które na oko wydawać się mogą mniej wybi- 
tnemi, są jednak również ważne przy dzisiejszem  
życiu społeczeństwa.

Dopókąd oddalała nas przestrzeń od innych 
krajów Zachodu, potrzeby nasze były więcej ogra­
niczone ; artykuły zbytku i fraszek wprawdzie

się objawiały, ale sporadycznie, a to , co handel 
nasz sprow adzał, odbywało drogę na osiach, 
było więc jedynie monopolem zamożnego kupie- 
ctwa. Założonie handlu podlegało zupełnie innym  
warunkom i przedewszystkiem wymagało silnej 
podstawy materjalnej. D la kogo warunki te  nie 
były przestępne, nie mógł nawet marzyć o otwo­
rzeniu sk lepu; albo też jeżeli miał wiele odwagi, 
musiał zostać bardzo malutkim kramarzem, lub 
kolpoiterem  właściwych firm,

Takie położenie nie dawało znowu tego ro­
dzaju adeptom przyoblekać się w blichtr stanu 
kupieckiego, jaki na każdym kroku dzisiaj spo­
strzegam y, N ie  było po prostu pokusy do złego, 
życia nad stan i udawania pana. D ługo potrzeba 
było składać grosz do grosza, i o ile tegoż przy­
bywało, zyskiwało się kredytu. To też firmy t a ­
kie, budowane na granitowych fundamentach, 
opierały się nader silnym burzom, i nie padały 
za lada podmuchem jak domki z kart przez 
dzieci stawiane.

Społeczeństwo mniej zamożne trzymało się 
więcej tradycyjnych zwyczajów, i nie siliło się 
naśladować prądu zmiennej mody. D zisiaj ina­
czej, obecność przypomina przeszłość zaledwie 
jeszcze w jakimś mglistym zarysie.

D rogi żelazne zalewają nas powodzią 
przedmiotów, z których większa część przedtem  
zaledwie z nazwy była nam znana. N ie dziw więc, 
źe i handel u leg ł zmianom. Dzisiaj przy łatwem  
uzyskaniu kredytu na towary, a szczególniej na 
takie, wr których trudno dopatrzeć realnej war­
tości, powstają optycznie imponujące handle w t a ­
kiej liczbie, jak grzyby w  lesie po deszczu. A le  
też i żyw ot ich bywa równie krótki. Bardzo 
często, jeżeli k teś ma grosza na ty le  aby mu 
wystarczyło na najęcie sklepu i złudne udeko­
rowanie tegoż, w  mgnieniu oka zapełnia go mnó­
stwem towarów wziętych bezwzględnie na kredyt, 
i bez obliczenia stosunku ilości do konsumentów. 
A  chcąc pozyskać zaufanie, rozpoczyna karjerę 
od pozowania na gildzistę pierwszej klasy i s to ­
sownych do tego wydatków osobistych, przewyż­
szających często^ kilkakrotnie zysk  handlu. N a ­
stępstw a jasDe i znane.

Takie postępowanie musi się stać groźną 
ruiną dla kraju, znajdującego się w takich warun­
kach jak G alicja , gdzie bardzo mało, prawie 
ty le  co nic produkujemy z przerobów, a tem sa­
mem znaczna część kapitału wychodzić musi 
z kraju bezpowrotnie. Gdybyśmy chcieli temu 
zaraz zapobiedz, pozostawała by nam tylko jedna 
droga: ograniczenie naszych nawyknień a nawet 
i potrzeb. Środek taki jest niemożebny.

Środki obronne są jednak nie zbędne, inaczej 
•prędzej czy później musielibyśmy dojść do ban­
kructwa całego kraju.

Poczekajmy bezczynnie tylko chwilę jeszcze, 
a przekonamy się, że jak tylko na kongresie po­
litycznym  się wypogodzi i dłuższy czas zapanuje 
pokój, to zgubną lawiną stoczą się do nas 
obce żywioły, i nawet te resztki przemysłu do­
m ow ego jakie są, pochłonie nienasycona żądza, 
wydarcia nam w szystkiego. K orzystajm y więc 
z każdej chwili, dopókąd walka łatw iejsza i je­
szcze możebna.

Jak  już wyżej powiedziałem, bezliczebna 
ilość fraszek handlowych pochłania krocie, mi- 
Ijony. Fraszki te  jednak stały się dla nas drugą 
naturą, a przecież setki jest takich, które jeżeli 
nie lepiej, to również dobrze mogą być na miej­
scu wykonane.

Z acząw szy od drewnianych w ykłuw adeł do

zębów, aż do wyrobów z drogiego kruszcu, w szy­
stko sprowadzamy z dala. Pytam  się więc, gdzie  
jest konsekwencja w naszych pretensjach, jeże li 
sobie z jednej strony przyznajemy dojrzałość spo- 
łeczeńską w  gronie cywilizacji, a z drugiej, jak  
tylko mowa o konieczności wyrównania w a­
runków przemysłu, zaraz zmieniamy oblicze, i  
śmiemy bez zastanowienia twierdzić, że to je st  
niemożebne.

Przyznajemy masom narodu łatw ość poję­
cia, i szczególne zdolności, które nawet u obcych 
wzbudzają podziw, a żadna siła nie może nas 
wyciągnąć po za zaklęto koło, pięknie brzmią­
cych teoryj i dobrych chęci, któremi jak mówią 
naw et piekło wybrukowane. Gdzież więc kon­
sekwencja pytam jeszcze raz ? J eże li rzeczywiście 
chcemy rościć sobie prawa do stanowiska ucywi­
lizowanego narodu, to przyznajmy, że teorja jest i  
będzie zawsze tylko połową ciała i tylko kluczem  
do realnego czynu. Albo też  porzućmy zgubną 
„blagę,“ i uderzając się w piersi ze skruchą, stw ier­
dźmy, że chcemy zostać rzeczyw istym  „Biirenlan- 
dem.“

Narzekamy na ciężkie czasy, a rozpatrzmy 
się, ile i za jakie sumy sprowadzają kupcy nasi 
zabawek dla dzieci, dla dzieci małych i dużych  
czyli starych ? a w ięc mają rację bytu i wyrobu 
u nas.

Ju ż dawniej znaliśmy w kraju tak zwane: 
„rzeszowskie zło to11 czyli naśladowane biżuterje. 
N abywanie tego artykułu, wyrodziło się w  praw­
dziwą epidemję u ogółu, od pastuszki za bydłem  
i kuchennego kopciuszka, aż do salonowej damy 
pierwszej wody, każda chce błyszczeć i często  
za ostatni grosz kupuje pierścionki, szpilki, k o l­
czyki, broszki, braseletk i, i w szystk ie te śli- 
czności, które mają podnieść wdzięki płci nado­
bnej. Tak samo od chłopaka stajennego lub p a ­
stucha, aż do salonowego pozłacanego dandysa, 
każdy musi błyszczeć posrebrzanym lub pozłaca­
nym łańcuszkiem, aby chociaż tym  sposobem, 
podniósł swą mniemaną wyższość, i zwracał na 
siebie uwagę odpowiedniego społeczeństwa.

Tak samo podciągnę pod rubrykę biżuterji, 
podobne wyroby z rogu, kauczuku, kości, szkła  
i innych materjałów rodzimych i sztucznych. 
Jak ież  stosy znajdujemy po sklepach wyrobów  
skórzanych jako to . nosigroszy, pugilaresów, no- 
tatok, torebek, pudełek, szkatułek i kufrów, które 
w eszły  w codzienne potrzeby ogółu.

Zapytajmy naszych panów aptekarzy ile  
rok rocznie sprowadzają pudełek papierowych do 
opakowania lekarstw ? Czy w Galicji chociaż 
jedna taka pracownia nie miałaby racji bytu?  
Czy się nie włóczą setki małych żebraków, dla  
których jałmużna, zastępuje przem ysł uczciwy na  
całe życie?

Jeżeli ktoś powie „to są rzeczy nie może- 
bne, nie mamy do tego odpowiednich materjałów," 
temu odpowiadam, że i za granicami kraju nie  
fabrykują się po pracowniach ręcznych materja- 
ły  do wyrobu, ale często z bardzo dalekich stron  
i krajów się sprowadzają. A  że sprowadzanie 
materjału jest tańsze aniżeli przerobu z tegoż, 
to rzecz znana i stara jak św iat.

N ieszczęsny jednak nasz moralny lazaro- 
nizm nie pozwala nam pojąć tej prawdy m ate­
matycznej. Jesteśm y poprostu olbrzymami m yśli, 
a karłami czynu.

Sztuczne kwiaty, któremi płeć nasza nado­
bna również lubi wdzięki swe potęgować, sp ro­
wadzają handle w takiej ilości, że rok rocznie,
możnaby w ielki łan niemi pokryć. Otóż w  tej
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gałęzi przemysłu, posiadamy nawet znakomite 
artystki mistrzynie.

W tych dniach, a więc już przy końcu kar­
nawału, w którym to czasie wyrób ten najwię­
cej popłaca, zwidziłem we Lwowie dwie pra­
cownie kwiatów sztucznych, pań : Antoniny Zie­
lińskiej przy ulicy akademickiej nr. 8 i Tołoczko- 
■wej, przy ulicy Kopernika.

Obydwie te zacne Polki, rzucone po osta­
tniej katastrofie 1863 r. na Zachód, powróciły na 
ojczystą ziemię nie z próżnemi rękami, bo w sto­
licy uczonego świata w Paryżu, po kilkoletniej 
pilnej nauce, nie tylko wyrównały prawdziwym 
artystkom tamtejszym, ale w niektórych rodzajach 
sztucznych kwiatów ujęły za palmę pierwszeń­
stwa.

Wyroby tych pań, które szczegółowo ba­
dałem, mogą wprawić niejednego w zdumienie, 
takie tam złudne zbliżenie do pierwotworów na­
tury. Kwiat i liść walczą o pierwszeństwo pra­
wdy, a co się tyczy układu, to już tylko nasze 
Polki mogą mieć tyle poczucia wdzięku. Z przy­
jemnością śledziłem cały rozkład wyrobów, za­
cząwszy od materjałów, części pojedyńczycli, 
przyrządów, tłoczni, barw, aż do zupełnego ukoń­
czenia. Pracownie tych pań mogą urzeczywistnić 
nawet marzenia naszych najwybredniejszych ele­
gantek.

Możnaby więc słusznie mniemać, że pod
kierunkiem takich mistrzyń, jeżeli weźmiemy
w rachunek potrzeby naszej płci nadobnej i ile 
się kwiatów sztucznych sprowadza z samego Pa­
ryża, powinne te pracownie odpowiednio kwitnąć 
materjalnie. Tak jednak nie jest, bo u nas w Ga­
licji każda, nawet dodatnia strona, musi mieć
swoje „schattenseity.“

Zakłady te, na tak sumiennej pracy oparte, 
muszą toczyć ciężką walkę, nawet o nader skro­
mny byt. Główną zaś tego przyczyną jest ta 
prawda, że umiejętność, nie zawsze się rodzi
wraz z kapitałem. Dalej, pomimo narzekań, że 
kobieta u nas nie ma odpowiedniego pola do 
pracy, panuje u płci nadobnej wielki wstręt, do 
gruntownego wyuczenia się czegośkolwiek. Są 
porywy, ale tylko chwilowe, trzy, dwa, a nawet 
jeden rok tylko nauki, rzuca taki postrach, że 
cały zapał do emancypacji opartej na pracy, sty­
gnie jak pod wpływem zimnego tuszu.

Z tej przyczyny, pomimo najszczerszych 
chęci, pracownie nie mogą rozwinąć się tak, aby 
mogły ilością stawić opór wyrobom zagranicznym.

Pozostaje mi jeszcze do omówienia trzecia przy­
czyna, a może najważniejsza, bo smntna. Oto 
nie ma może drugiego narodu, któryby tak nie- 
oględnie deptał przemysł krajowy i wszystko co 
swoje jak my.

Nie mówię nic o bezwiednej rzeszy, ale o 
osobistościach, które roszczą sobie prawa do inte- 
ligencjii patrjotyzmu. Obłęd ten tak nas opano­
wał, że jest tą straszną zmorą, która nas nie 
tylko we śnie ale i na jawie dusi.

Nic u nas nie uzyska uznania, na czem nie- 
wyciśnięta stampila zagraniczna. Może rzecz 
sama nie mieć najmniejszej wartości, być nawet 
ostatecznem wynikiem lichoty, jednak pieczęć 
obczyzny, zastępuje wszystkie zalety.

Znam mnóstwo osobistości, które są gotowe 
w każdym wypadkn do popełnienia największej 
niedorzeczności, a nawet złego, aby tylko pozo­
stać wiernemi sztandarowi obczyzny. W  imię tej 
wierności chorobliwej, obrzucą to co swoje, cho­
ciażby najlepsze błotem, zbrukają, wyśmieją, 
zgubią w samym zarodzie.

Nawet w proroków i mistrzów swoich nie- 
wierzymy tak długo, dopóki im zagranica nie 
wyda paszportu z powrotem do ojczyzny.

Tu więc szukajmy tych zarodów gangreny, 
która niezadługo popłynie wszystkiemi arterjimi 
ciała naszego.

Jak długo choroby tej nie usuniemy, dotąd 
wszelkie usiłowania będą paraliżowane.

Bodajśmy się nie zapóźno wyleczyli z tej 
strasznej choroby. Wszystko ma swoje granice ; 
strunę można tylko do pawnego tonu naciągać, 
inaczej pęknie, (C. d, n.)

T  OGADANKI.
X X III.

R o c zn ik  g o ta jsk i sk ła d a  się z 4  części, z k tó ­
ry ch  p ie rw sza  obejm uje  dom y panu jące , d ru g a  
m ed ja ty zo w an e  dom y n iem ieck ie , trze c ia  inne r o ­
dziny k siążęce , a czw arta , d a ty  sta ty sty czn e , n a ­
zw isk a  m in istrów , p o s łó w , innych dyg n ita rzy , 
i t. p. szczegóły . O jciec św. um ieszczony  je s t 
w  p ie rw szej części, k a rd y n a ło w ie  zaś w  czw arte j. 
D w a la ta  tem u, red a k c ja  „ ro c z n ik a 1* zm u szo n ą  
by ła  w  oso b n y m  p rzy p isk u  tłum aczyć  się z za rzu tu , 
uczyn ionego  jej p rzez  gorliw ych  k a to lik ó w , d la­
czego k a rd y n a łó w  nie um ieszcza w części p ie rw ­
szej, sk o ro  oni stan o w ią  d uchow ą ro d z in ę  p ap ież a?  
R e d ak c ja  o d p arła , iż uw zg lędn ić  m oże  je d y n ie  p o ­
k rew ie ń s tw o  w je g o  fizycznem  znaczen iu . O d p o ­
w iedź ta  nie za d o w o liła  o p o n en tó w , i k to  w ie, 
czyli w  jed n y m  z najb liższych  ro czn ik ó w , k o le ­
gium  k ard y n a lsk ie  nie stan ie  w  rzęd z ie  panu jących  
rodzin .

O b o k  ow ego  d w o rsk ieg o  <4 limanach de 'fjotha  
w ychodzi a to li d ru g a  p u b lik a c ja  p . t. Ijtschenliich. 
der qriiflichen (Hauser, pod  tą  sam ą  re d a k c ją , co 
tam ta . O tóż  w  tym  p o d ręc zn ik u , daje  się spo- 
s trze d z  n iesp raw ied liw ość  w ię k sz a  je szc ze  od te j, 
ja k ą  w y rz ąd z o n o  k a rd y n a ło m , i o k tó re j n a p ra ­
w ienie, s tro n y  in te reso w an e  u p o m n ieć  się pow inny. 
M iędzy h rab in am i m ianow icie , um ieszczono  ty lk o  
te  a r ty s tk i d ram aty czn e , k tó re  już w y sz ły  za  m ąż 
za  h rab ió w , o tych  zaś, k tó re  d o p ie ro  w yjść m a ją , 
lub  m ogą, lub p rag n ą , nie m a najm nie jsze j w zm ian ­
ki. P . Ju s tu s  P erth es , w ydaw ca ro czn ik ó w , pow i- 
n ienby  p o s ta ra ć  się o uzupe łn ien ie  teg o  b rak u , 
i do  re je s tru  cz ło n k ó w  ro d z in  h rab sk ic h  do łączyć 
d o k ła d n y  re je s tr  p e rso n a lu  że ń sk ieg o  w szystk ich  
scen  istn iejących  w  m iastach , w  k tó rych  g ro m a­
dnie lub spo radyczn ie  p rzy n a jm n ie j, zw y k li p o ja ­
w iać się n ieżo n aci h rab io w ie .

M am  nadz ie ję , że  w sk az ó w k a , k tó rą  d a ję  ni- 
n ie jszem , n ie  p rzem in ie  bez sk u tk u . P o w ó d  zaś 
do  niej dały  m i n a jśw ieższe  w yp ad k i, k tó re  z a ­
kłóc iły  sp o k o jn o ść  pub liczną w lw ow sk ich  sfe­
rach  tea tra lnych , p rzy  tea tra ln y ch , i recenzy jnych . 
Z ap o w ied z ian o  w ystęp  now ej d eb iu tan tk i w  ro li 
„P ięk n ej H e le n y “ . O ko liczność  ta , sam a w  sobie 
n iew iele  znacząca, n a b ra ła  w ielk iej w agi z p o ­
w odu , iż d eb iu ta n tk a  je s t w d o w ą po  b aro n ie , i 
że  n ie  u zn a ła  za  rzecz  s to so w n ą  w y stęp o w ać  pod  
pseudon im em . Ju ż  d w a  tygodn ie  p rzed  p ierw szym  
w y stęp em , dw ie w ersje , sp rze cz n e  z sobą , zaczę ły  
k rą ż y ć  p o  m ieście. Jedn i u trzym yw ali, iż „ a ry s to ­
k ra c ja " , o b ra ż o n a  zaafiszowaniem  ty tu łu  (w  dosło- 
w nem  znaczen iu ) zach o w a się  ja k  najn ieprzychy l- 
niej d la  d e b iu ta n tk i; d ru d zy  p rzec iw n ie  zapew n ia li 
że  a ry s to k ra c ja  p o w ita  ją  ja k o  „ sw o ją “ i u rząd zi 
d la  niej ow ację. P o n iew aż  zaś  o p o zy c ja  p rzeciw

„paniczom** je s t je d y n ą  spuścizną, ja k a  nam  z o ­
sta ła  po  śp. T o w arzy s tw ie  dem o k ra ty czn em , w ięc  
k to  w ierzy ł w  p ie rw sz ą  w ersję , szed ł do  te a tru  
z  b u k ie tem  w  ręk u , a k to  w ierzy ł w d ru g ą , szed ł 
ta m  z zam iarem  sy k a n ia  i gw izdania. S k o ń czy ło  
się n a  tern, że  „n a  złość** arystok rac ji, je d n a  część 
publiczności sy p a ła  p. L iid d e  o k la sk i i k w ia ty , a 
d ruga, ta k ż e  n a  z łość , syka ła .

W y k o n a w sz y  po  d w a k ro ć  ten  a k t n ie z a w i­
słego  sądu, sz a n o w n a  pub liczność te a tra ln a  p o ­
czę ła  w erto w ać  dzienn ik i, a ż eb y  w  n ich  zn a le ść  
p o tw ie rd zen ie  sw o jego  zdan ia , podczas gdy  re c e n ­
zenci patrzy li je d e n  n a  d rug iego , k to  p ie rw ej b ę ­
dzie m ia ł o d w ag ę  skoczyć w  sp ien ione n u rty  w rz ą ­
cej dyskusji. Jed en  z nich, n ie jak i p. J. L . z a c h o ­
ro w a ł ta k  a propos, że  nie był ani n a  p ie rw szem , 
ani n a  d rug iem  p rzed staw ien iu  „P ięk n ej Heleny**. 
N ak o n iec  zn a laz ł się W in k e lr ie d  o so b ie  p an a  (b.) 
w  dzienniku. 5Pohkim , k tó ry  odm ów ił d eb iu tan tce  
g ło su  i szko ły , ale zn a laz ł w  niej ta len t d ra m a ­
tyczny  i d a ł je j radę , aby  się pośw ięc iła  k o m e - 
dji. P o  tern  p rze łam an iu  lodów  n as tąp ił n a jh u m o - 
ry styczn ie jszy  ep izod  całej h isto rji. W  czw artek , 
tj. w  trzy  dni po  drug im  i o sta tn im  w y stęp ie  
pani L . o rg an  dy rekc ji w idział się zn iew olonym  
za b rać  głos, i w y tłum aczyć  sw oje spóźn ien ie  się 
w  tej m ierze. O tó ż  o św iadczy ł oficjalny recen zen t 
p. (s.) że n a  p ie rw szem  p rzed staw ien iu  sp o strzeg ł 
pew n e b rak i w  g ło sie  i śpiew ie pani L. — że  ato li 
m ia ł nadzie ję , iż czas i ćw iczenie u su n ą  te  b rak i, 
i że  w sk u te k  teg o  —  czek a ł n a  w ystęp  p o w tó rn y , 
tj. czek a ł od  sobo ty  do  p o n ie d z ia lk  ', całych 4 8  
godzin ! Z re sz tą  p o tw ie rd z a  p an  (s.) sąd  p an a  (b .) 
i budzi w  nas n ad z ie ję , że  u jrzym y  p an ią  L . w  in ­
nych  p artjach , s to so w n ie jszy ch  dla n ie j; p u b lic z ­
ności zaś, ró w n ie  syka jącej, ja k  sypiącej b u k ie ty  
udzie la  s to so w n eg o  n ap o m n ien ia .

W sz y s tk ie  te  u b o lew an ia  godne za jśc ia  n ie  
nastąp iłyby , gdyby  p. Ju s tu s  P e r th e s  chciał w ziąć 
so b ie  do  se rca  u w agę , k tó rą  uczyniłem  n a  w s tę ­
p ie , i z a p ro w a d z ił oficjalne ró w n o u p raw n ien ie  
a r ty s te k  z o so b am i u ty tu ło w an em u  P u b liczn o ść  
n ie u p rze d za łab y  się z g ó ry  ani p ro , ani c o n tra , 
recenzenci nie m ieliby  trem y  p rzy  p isan iu , a d e ­
b iu ta n tk a  w yszłaby  n a  tern najlep iej.

M iędzy pism am i p o śm iertn em i A . F re d ry  
zna jdu je  się pow ieść  w dw óch  częściach, n ap isan a  
b ia łym  w ierszem , p t. „ Jerem iasz  S ęp .“ S p a d k o ­
b iercy , m ając do  w y b o ru  w y d ru k o w a n ie  te g o  
u tw o ru  w łasnym  n ak ład em , lub  sp rzed an ie  g o  
k tó re m u k o lw ie k  z pism , w ychodzących  w  G alicji 
lub w  W . k s ię s tw ie  p o zn ań sk iem , uzna li za  s to ­
sow ne um ieścić go  w  o d c in k u  g az e ty  u rzę d o w e j, 
w sk u te k  czego , n a  raz ie , p rzy stęp n y m  o n  b ęd z ie  
ty lk o  c. k . G alicjanom . P ie rw sza  część o p o w ia d a  
dzieje m yśliw sk ie  jed n eg o  z o sta tn ich  N em ro d ó w  
s ta ro p o lsk ich , d ru g a  zaw ie rać  m a legendę z c z a ­
sów  rzez i hum ańsk ie j. Z u s tęp ó w , do ty ch czas 
d ru k o w an y ch , pow ziąć  m o żn a  w y o b rażen ie  ty lk o  
o  form ie, k tó r a  bynajm nie j nie je s t  szczęśliw ą . 
W ie rsz  b ia ły , a w  d o d a tk u  n iery tm iczny , n ad a je  
się  w  ję z y k u  naszym  w y ją tk o w o  ty lko , do  o d ­
dan ia  siln iejszych  w y lew ów  uczucia, w  liryce, lub  
w  d ra m a c ie ; gdzie o p o w iad a n ie  p łynie sp o k o jn y m  
tok iem , ja k  w  ty m  w ypadku , czy te ln ik  zap y tu je  
m im o woli, d la  czego  a u to r  n a ra z ił go n a  o p ty c zn e  
z łudzen ie , p o k az u ją c  m u z d a lek a  w iersze , k tó re  
z b liska , tj. p rzy  czytaniu , zam ien ia ją  się w  n a j­
p ro s tsz ą , b ez b a rw n ą  p ro zę . W e źm y , d la  p rz y k ła ­
du, ta k ą  z w ro tk ę :
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„Nasam przód jedzie czterech k ozak ów  
Jak o  poczet przew odniczy ;
Pyta o drogę, m osty ogląda,
D o  naprawy ludzi zgania,
P otem  w ieczorem  m iejsce w ytycza  
G dzie się  tabor ma r o z ło ż y ć ;
Dalej objezdnik, stary M atyaszek,
Za nim  ośm iu strzelców  konnych .“

K ażdy przyzna, że  tym sposobem  m ożna  
zrob ić  wiersze nawet —  z c. k. austrjackich ustaw  
zasadniczych. Przepiszm y tu na próbę d osłow nie , 
w  sposób p ow yższy , początek „ustawy o stow a­
rzyszen iach ,“ w edług urzędow ego wydania c. k . 
drukarni nadwornej i rządowej z  r. 1868, str. 128. 
W stęp  ten opiew a:

„Za zgodą obu Izb Mojej 
R ady państwa, rozporządzam  

§ .  l .  Co następuje: Zebrania
Są dozw olon e, w  miarę przepisów  

§ . 2. N iniejszej ustawy. K to chce urządzić 
Zgrom adzenie ludu, albo  
W  ogólności zgrom adzenie,
W in ien  zaw iadom ić w ładzę itd."

A lbo np. ustaw a o „ogólnych prawach o b y ­
w a te li państwa," § . 19 brzmi jak n a stę p u je:

„W szystk ie  szczepy narodow e  
Są zarów no uprawnione,
K ażdy w ięc szczep  narodowy  
Ma nienaruszalne prawo  
P ielęgn ow ać i zachow ać  
N arodow ość sw ą i język."

W  pierw szym  wypadku, d ziesięcio  z g ło sk o ­
w y  w iersz z średnicą po piątej zg ło sce  przeplata  
s ię  w dzięczn ie z ośm iogłosk ow ym  zw ykłym  i 
troch e iczn ym ; w  drugim wypadku prawodawca  
stanął jeszcze wyżej pod w zględem  prozodji, prze­
m aw ia bow iem  sam em i trochejam i. P ozw oliłem  
so b ie  ty lko tej jednej zm iany, że  gw oli rytmu  
przepisując, po łożyłem  „sw ą“ zam iast „swoją."  
Zwracam  u w agę c. k . gazety urzędow ej na ten  
szczęśliw y  mój pom ysł, nastręczy on jej b ow iem  
sp osob n ość  zapełniania sw ojego  odcinka b ez  
k osztów , utworami poetycznem i, którym  o b ok  
w dzięcznej formy, nikt nie zdoła odm ów ić nad­
zw yczaj i d e a l n e j  w artości. Cienie zaś ś. p. 
A leksandra Fredry radować się  tylko będą m ogły  
z  pow odu tej innowacji, zgasłem u w ieszczow i nie 
śn iło  się bow iem  zapew ne, że  w  pierwszej linji 
pisał sw ą pow ieść dla c. k. b ecyrków  i sztajer- 
am tów , i w olałby ją  w idzieć m oże w  ^Czasie, 
a lb o  w  przeglądzie Polskim , równie jak my w szyscy .

3 an '£,am.

Całkowite zaćmienie księżyca

Dnia 27 Lutego we Wtorek, trzy najbardziej 
nas obchodzące ciała niebieskie słońce, ziemia i księ­
życ zajmą względem siebie stanowisko nie nazbyt 
się często przytrafiające. W  godzinach wieczornych 
pomiędzy słońcem a księżycem stanie ziemia, i nasz 
towarzysz odwieczny pogrąży się przez czas pewien 
w  cieniu rzuconym od ziemi przez słońce. Słońce jest 
większe niż ziemia, więc cień główny tej ostatniej 
mieć będzie formę stożka długiego na dwieście kilka­
naście promieni ziemi naszej, a ponieważ księżyc świeci 
światłem u słońca pożyczonem, więc gdy we Wtorek 
w godzinach wieczornych droga księżyca poprowadzi 
go przez cień od ziemi rzucony, blask jego zgaśnie 
-naprzód częściowo, cień ukaże się na jego krawędzi, po­

tem powoli wsuwać się będzie coraz dalej na tarczę, 
coraz więcej ją za ciemniać, aż wreszcie jasna tar­
cza księżyca wyłoni się powoli z drugiej strony.

Lecz przy zaćmieniu, tarcza księżyca nie staje 
się zupełnie niewidzialną. Przypatrując się starannie 
widziano że podczas zaćmienia częściowego jest ona 
barwy ciemnoszarej a podczas całkowitego czerwo­
nawej.

D la naszych okolic zaćmienie to wypada w cza­
sie wygodnym, we wczesnych wieczornych godzinach. 
I  tak naprzykład dla Lwowa zaćmienie częściowe 
rozpocznie zię o godzinie 7 min. 5, początek zaćmie­
nia całkowitego o godz. 8 min. 3, środek całkowi­
tego zaćmienia o godz. 8 min. 51, koniec całkowi­
tego o godz, i) min. 39 a o godzinie 10 min. 37 księ­
życ wysunie się zupełnie z cienia przez ziemię rzu­
conego.

Podajemy tn godziny w których to zajmujące 
zjawisko będzie widziane w innych miastach Galicji.
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Z m. g . m . Sb m. g - m. g . m.
Bełz 7 5 8 3 8 5 1 9 39 1 0 3 7
Bochnia G 5 1 7 4 9 8 3 7 9 2 5 10 2 3
Bielsko G 4 5 7 43 8 31 9 19 10 17
Brody . . 7 10 8 8 8 56 9 44 10 42
Brzeżany . 7 8 8 0 8 54 9 42 10 40
Czortków . 7 13 8 11 8 59 9 47 10 45
Czerniowrce 7 13 8 11 8 59 9 47 10 45
Drohobycz 7 4 8 2 8 50 9 38 10 36
Dźwiniacz 7 7 8 5 8 53 9 41 10 39
Gródek 7 4 8 2 8 50 9 38 10 36
Iwonicz 0 57 7 55 8 43 9 31 10 29
Jarosław . 7 0 7 58 8 40 9 34 10 32
Jasło . . G 55 7 53 8 41 9 29 10 27
Kołomyja . 7 10 8 8 8 50 9 44 10 42
Kraków G 49 7 47 8 35 9 23 10 21
Lisko . 7 59 7 57 8 45 9 33 10 31
Maków G 48 7 40 8 34 9 22 10 20
Nowy Sącz G 52 7 50 8 38 9 20 10 24
Poronin G 50 7 48 8 30 9 24 10 22
Rzeszów . G 57 7 55 8 43 9 31 10 29
Sambor 7 4 8 2 8 50 9 38 10 36
Sanok . . 6 58 7 50 8 44 9 32 10 30
Stanisławów 7 8 8 0 8 54 9 42 10 40
Stryj . . 7 5 8 3 8 51 9 39 10 37
Szczawnica G 52 7 50 8 38 9 20 10 24
Tarnopol . 7 11 8 9 8 57 9 45 10 43
Zaleszczyki 7 1‘2 8 10 8 5 8 9 40 10 44
Złoczów 7 9 8 7 8 5 5 9 43 10 41
Żółkiew 7 5 8 3 8 51 9 39 10 37
Żywiec G 45 7 43 8 31 9 19 10 17

Zaćmienie to będzie widziane w Australji, Azji, 
Europie i Afryce, koniec jego na wschodniej części 
Ameryki południowej i w Grenlandji.

L IS T Y  DO P R Z Y S Z Ł E J  N A R Z E C Z O N E J .
(Ciąg dalszy.)

Dla słodko kwaśnych moralistów (niegrze- 
szących — głównie dla braku możności grzesze­
nia), przywiązywanie jakiejkolwiek wagi do pię­
kności zewnętrznej, jest bezwarunkowo potępienia 
godnem. A le mogę Panią zapewnić, że jestem da­
lekim od tego rodzaju skrupulatności. Dlaczegożby 
piękność miała być gorszą od niektórych przy­
miotów duchowych np. od delikatności w obej­
ściu, skoro obie te zalety zarówno przyczyniają 
się do szczęścia małżeńskiego? Kobieta posiada­
jąca nabytą przez wychowanie delikatność w obej­
ściu, może nam wynagrodzić brak piękności, która 
całe pożycie opromienia; ale jakże blado wyglą­
dałyby sceny przedślubnej życzliwości, bez tego 
uroku, jaki daje przymiot wrodzony: piękność ze­
wnętrzna. N ie myślę tu przeczyć, że piękność ta, 
sama przez się nie wiele stanowi, ale też nikt 
jej nie bierze w życiu w zupełnem oderwaniu od 
wszelkich innych przymiotów. Tylko w opisach

scen powieściowych może być piękność zewnę­
trzna brana za wyłączną sprężynę miłości. M ło­
dzieniec ujrzał młodą kobietę wysiadającą z po­
wozu u wrót teatru i — zakochał się na śm ierć-, 
w powieści, rozumie się. W  życiu, taka koncen­
tracja wrażeń chwilowych przyjemnych, jako przy­
czyna namiętności, nie trafia się. Pierwszy widok  
może zrobić bardzo silne wrażenie, ale dopiero 
później przy dalszych powtórzonych stosunkach* 
po zupełnem rozwinięciu się uczucia, przez fan­
tazją dopełniającą przypisujemy mu ten skutek 
cudowny, do którego dał zaledwie pobudkę. A przy- 
tem, nie należy zapominać o jednej bardzo w a­
żnej okoliczności: że piękność zewnętrzna, taka, 
która jest w stanie wywołać trwalsze uczucie, 
nigdy nie działa sama przez się, gdyż nigdy nie jest 
wrażeniem odosobnionem. Piękność, która „chwyta 
za serce", dlatego posiada tę własność cudowną, że 
jest symbolem piękności duchowej, że głębokie 
spojrzenie zdradza głębokość myśli, że uśmiech 
łagodny znaczy łagodność uczuć, a świeżość lic  
— świeżość sercowych składników. N ie zapomi­
najmy, że jeśli piękność rysów niekoniecznie 
idzie w parze z pięknością duszy, to jednak nigdy 
ta ostatnia (jeżeli wyłączymy chorobliwe, od przy­
padku zależne zboczenia) nie była obserwowaną 
bez uznania piękności wyrazu twarzy. A  właś­
nie ten wyraz stanowi to, co ludzie w życiu naj­
częściej za piękność uważają. Twarze martwe, 
bez wyrazu, nonotonne, zawsze jednako nastro­
jone, chociażby o rysach klasycznych, nigdy nie  
wywołują silniejszego nad chwilowe uczucie. Ono 
tam tylko powstać może, gdzie ulegający wra­
żeniom powierzchownej piękności, poza nią od­
czuwa piękność wewnętrzną, jako treść symbolu.

Nie rzucajmy więc kamieniem potępienia na 
tych, którzy piękności szukają. Trzebaby wyr- 
■wać z serca ludzkiego wszelkie estetyczne skłon­
ności, ażeby w niem zatrzeć to naturalne, od wie­
ków7 przekazane i, chcemy wierzyć, coraz to pod- 
nioślejsze upodobanie. Gdyby mi więc narzeczona 
moja wymawiać chciała, że ją kocham dla pię­
kności tylko, odpowiedziałbym jej: wynajdź od­
powiedniejszy symbol dla piękności duszy, a zrze­
knę się tamtego.

Lecz jest tu jeszcze inne niebezpieczeństwo, 
któremu rozum zapobiedz powinien. Piękność obo • 
jętnieje. Jest ona tem dla upodobań estetycznych, 
czem smaczna potrawka dla podniebienia. Najpię­
kniejsza melodja przez cały dzień powtarzana 
stanie się nieznośną. Czy toż samo niebezpie­
czeństwo grozi i piękności? Tak wielkie nie —  
ale zaw'sze grozi. N ie jest ono tak wielkie, po­
nieważ piękność twarzy nie jest wrażeniem po- 
jedyńczem; nie jest tak prostą kombinacją wra­
żeń jak melodja, lecz, co najmniej, tak złożoną, 
jak piękność poematu. Tu większa rozmaitość w y­
razów7 niż tam tonów, a o ileż jeszcze w ię­
ksza rozmaitość treści wewnętrznej! Słowackiego 
„W Szwajcarji" czytać można i dziesięć razy, 
coraz nowe odkrywając piękności. Taką taje­
mnicę odświeżania się, w wryższym jeszcze sto­
pniu, posiada piękność twarzy, gdy jest symbo- 
lem duszy. Zmiana myśli i uczuć coraz to głęb 
szych, coraz to podnioślejszych, coraz to dosko­
nalszych, może wr niej odkrywać coraz to piękniej­
sze uroki i ponęty. Lecz niebezpieczeństwo ist - 
nieje przecież, ponieważ taki rozwój, takie uro­
zmaicenie, ograniczone jest niedoskonałością i  
opornością naszej całej natury ludzkiej, która 
wyrywa się tylko ku kresom ideału, nie mogąc 
ich nigdy doścignąć. Młodzi ludzie, którzy się 
chcą pobrać, ponieważ się sobie podobiją winui



dobrze rozważyć tę okoliczność. Piękność, dzia­
łając na nas przez wyobraźnię, stępi z czasem 
swe strzały. Najpiękniejsza twarz, stawszy się 
codzienną, stanie się powszednią, i w sercu mogą 
odżyć dawne skłonności, pod wpływem nowej, 
świeżej twarzyczki. Cóż wtedy? — Czy obo­
wiązek ma walczyć z upodobaniem? Smutny to ra 
tunek. I  przyznam się Pani, że gdybym, będąc 
żoną, taką ostateczność w mężu moim przewi­
dział, kto wie czybym nie wolał prosić go o nie- 
robienie sobie przymusu. Obowiązek!.. śliczne to 
słowo — ale wtedy tylko, gdy się jego ciężaru 
nieczuje.

Jakże więc zaradzić możliwym następstwom 
znudzenia się piękności?

W tern miejscu muszę Panią nauczyć je­
dnej rzeczy, którą umiesz lepiej odemnie, tylko 
zapewne sama o tem nie wiesz. Robi się to tak. 
Dzieli się wszystkie możliwe, teraźniejsze i przy­
szłe uroki piękności fizycznej, połączonej z du­
chową, na tyle cząstek, ile chwil życia mamy 
przebyć ze sobą. Stosownie do uposażenia natu­
ralnego i tego, które dało wychowanie, wielkość 
tych cząstek będzie różną, lecz nigdy nie jest 
tak źle, aby przy starannem zebraniu zasobów, 
pierwszy zapas nie wystarczył na pierwszy rok 
małżeńskiego pożycia. Trzeba tylko o tem pa­
miętać (co kobiety o szlachetniejszej organizacji 
wiedzą doskonale, albo raczej co spełniają instynk 
townie), że rozdzielanie uroków powinno być ho­
meopatyczne, źe pomimo się najściślej stosować 
do okoliczności, że nigdy z góry nie należy sza­
fować niemi zbyt hojnie, nigdy nawet tyle ileby 
tego sam małżonek pragnął; zawsze — choćby 
tylko o 11100 mniej. — Będzie się gniewał, po­
wiesz pani, będzie wymawiał obojętność?

— A niech się gniewa, niech wymawia — 
takie gniewy kończą się prędko, a prędzej jesz­
cze skończyłaby się rozkosz, gdyby jej było za 
wiele. Zresztą gdy chwila jest groźną, wolno żo­
nie powiększyć dozę oznak miłości, powiększyć 
tak, żeby różnica pomiędzy ich pragnieniami wy­
nosiła już nie jednę setną, ale tylko jednę ty­
siączną.

— Ale zkąd wziąć zasobu na dalsze lata, 
zapytasz pani może, z filuternym uśmiechem 
niewiadomości ?

— Rok drugi — przy zwykłej kolei rzeczy, 
powinien nietylko sam dla siebie wystarczyć, ale 
jeszcze i innym coś w spadku pozostawić. Żona 
zyskawszy pomoc w dziecięciu, dwa razy silniej 
przywiązać męża potrafi, niż samym urokiem 
własnej piękności. Zresztą, na dalsze lata powinna 
ona i na innej drodze gromadzić zasoby uroków, 
które nietylko dawnych nie zatrą, ale jeszcze 
wzmocnić je potrafią. Tą inną drogą jest praca 
nad ulepszeniem własnego charakteru. Piękność 
zewnętrzna z natury rzeczy zacierać się musi; 
lecz skoro, jak widzieliśmy, jest ona dla pra­
wdziwie kochającego tylko symbolem piękności 
wewnętrznej, treść więc jej zmienić się nie po­
winna i nie zmieni się, jeśli tylko wraz z zacie­
raniem się symbolu, który dała natura powsta­
wać będą inne doskonalsze jej objawy, jakie daje 
sztuka — nie ta, która każe przedrzeźniać świe­
żość młodości przy pomocy materjałów kosmety­
cznych, ale ta, która prawdziwie doskonali — 
sztuka własnego kształcenia się. Ażeby do niej 
znaleść siłę, potrzeba na to tak potężnego mo­
toru, jakim jest szczera, głęboka miłość. Ona je­
dna zdolną jest zmusić najbardziej kapryśną ko­
bietę do ustępstw, najbardziej leniwą do pracy, 
najbardziej próżną do poważnego i rozsądnego
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działania. Ale mając tak potężną broń w ręku, 
jakże często zapominamy z niej korzystać, jakże 
często najbardziej urocze miesiące małżeńskiego 
pożycia, pozostają bez śladu, gdy się je za cel, 
nie zaś za środek uważa! Wziąć je za cel mał­
żeństwa, znaczy zatruć sobie dalsze pożycie — 
wziąć je za środek — znaczy zapewnić sobie 
trwałe szczęście. Jeżeli nie zawsze się tak dzieje, 
czyjaż wina — męża czy żony? — obojga; mąż 
bowiem powinien był korzystać z niepowrotnej 
chwili i użyć miłości żony do wyrobienia w niej 
tych przymiotów charakteru, które uważa za wa­
runek szczęścia w dozgonnej swej towarzyszce; 
żona zaś powinna była już pierwej, jako narze­
czona, jako posiadająca stosunkowo większy wpływ 
na narzeczonego, niż on na nią, dążyć do wy­
tworzenia tej harmonji, tego zobopólnego ule­
pszenia charakterów, bez którego szczęście będzie 
chwilą tylko.

A teraz pozwól mi pani na zakończenie wy­
powiedzieć parę uwag o piękności męzkiej. Wia­
domo, że najwrażliwsze na nią są panny piętna 
stoletnie i sięgające trzydziestki, a zapominające 
o dzieciach, mężatki. Pierwsze — dlatego, żenie 
wiele więcej widzą w mężczyźnie, drugie — dla 
tego, że często nie chcą widzieć nic więcej; ale 
u pierwszych jest to objawem naturalnym, u dru­
gich — chorobliwym. Młoda panienka musi przejść 
epokę, w której ze wszystkiego żartować gotowa 
w której jednych kawalerów „nienawidzi", dru­
gich w cichości serca ubóstwia; motorem zaś 
tych wrażeń, przy stosunkach pospolicie prakty­
kowanych, może być tylko powierzchowność. „Ko­
cha się4' więc w aktorach, śpiewakach, lekarzach, 
wojskowych i artystach, których zaledwie kilka 
razy widziała, ale których wąsy, broda lub fawo­
ryty, magnetyczny pociąg na nią wywierają; mię- 
sza się gdy kto wspomni o przedmiocie jej ci­
chych westchnień i, na podstawie powieściowych 
wiadomości, gotowa jest uwierzyć, że się kocha 
naprawdę. Niektórzy nazywają to pierwszą, ale 
jest to właściwie dopiero uwertura do pierwszej mi­
łości, w której motywa całej sztuki, mającej być 
w przyszłości odegraną, plączą śię w idealnie 
chaotyczną całość. Panny głębszą umysłowością 
obdarzone, przechodzą zwykle w drugie stadjum 
które się charakteryzuje powagą i rzewnością uspo­
sobienia. o ile tamto przeważnie wyrażało się 
w śmiechach, żartach, przyjacielskich zwierze 
niach i krótkotrwałych westchnieniach. W  tym 
drugim okresie nietyle już sama piękność, ile ra­
czej sposób obejścia mężczyzny imponuje. Serce, 
które gwałtem chce kochać, wierzy pochlebnym 
słówkom, wierzy w trwałość gwałtownie gorą­
cych wyznań, w ubóstwiające apostrofy, najczę­
ściej nieortograficznie pisane i w przeciągłe spoj­
rzenia, przeszywające je aż do głębi. Panna staje 
się w domu milczącą, poważną, często zamyka 
oczy, ażeby w myśli ujrzeć obraz ubóstwianego 
Apołlina, chowa zwiędłe listki przyniesionej przez 
niego róży, jest przekonaną że umrze, jeśli ro­
dzice na związek nie pozwalają, śnią jej się trumny 
obok ślubnych sukni, traci apetyt, staje się szorstką 
względem starszych i często wzdycha do klasz­
toru. Takiemi są bohaterki romansów, pisanych 
przez bardzo młodych autorów. Jestto rzeczy­
wiście pierwsza miłość — miłość barwista jak 
skrzydła motyla i jak one krucha; a przecież nie 
było na świecie kobiety, którejby się ta pierwsza 
miłość nie wydawała najtrwalszą i najsilniejszą!

— Cóż dalej? zapytasz pani...
— Dalej — loterja miłości rozgrywa się 

dwojako. Albo toż samo uczucie, na wrażeniach

powierzchownych oparte, staje się głębszem i spo- 
kojniejszem, przy bliższem poznaniu tej samej 
osoby, i wtedy z uroczemi złudzeniami młodo­
cianego serca, łączą się trwalsze upodobania doj­
rzałego wieku — albo też po mniejszym lub wię­
kszym zawodzie, uczucie przenosi się na inną osobę, 
przybierając tenże poważniejszy i głębszy charakter. 
W_obu tych razach piękność mężczyzny schodzi 
na plan drugi; albo w tem znaczeniu, że kobieta 
wybiera tego, któremu dopiero jej uczucia mi­
łości, szacunku i przyjaźni piękność w jej oczach 
nadają, albo też, że poprostu nie uważając na­
wet oblubieńca za pięknego. kocha przecież w nim 
wyraz godności męskiej, delikatności obejścia, 
serdecznego przywiązania i czysto osobistych 
przymiotów moralnych, w których czuje zape­
wnienie swego szczęścia, chociażby nawet wielu 
innych za nierównie piękniejszych uważała. To 
już jest kwestja usposobienia. Jedna nazwie 
pięknym oblubieńca dlatego, że go kocha; inna 
dlatego właśnie, że go kocha, wcale tej kwestji 
rozbierać nie będzie — ona patrzy na niego zu­
pełnie innemi oczami i dla tego nawet nie uważa 
za właściwe porównywać go z innemi. Gdyby jej 
zapytano, którego z dwu młodych mężczyzn 
uważa za piękniejszego, powiedziałaby: ten jest 
ładny, a tego kocham. A czy wiesz Pani, że 
wcale z tego nie wynika, iż ten drugi jest mniej 
przystojnym? Miłość bowiem— to wszechstronna 
czarodziejka; ona umie zarówno brzydkie rysy 
upiększyć, jak i piękne na inne nieokreślone 
przerobić, które wówczas przestają już bjć pię- 
knemi lub brzydkiemi, a stają się tylko... ko- 
chanemi. (C. d. n )

B I  B L I O G R A F J A .
Polska.

— Peschel Oskar. Nauka, o ludach (Etnologja), 
przełożona z niemieckiego i pomnożona przez prof. 
Dr. Wisłockiego, 8ka str. 643. W arszawa. 1877. 
G.70 ct,

Dzieło to zaw iera: Wutop. Znamiona ciała plemion 
czy li ras ludzkich. Język jako znamię. Stopnie rozwoju 
techniczne, społeczne i religijne. Plem iona ludzkie. Au- 
stralezycy. Papuanie australscy i azjatyccy. Ludy m on­
golskie i do nich podobne. Szczep malajski. Azjaci po­
łudniow o-w schodni z jednozgłoskowym  językiem. Korea- 
nie. Japończycy. L udy mongolskie na północy starego 
świata. Pierwotne ludy Ameryki. D rawida czyli pierwotni 
m ieszkańcy H indostanu. Iłotentoci i Buszmanie. Murzyni. 
N adśródziem nom orskie plemię.

—  Szlosser, Dzieje powszechne, zeszyt 104.
—  Bobrzyński Michał. Historja prawa nie­

mieckiego w zarysie wraz z liistorją prawra tego 
w Polsce. Zeszyt I . Pierwotne ludy germańskie i 
Państwo Pranków. 8ka str. L X N Y  i 184. Kraków, 
1876 r. 2 złr.

— Carlen E. F . Róża z Tistelenu. Powieść. 
Tłumaczenie ze szwedzkiego. 2 tomy, 8ka, str. 262 
i 263. Lwów, 1877. 3 złr.

— Gorzkowski Marjan. Księdzówna. Powieść 
galicyjska. 8ka str. 216. Lwów, 1877. 1 20.

— Krzywda Bolesław. Pamiętnik humorysty­
czny. Zbiór humoresek, anegdot i humorystycznych 
wierszy. Wychodzi zeszytami. Zeszyt 1 i 2, in 4°. 

.str. 63. Toruń. 1877. 1 zlr.
— Piotrowski Adolf. Wskazówki likwidatora 

do pobieżnego obliczania wartości budynków, dla 
użytku likwidatora i poszkodowanych. 8ka. str. 25 
z tablicą. Lwów, 1877. 60 ct.

—  Petion Eustachy, inżynier. Nowa broń. 
Torpile niebieskie. 8ka str. 7. Lwów, 1877. 20 ct. .

— Kylski Tomasz. Podręcznik mechaniki rol­
niczej dla gospodarzy praktycznych. Wybór i użycie 
narzędzi i machin rolniczych. Z 130 rycinami w tekście. 
8ka. str. 232. Lwów, 1877. 3 złr.J

—  Szlosser F . K. Dzieje powszechne. Tom 17.
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(Dzieje 18 wieku. Europa w czasie pierwszego roz­
bioru Polski) 8ka. str. 672. Lwów, 1877, w prenu­
meracie 2 5 0 .

— T re tiak  Józef. M azurek Szopena. Nowella. 
S ka. str. 126. Lwów, 1877.

Wiadomości z kraju i ze św ia ta .
Listy z kraju.

(Dokończenie).

X_ U^ohatyAskiego.
Ju ż  czw arty rok upływ a od wejścia w życie 

ustaw y szkolnej, atoli dotąd nie widać jakoś, aby 
ośw iata ludu czyniła postęp ku lepszemu. Je śli dalej 
będzia iść tym samem trybem, można w ątpić czyli 
kiedykolwiek na polu kształcenia ludu upragnionego 
dopniemy celu. W prawdzie jest w k raju  sporo szkó­
łek , w  każdym powiecie naliczyć ich można k ilka­
dziesiąt ; ale jak ie  one są —to już inna k w estja ; nie 
■zazierać naw et do w nętrza, bo nie już rozczarowa­
nie tylko, ale częstokroć zgroza może przejąć czło­
w ieka na widok w jak  opłakanym stanie znajdują 
się uczelnie, na które łoży kraj cały, w jak ie ręce 
złożono wychowanie publiczne przyszłego pokolenia. 
Tom y całe trzebaby spisać, aby wykazać dostatecznie 
powody i przyczyny tego stanu rzeczy. T ak jest, bo 
inaczej być nie mogło, bo to je s t logiczną konsekwen­
cją pierwszego irylnie uczynionego kroku. Dawniej 
"wcale szkól ludowych nie było, naraz potworzono ich 
mnóstwo, w każdej praw ie wiosce, zaprowadzono 
przym us szkolny i cóż okazało się ? krzyczący brak  
lokalów  szkolnych, jeszcze większy b rak  zdolnych 
nauczycieli i nadzoru. Nasuwa się pytanie, czyby nie 
lepiej było na razie, aby w powiecie zam iast kilku­
dziesięciu złycli, utworzono temi samemi funduszami 
kilkanaście dobrych szkół, obsadzonych ukwalifikowa- 
nemi nauczycielami ? Powiedział p o e ta : „duch się 
"wznosi a nie skacze.“ Salto mortale może na scenie 
spraw ić efekt, ale w życiu nie jest praktyczne. Nie 
pojmuję zaprawdę powodu, dla czego miniony sejm 
ta k  siarczyście szermierzyl za własnym projektem, 
a  następnie tak  tryumfował po zatw ierdzeniu uchwa­
lonej przez niego ustawy szkolnej. Mojem zdaniem, 
muszę przyznać słuszność, że o wiele praktyczniejszym 
b y ł projekt rządowy o nadzorze szkolnym, który po­
przednio wprowadzony w życie prowizorycznie w cią­
g u  paru  la t począł już był wydawać błogie owoce. 
P ro jek t ów tw orzył w każdym powiecie nadzór szkolny 
powiatowy, złożony z trzech członków : komisarza 
politycznego, delegata rady powiatowej i wybranego 
z grona nauczycieli. Zam iast istniejących obecnie 
miejscowych rad szkolnych, byli zamianowani nadzorcy 
miejscowi z łona obywateli albo inteligencji miejsco­
wej chętnych oświacie. Nadzór powiatowy załatw iał 
czynności kolegjalnie, możliwszą była ścisła kontrola 
i sprężystość w działaniu, bo nie tylko mniejszy 
obszar pracy, lecz i egzekutywa była w miejscu, a 
jprzytem każde starostwo bezpośrednio było powołane 
do czuwania nad szkolnictwem w powiecie i do od­
powiedzialności. Obywatel jako miejscowy nadzorca 
mając prawo wstępu do szkoły, ju ż  to w poczuciu 
obowiązku, już emulacji interesował się szkołą i s ta ­
r a ł  o jej podniesienie. Zaprowadzona w roku 1873 
ustaw a szkolna, potworzyła R ady szkolne okręgowe 
złożone z czterech lub pięciu powiatów. Pod p rze­
wodnictwem starosty w miejscu siedziby R ady szkol, 
okręgowej w skład jej wchodzą delegaci R ad  powia­
towych po jednemu z powiatu, reprezentanci wyznań, 
delegat z grona nauczycielskiego i inspektor szkolny 
jako  główny referent. Łatwo pojąć, że ciało złożone 
z dziesięciu członków jest ciężkie, że częstokroć nie 
można złożyć kompletu, na czem sprawy szkolne 
cierpią. R ada okręgowa ma za wielki obszar, ażeby 
dobrze mogła sprawować nadzór nad powierzonemi 
je j szkołami, jeden inspektor niedostateczny. W edle 
ustaw y „przy  użyciu środków przymusowych winni 
być jej pomocni c. k. starostowie pow iatow i/1 Otóż 
w razie potrzeby R ada szkolna okręgowa wzywa 
dotyczące starostwo o egzekucję; strona broni się na 

•piśmie, starostwo komunikuje pismo Radzie okręgo­
wej, ta  udziela je  inspektorowi, albo delegatowi do 
ponownego zbadania na miejscu i tak  na pisaninie 
spraw a czasem bardzo pilna idzie w kilkumiesięczną

odwlokę. A toli najnieszczęśliwsza w ustawie szkolnej 
była myśl potworzenia R ad  szkolnych miejscowych 
składających się z żywiołu tak  ciemnego, że trafia ją się 
częste wypadki, gdzie sam przewodniczący podpisuje 
się tylko znakiem krzyża świętego. T rzeba wiedzieć, 
że te  R ady szkolne miejscowe mają sobie oddane naj­
ważniejsze obowiązki szkolnictwa ludowego. §. 9. 
ustawy szkolnej w yraża 17 punktów zdanych pieczy 
miejscowej R ady szkolnej, między te m i: zarząd fun­
duszem szkolnym miejscowym, nadzór i staranie nad 
budynkiem szkolnym, uwalnianie dzieci od uczęszcza­
nia do szkoły, również karanie nieposyłających, p re­
zentowanie nauczyciela itd. Z  tego wszystkiego prócz 
uw alniania własnych dzieci od szkoły i prezentowania 
nauczyciela wedle widzimisię, R ady szkolne miejsco­
we nic zgoła nie robią, trw onią fundusze, lekceważą 
sobie wszelkie rozporządzenia R ady szkol, okręgowej 
i stają tej ostatniej na każdym kroku zawadą, a czy­
nić to mogą tern dowolniej, że ustaw a nie oi'zeka 
żadnej odpowiedzialności w razie oporu lub niedbal­
stwa. Nadchodzący sejm niezbędne ma zadanie znieść 
R ady szkolne miejscowe, a zastąpić takowe nadzorca­
mi miejscowemi, lulfc, przynajmniej rozdzielić tychże 
atrybucje na dwie kategorje; dydaktyczną część zdać 
na samych nauczycieli, adm inistracyjną zaś na urzęda 
gminne odpowiedzialne za swe czynności wobec władz 
wyższych. K).

Literatura i sz tuka.
— Piśmiennictwo prowinejonałne tak  obfite 

w Kongresówce, u nas dotychczas rozwinąć się nie 
może. Zdaje się, że po wielu próbach chybionych, na­
reszcie będziemy mieli jedno pisemko przyzwoite 
w Kołomyi. Nadesłany nam pierwszy numer dw u­
tygodnika „Ogniwo11 nieźle się przedstawia. Z aw iera 
on odpowiednio napisaną odezwę redakcji i zręczny 
wiersz M arji B. kończący się także odezw ą:

H e j ! ręka w rękę — czas ostateczny 
Nawiązać łańcuch nasz złoty,

Silnem ogniwem jedności wiecznej,
Pod hasłem praw dy i cnoty —

W spólnie do dzieła! ciałem i duchem 
A  chętnem sercem — a żyw o!- 

Stańm y się jednym zgody łańcuchem,
A  spójnią będzie „O gniw o.“

Oprócz tego mieści się w tymże uum erze: Pogląd  
na życie i p isn ą  Zygm unta K rasińskiego, napisany 
przez p. W incentego Srokę, miejscowego profesora 
gimnazjum, dopiero rozpoczęty; m glisty wiersz K ostki 
pt. „Noc wśród stepu ,“ „K ron ika ,“ początek „AVy- 
cieczki do M ouasteru,“ Korespondencja ze L w ow a; 
Rozmaitości. Życzymy nowemu koledze wytrwałości 
i powodzenia.

— W  tych dniach wyszła z druku broszura 
pt. „K ilka  rysów zdjętych z życia F ryderyka K azi­
m ierza Skobla“ przez prof. dra. J .  O ettingera, z do­
daniem wiersza A ntoniego Skrzyneckiego sl. fil.

—  Jeden  z literatów  warszawskich przygoto­
wuje obszerne studjum o Mickiewiczu, odpowiadające 
takiejże pracy Antoniego Małeckiego o Słowackim.

— Komedja Newskiego i D um asa: Daniszewy 
ma być w tych dniach g raną  w Poznaniu, w W ar­
szawie zaś wystawioną będzie nowa komedja Jo rdana 
pt. „B laga. “

— P . A dolf Sonnenfeld, dyrektor jednej z or­
k iestr warszawskich, zajęty je s t obecnie pisaniem no­
wej opery pt. „A lbrecht D iirre r w W enecji." Opera 
ta  przedstawioną będzie najprzód w Norymberdze.

—  W  Medjolanie zbiera obecnie lau ry  młoda 
i nieznana dotychczas śpiewaczka p. H elena H erm an 
z W arszaw y. W edług miejscowych dzienników, ma 
ona posiadać bardzo piękny kontralt.

—  W krótce ma wyjść z druku bezimienne 
dzieło pt. „H istorja W arszaw y."

—  g a ze ta  'JoruAika drukuje w odcinku cieka­
w ą i pożyteczną pracę dra Mieczkowskiego z W ro­
cławia „O potrzebie i korzyściach nauki ekonomji 
politycznej."

— g a ze ta  Narodowa  odzywa się z wielkiemu 
pochwałami o wierszowanym przekładzie „K sięg i 
Johow ej" K aro la Brzozowskiego, które to dzieło 
wkrótce ma się z druku ukazać.

—  Donoszą nam z K rakow a o nadzwyczajnem 
powodzeniu pierwszego koncertu H . W ieniaw skiego, 
który był dany d. 18. bm. w sali hotelu saskiego.

—  Ziomek nasz, Ignacy Domejko, znany uczo­

ny, zamieszkały w Ghili, nadesłał Akademji paryskiej 
memorjał o nadzwyczaj obfitych i bogatych kopalniach 
srebra w Caraces.

—  g a ze ta  polska  drukuje nową serję zuako- 
mitych „L istów  z podróży" L itw osa (H enryka S ien­
kiewicza.) P od względem piękności stylu i żywości 
obrazowania je st to jedna z najlepszych prac w tym  
rodzaju. P . Sienkiewicz, autor kilku powiastek i  
współwłaściciel „N iw y" od roku już  podróżuje po 
Ameryce, zkąd nadsyła swe listy.

— D rug i korespondent am erykański p. Ju lja n  
H orain  pisujący do tejże gazety, podaje między inne- 
mi następujące ciekawe szczegóły o polskich pismach 
w A m eryce: „ W  roku bieżącym, wychodzą w S ta­
nach Zjednoczonych cztery czasopisma polskie, z k tó ­
rych trzy  w Chicago, a  jedno w Brooklyn’ie w po­
bliżu Nowego Jo rku . Tytuły  pism są n as tęp n e : 
„G azeta P olska" w Chicago, „G azeta Polska K ato ­
licka," „P rzyjaciel L udu" i „K u rje r Nowojorski." 
P rócz „P rzyjaciela L udu ," k tóry  je st przeważnie 
pismem literackiem  i wychodzi zeszytami miesięczne- 
mi, inne są przeważnie polityczne, z barw ą dem okra­
tyczną, i wychodzą raz w tydzień. P rzedruki z cza­
sopism polskich, wychodzących w Europie, są głów ną 
ich treścią i zaletą. A rtykułów  oryginalnych mało, 
a może lepiej, aby ich zupełnie nie było. In teresa  
wszystkich tych czasopism są bardzo liche. P renum e­
ratorów , czy ja k  tu  nazywają abonentów, trzeba ła ­
pać. Lepiej od innych, tak  pod względem redakcji, 
ja k  i ilości prenumeratorów, stoi „G azeta Polska K a­
tolicka," popierana przez duchowieństwo. „K u rje r 
Nowojorski," od czasu objęcia redakcji przez E dw arda 
Kulikowskiego, znaczny zrobił postęp na lepsze. N aj­
bardziej jednak  odpowiada celowi i założeniu „ P rz y ­
jaciel L udu ," w całości zapełniony przedrukam i z cza­
sopism polskich w Europie. Wyborem artykułów , 
czyli redakcją, zajmują się Rudnicki i AVendziiiski. 
W ydawcą, a podobno i redaktorem  „G azety Polskiej 
w Chicago" je s t W ładysław  Dyniewicz. Na „G a­
zecie Katolickiej," jako właściciel i redaktor podpisuje 
się J a n  Burzyński. Redagowąnie czasopisma polskiego 
w Ameryce jest po prostu m ęczarnią; niestety! pró­
bowałem i ja  tego gorzkiego chleba."

—  Czytamy w ^Dzienniku polskim.: „P ism a 
lwowskie już wspominały o „Album ie posłów pol­
skich," które wychodzi w Toruniu nakładem księ­
garn i naszej (W . Małecki). Zeszyt I . ja k  wiadomo, 
wyszedł z d ruku ; obecnie w tych dniach wyjdzie 
z pod prasy drugi zeszyt, w którym  znajdować się 
będzie życiorys dr. W ładysław a Niegolewskiego. Ż y ­
ciorys ten  jest bardzo obszerny i wyczerpujący, obej­
muje około pięciu arkuszy d ru k u ; je s t w nim wszystko, 
co tylko ten  „adw okat ojczyzny," ja k  Niemcy Nie­
golewskiego nazywają zrobił. Wydawnictwo to tak  
sympatyczne, powinnoby w Galicji znaleść wielu zwo­
lenników ."

Konkurs.
A kadem ja belgijska ogłasza konkurs na ro zw ią - 

zanie następujących zadań :
— Tem ata literackie. I. O lszukać początki 

szkoły muzycznej belgijskiej i wykazać jej zw iązek ze 
śpiewakami francuskimi i angielskimi.

I I .  Napisać historję ceram iki w Belgji od cza­
sów rzymskich do X V II I  wieku.

I I I .  Napisać historję szkoły rytow ania pod 
Rubensem.

IV . Oznaczyć i rozebrać cechy arch itek tu ry  
flamadzkiej w X V I i X V II  stuleciu.

W artość medali złotych wynosi dla pierwszego 
i czwartego pytania 1000 fr. a  dla drugiego i t r z e ­
ciego 800 fr.

—  Tem ata ze sztuki stosowanej. M a la rs tw o : 
karton dekoracyjny do fryzu przedstaw iający nastę­
pujące po sobie prace w robotach kam ieniarskich, 
poczynając od wydobywania kamieni z łomów a koń­
cząc na układaniu budynku.

N agroda wynosi 1000 franków. P race  należy 
nadsyłać, najdalej do dnia 1 W rześnia 1878.

S ta ty s ty k a .
—  Z niemieckich gazet dowiadujemy się, ża  

w roku bieżącym wychodzi w Berlinie do 374 pism 
perjodycznych, gazet itp. Cyfra rzeczona obejmuje 3 7  
gazet urzędowych, 48 politycznych i społecznych, 
241 z dziedziny nauk, sztuk i przemysłu, 21 ducho­
wnych i religijnych i 17 ze św iata literackiego.



—  400  —

R O Z M A I T O Ś C I .
— „Od niebios zesłany m inister" (Pitt) lo rd  W ar­

den , co znaczy , S trażnik  pięciu portów," jak  mógł n a j­
częściej przebyw ał w ulubionym swym zamku W alm er, 
zajm ując pokój szczególnie obrany, jak  to dobrze zauw a­
żył by ł lord Granville. Okna z południowej strony w y­
chodziły na morze, a od strony lądu  widok był zupełnie 
zakrytym  krzewam i zasadzonemi ręką lady E ste r S tan ­
hope. Słynny m in ister zapraszał takie mnóstwo gości do 
swej rezydencji, że zmuszony był dobudować całe nowe 
Bkrzydlo do zamku, by mieć gdzie pomieścić licznych 
przyjaciół. Kilka godzin czasu wymawiał sobie wolnych 
od gości i wtenczas udaw ał się do pewnej fermy, na 
k tórej przeważnie prowadzonem było gospodarstwo p a ­
stwiskowe ; m iał tam  swój pokoik bardzo skrom nie um e­
blow any, stół i parę  krzesełek, i tam  zasiadał do pracy, 
do pisania mnóstwa listów, a tuż obok w kuchence, go ­
tow ano dla niego obiad bardzo skromny. Nie był wy­
myślny ; zadaw alał się rzeczami zwykłem i, „O, ileż w m o­
ich  oczach wuj mój skonsumował tu  chleba z m asłem  i 
k a w y ; najtęższem u parobkowi byłoby dosyć", nieraz 
w spom inała lady  Stanhope, siostrzenica P itta . Lubiała 
ona zamek W alm er nie m niej odw uja. Nie zawadzi wspo­
m nieć, że wielki ten  mąż stanu, który  um arł wycieńczony 
pracą  w stosunkowo m łodym  wieku i którego nieprzyja­
ciele pom awiali o b rak  galanterji dla kobiet, był s tra ­
sznym krytykiem ... toalety  niewieściej ; fałd źle ułożony, 
szal niezgrabnie rzucony na plecy, nic nie mogło ujść 
oka bystrego i w net bez ceremoDji robił wymówki. N i­
kom u innem i jak  tylko lady E ste r zawdzięcza W alm er 
przepyszny swój p ark , równego którem u nie ma na sto 
m il w około. Rzadko drzewa wysokie rosną nad b rze­
giem  morza, ale lady E ste r um iała tem u zaradzić po 
swojem u. Pew nego razu P it t  zauważył, że w W alm er za 
m ało drzew ; że gdyby było ich więcej byłoby daleko 
piękniej. W  dni k ilka potem  m inister wyjechał do L on­
dynu. Lady E ster natychm iast pogalopowała do Douvres. 
Stały tam  trzy  pułki p iecho ty ; lady więc do kom endanta 
i  w yprosiła, aby pułkowi pozwolił udać się na czas pe­
wien do W alm er. Zaprzęgła ich do roboty i w dni kilka 
g ru n t był splantow any, nowe klom by stworzone, i m nó­
stwo krzewów, drzew i kwiatów nasadzono w miejscach 
pierw ej pustych. Gdy P itt powrócił z Londynu nie mógł 
poznać zamku swego, tak  w nim wszystko się zm ie­
niło na lepsze. „Ależ to prawdziwy cu d , jakby we 
śnie !...“ zawołał uradow any ściskając siostrzenicę. Drzewa 
ręk ą  lady wtedy sadzone, dotychczas trw a ją , wyrosły 
w olbrzymy. Teraźniejszy lo rd  W arden  (Granville) opo­
w iada o pokoju zajm owanym niegdyś przez P itta , nastę- 
pującą historję : Pokój ten  przez dłuższy la ta  zostawał
w tym że samym stanie ćo za P i t t a ; sprzęty i obicia 
były teżsam e, nic w nim nie ruszono, lecz gdy podczas 
wyjścia zamąż królowej, zamek był je j nadany i trzeba 
było rozszerzyć salę jad a ln ą , wybito jedną ściaDę pokoju; 
po wyjeździe królowej z mężem, ściana została napowrót 
wstawioną i wszystko do dawnego ładu  ua wieczną p a ­
m iątkę przywrócono. Książę Tayllerand, będąc am basado­
rem  franouskim , przyjechawszy raz odwidzić W ellingtona 
w W alm er, prosił tego ostatniego, aby mu dano na 
noc pokój P i t ta ; dla T ay lleranda było to pewnym ro d za­
jem  tryum fu, że mógł się przespać w łóżko P itta , który 
ty le  kłopotów i wojen nabawił był F rancję  w czasie Na­
poleona I.

— Śluby cywilne między kozakami dońskimi nie 
są rzeczą rzadką. Znane są one tam  oddaw na jak  
pisze Dońska Gazeta. Cała cerem ooja odbywa się bardzo 
prosto  : chłopiec i dziewczyna w ystępują na rynek przed 
zgrom adzonym ludem , zanoszą modły do nieba, kłaniają 
się później na wszystkie strony, poczem zbliża się pan 
młody do narzeczonej i powiada : „bądź mi żoną." N a­
rzeczona tedy  pada na kolana przed narzeczonym i woła: 
„a ty  bądź m i mężem", poczem całują się publicznie, lud 
w oła „hu rra  1“ błogosław i i wszyscy się rozchodzą. Roz­
wody dzieją się w tenże sam sposób. Mąż wyprowadza 
p rzed  lud żonę i stanąwszy przed atam anem , oświadcza 
g łośno : „W aleczny atam anie, była ona mi w ierną i do­

brze służyła, lecz ja więcej nie jej mąż, a ona me żona 
moja." Lud zgrom adzony jako  świadek, potw ierdza roz­
wód i rozw ódka może jeśli chce, zaraz na miejseu nowe 
zawrzeć związki w sposób powyżej opisany.

— Chińczycy posiadają grę  może jeszcze daw niej­
szą od szachów, a bez w ątpienia nie mniej tru d n ą  i z a j­
m ującą. Jes t to  rodzaj g ry  wojennej i nazywa się po 
chińsku „wei ch’i“. Nauczyć się nie łatwo, pełna je s t za- 
w ikłań i kom binacji, wymaga myślenia i niepospolitych 
zdolności kombinacyjnych ; uczeni chińscy nadzwyczaj ją  
lubią ; w klubie swym ciągle w nią grają. P an  H erbert A. 
Giles, który przez d ługi czas będąc konsulem  angielskim  
w Chinach, pierw izy z Europejczyków zbadał tę  grę i 
nauczył się je j dobrze, podaje o niej interesujące opisa­
nie w „Tempie Bar". Znajdujemy też opisanieonej w n a j­
nowszej edycji chińsko-angielskiego słownika przez Dra. 
W illiam s’a, który  jak  wiadomo czterdzieście lat mozolnej 
pracy poświęcił ułożeniu tego słownika i uchodzi n a j­
słuszniej za jednego z najznakom itszych znawców rzeczy 
chińskich. Gra odbywa się na desce podzielonej grubem i 
wyraźnemi linjam i na 361 kw adratów , wszakże nie na 
kw adratach, lecz na linjacb kładą się m ałe guziczki do 
g ry  służące ; guziczków tych jes t 900, z drzewa lub z ko­
ści, połowa czarnych, połowa białych ; posuwają s ę po 
linjaeh w różne strony. Idzie o to, ażeby można jak  n a j­
więcej kw adratów  zamknąć tem i guziczkami. Powstaje 
stąd  niezliczona moc najrozmaitszych kombinacyj i w ła­
śnie ta  rozm aitość kombinacyj czyni grę wielce zajm u­
jącą. Je  >t niejako obowiązkiem dla osób uczonych i zna­
kom itych, aby każdy um iał grać w „wei ch’i“ i nie ma 
praw ie przykładu, aba kto n ie u m ia ł; historja wspomina 
jak  o jakiej osobliwości, że skądinąd zresztą obdarzony 
wielkiemi zdolnościami cesarz Chieu Lung, nie mógł się 
te j gry nigdy nauczyć. W ynalezienie tej gry przypisują 
Chińczycy cesarzowi Ja r , który żył na 2000 la t przed 
Chrystusem. W ielce uczony pisarz Mancu, piszący na 
300 la t p rzed Chrystusem wspomina w pismach swych o 
pewnym człowieku który swojego czasu najlepiej g re ł 
w „wei chi" a później został m inistrem  wielkim ; ma to 
służyć na dowód, że znajomość tej gry szlachetnej wielce 
pom aga do zrobienia karjery , dając świadectwo o zdol­
nościach człowieka-

— Nie koniecznie tylko talentem  swym naślado­
w ania głosu ludzkiego papuga może się pysznić. W ypa­
dek niedawny który się zdarzył w sądzie berlińskim  do­
wodzi, że p tak  ten  może mieć inne jeszcze pretensje do 
przymiotów człowieczych, wywyższających go nad wszy­
stkie ptaki, a nawet nad wszystkie zwierzęta. M ałpa do­
tychczas nie m iała zaszczytu w ystępywania w charak te ­
rze świadka sądow ego; papuga zaszczyt ten  juz osią­
gnęła. Pew ien obywatel niem iecki, żyjący sobie spokojnie 
z kapitału  w Berlinie po sprzedaniu  wioski, ma nieszczę­
ście posiaoać bratanka, który go ciągle tr a p ił  nasyła­
niem żydów z wekslami. O statnią razą gdy żyd n a ta r­
czywiej jak  zwykle dom agał Bię by stryj zapłacił za b ra ­
tanka, stryj zniecierpliw iony delikatn ie wskazał na drzwi, 
przyczem  się dał słyszeć głos wołający : „Ty łotrze, gał- 
ganie, wynoś się pókiś cały !“ Źyd czując się skrzywdzo­
nym na honorze, podał skargę do sądu, lecz jakież było 
jego zdziwienie gdy zumia6t „zaniepokojonego i chętnego 
do zgody" jak  się w yrażał stry ja, ujrzał tegoż z uśm iech­
niętą  m iną wchodzącego do izby sądowej z k latką w ręku, 
a w klatce papugę. „Co to je s t?  — pyta sędzia a za nim  
żyd zdumiony, nie m ogąc pojąć po co ta  papuga, której 
wprzód nigdy nie w idział u pozwanego. — „Jest to mój 
świadek odwodowy, który  najlepiej dowiedzie, żem słów 
ubliżających dla szanownego kupca nigdy nie wymówił" 
— odpow iada s ta ry  szlachcic, a dalej prosi o pozwolenie 
złożenia przez papugę dowodu, że to ona, a nie kto 
inny, słowa obraźliw ie wyrzekła. Sąd udawszy się na 
ustęp, po naradzie, zezwolił i papuga postrzegłszy li­
chwiarza, krzyknęła w najlepsze : „Ty łotrze, gałganie,
wynoś się pókiś cały!" — „Nie miałem naw et potrzeby 
uczyć jej tej sztuki — ciągnie dalej obywatel — bo mogę 
dowieść osobę od której papugę nabyłem , że nabyłem  ją 
już tak  nauczoną, a że nigdy nie chciałem podpisywać 
wekslów za mego bratanka, pomimo próźb jego, to ta

sama papuga, także to poświadczy." Tu stary szlacheitt 
udając b ra tanka, zaw o ła ł: „Stryju, proszę cię, podpisz
za m n ie !"  — „Nigdy, nigdy nie podpiszę!..." — zawo­
ła ła  na to papuga, k tó ra  nieraz asystow ała przy podo­
bnych scenach. Zdekoncertowany lichwiarz w yznał, ż e  
istotnie żadnego w ekslu nie chiał nigdy Btryj podpisać 
i że tylko podmówiony przez bratanka nachodził m ie­
szkanie pierwszego ; gdy więc udowodnionem zostało, ż& 
papuga z drugiego pokoju tak  trafn ie  zaw o ła ła , sąd 
uwolnił pozwanego od wszelkiego zarzutu i lichw iarz 
ty le  tylko zyskał, że po raz d rugi usłyszał nie m iły 
w praw dzie dla siebie, lecz pełen praw dy kom plem ent,

— Niedawno na licytacji w hotelu D rouot w P a ­
ryżu, sprzedany został za 12.500 franków przepyszny pu­
ginał. pam iątka historyczna po królu H enryku IV, który 
był smutny, że nie każdy chłop we F rancji może m ieć 
kurę na objad przynajm niej w dni świąteczne. Puginał 
ten  służył królowi podczas ślubu z pierwszą żoną jego 
M ałgorzatą de Valois. Rękojeść wysadzana drobnem i 
medaljonam i z perłowej macicy, osypana drogiem i d ro ­
bnem i kam ieniam i, a na rękojeści, klindze i pochwie mo­
nogram  królewski, wybijany złotem. Na pochwie oprócz 
tego dw a podobne medaljony jak na główni, t. j , ręko ­
jeśc i, a w medaljonach w każdym  po jednej sentencji, 
zasługującej bardzo na uwagę. Pierw sza zupełnie odpo­
w iada naturze tego wielkiego króla, który dzięki swej 
roztropności, wśród najcięższych okoliczności um iał tron  
posiąść, uspokoić F rancję  wzburzoną i panować z chw ałą ; 
druga, jeśli nie jest jakby  przeczuciem roli jak ą  prasa 
te  dwa wieki peźniej będzie odegrywać, to z pewnością 
świadczy, że H enryk IV pojm ował, że myśl więcej coś 
znaczy aniżeli s i ł a ; sentencja ta  mogłaby wielce się 
przydać naprzykład choćby księciu Bismarkowi. Pierwsza, 
pod ręką  trzym ającą „oko" opiew a: „prudence m esura
la fin de tou te  chose" co można w ytłum aczyć: roztro­
pność rozważa koniec, czyli inaczej : „cel osiąga się roz­
tropnością" druga, pod ręką  trzym ającą „pióro" : „Ja 
rćsiste ii la  Force", stawiam czoło sile, a zatem  wniosek s 
„zwyciężam siłę."

— W  r. 1740 wybuchł był pożar w pałacu akade- 
mji um iejętności w Petersburgu. D la ratow ania z pło­
m ieni zbiorów przeróżnych, zarekwirowano wojsko. Przy 
przenoszeniu preparatów  przyrodniczych, jeden  z żołnie­
rzy stłuk ł flaszkę i skaleczył sobie szkłem rękę. W ysysa­
jąc  krew  z rany, poczuł, w tern miejscu m iłą woń a l­
koholu ; w net potem flaszka została wypróżnioną, a  to ­
warzysze jego, uwiadowieni przezeń o tern odkryciu cen- 
nem, zrobili to samo z resztą  flaszek, tak  dalece, że 
wszystkie nauczynia przyszły próżne na miejsce przezna­
czone. Jed en  z nich połknął naw et m ałą salam andrę, 
k tóra była w spirytusie, gdyż jak  się zapewne czytelnik 
domyślił, płynem w owych flaszach był mocny spirytus, 
używany do konserwowania okazów zoologicznych.

U R e d a k c j i .
Pani Henryce. W  nadesłanym  wierszu znać zacną 

myśl i łatwość w ierszow ania, ale to jeszcze nie jest 
poezja.

P. A. S. w P a ry ż u .  W iersz „Pożegnanie" druko­
wany nie będzie.

P. E. M. w Poznaniu. W  artykule nadesłanym , są 
bezładnie wypowiadane myśli, bezustannie sie pow tarza­
jące  i z tego powodu korzystać z niego nie możemy.

P. Ż. w Bryńcach .  L ist pański udzieliliśmy poprze­
dniem u wydawcy p. Rogoszowi, do którego prosimy od­
nosić się we wszelkich kwestjach poprzedniej redakcji do­
tyczących.

P. Miączyńsklemu w Nowym Yorku. K om plet „Ty­
godnia" wysyłamy. Do trzech dolarów brąkuje jeszcze 
1 reński i 70 centów które mogą być przysłane przy 
opłacie za drugie półrocze.

W ydaw ca i odpowiedzialny za redakcję
JÓ Z E F  A. L. LASK0W NICKI.
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